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Czesław Skowronek

— DIETA SUROWCOWA — CENT, A MA
TERIAŁOCHŁONNOŚĆ

— str. 8
System budowy cen surowców, materiałów 1 wy

robów oraz zasady Ich stosowania posiadała wie
loraki wpływ na materiałochłonność produkcji. 
Wymaga to elastycznego podejścia do tych prob
lemów.

Stefan Jeżewski

— INWESTYCJE LEKKIE, A WAŻĄCE — 
ciepło o Zimnym problemie — str. 6

Centralny Ośrodek Chłodnictwa w Krakowie 
opracował 1 wypróbował w praktyce konstrukcję 
małej chłodni prefabrykowanej, która mote zo
stać zbudowana w ciągu zaledwie 4 tygodni'. Jej 
rozpowszechnienie oznaczałoby przełom w tej 
dziedzinie.

Patrycy Dzlurzyńskl

ROLNICZA TRYBUNA 
— ROZDYSPONOWANIE GRUNTÓW PAŃ
STWOWEGO FUNDUSZU ZIEMI — str. 8

Obecnie jest wyjątkowy klimat do właściwego 
rozdysponowania gruntów PFZ. Wykorzystanie tej 
szansy zalety Jednak przede wszystkim od admi
nistracji rolnej.

Krystyna Dembińska ''

— JAPONIA — DROGA DO MOCAR* 
STWOWOSCI — MOTORY WZROSTU GO
SPODARCZEGO — str. 10

Japonia stoi u progu zasadniczej zmiany swojej 
strategii gospodarczej. W pierwszym rzędzie bę
dzie to rezygnacja z samowystarczalności w dzie
dzinie przemysłu przetwórczego. Przemysł clętkl 
wraz z jego zanieczyszczeniami pozostawi innym.

NASZKOMENTARZ

UMACNIANIE
RÓWNOWAGI
Ty TAZDY kolejny miesiąc realizacji nowej polityki społeczno-go- 

spodarczej utwierdza w przekonaniu, że obraliśmy właściwą 
drogę, stwarzającą szansę przyśpieszenia rozwoju kraju, na 

K którą czekaliśmy od lat. Pełne wykorzystanie tej szansy, 
* więc utrzymanie w nadchodzących latach równie wysokich 

trendów rozwoju, jak w roku ubiegłym i-obecnym, wymaga - 
jednakże nieustannego koncentrowania uwagi na zadaniach szcze
gólnie trudnych, których niedostateczna, czy niewłaściwa realizacja 
mogłaby hamować dalszy, szybki i harmonijny wzrost. Jednym z tych 
zadań, niesahodzących zresztą ani na chwilę z pola widzenia władz 
jest umacnianie równowagi rynkowej.

Jest to problem kluczowy, gdyż blisko dwuroczne doświadczenie 
w pełni potwierdza słuszność podstawowej zasady nowej strategii 
rozwoju: wzrost dochodów ludności, spełniając oczekiwania społecz
ne, staje się zarazem jedną z głównych sił napędowych wysokiej 
koniunktury. Ale żeby w przyszłości działanie tej siły nie osłabło, 
konieczne jest ciągle wzbogacanie podaży artykułów na rynku.

Utrzymanie globalnej równowagi finansowo-rynkowej w warun- 
■ kach, gdy przyrost dochodów pieniężnych ludności jest o parę dzie

siątków miliardów złotych wyższy od planowanego, też przecież nie
małego (56 mid zł w 1972 r.) — to niewątpliwie sukces wielkiej mia
ry. Jeszcze parę lat temu trudno byłoby uwierzyć, że można go osiąg
nąć. Pamiętając o tym, zdajemy sobie jednak sprawę, że nie jest to 
ani równowaga idealna, ani też od żadnej strony nie zagrożona. Obok 
pomyślnych zjawisk charakteryzujących sytuację rynkową, wystę
pują bowiem i takie, które mogą stwarzać podstawy do pewnych 
obaw o przyszłość.

NAJWAŻNIEJSZYM wśród tych ostatnich zjawisk jest utrzymy
wanie się w strukturze konsumpcji wysokiego udziału artykułów 
żywnościowych. Co więcej: w zeszłym roku tempo wzrostu 

sprzedaży towarów żywnościowych było wyższe niż przemysłowych. 
W ciągu trzech kwartałów tego roku, przy ogólnym wzroście sprze
daży detalicznej o 12,4 proc., wskaźnik dynamiki sprzedaży żywnoś
ci wyniósł 11,5, wyrobów przemysłowych zaś — 13,5, przesunięcie 
jest więc niewielkie. Oznacza to, że ciężar przeciwstawienia zwięk
szonej sile nabywczej ludności odpowiednio wyższej podaży towa
rów w dużym stopniu dźwiga na barkach rolnictwo. Niedoinwesto- 
wany w przeszłości, zaniedbany pod względem warunków pracy, 
przemysł spożywczy co kwartał wysoko przekracza zadania zarówno 
planowe, jak i dodatkowe, które załogi przyjęły na siebie w for
mie zobowiązań.

Fot. A. JaiosinskiCzy jakość życia można pogodzić z coraz powszechniejszą „cywilizacją samochodu’*?

JAKOŚĆ ŻYCIA-JAKA?
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Ciągły wzrost popytu na żywność jest głównie (bo nie wyłącznie) 
wyrazem obiektywnych potrzeb. W poziomie odżywiania się wystę
pują wciąż u nas znaczne różnice między grupami o najwyższym 
i najniższym stopniu zamożności, toteż jest naturalne, że wzrost za
robków wzmaga nacisk na rynek artykułów żywnościowych. Skala 
tego nacisku musi jednak budzić niepokój, gdyż możliwości zwięk
szenia podaży nie są tu bynajmniej nieograniczone. Wzrost dostaw 
mięsa i jego przetworów do handlu z 3 proc, średniorocznie w la
tach 1966—70 do 14,1 proc, w zeszłym roku i 16,5 proc, w ciągu trzech 
kwartałów br. nie jest przecież wynikiem proporcjonalnego wzrostu 
produkcji rolnej, lecz wykorzystania istniejących w rolnictwie re
zerw oraz przeznaczenia większej części jego produkcji na sprzedaż, 
do czego zachęciły chłopów korzystniejsze warunki skupu. Podob
nym czynnikom należy też przypisać wydatny wzrost dostaw mle
ka i masła.

Te źródła dostaw nie są jednak niewyczerpane, trzeba się liczyć 
z tym, że w przyszłości tempo ich wzrostu zbliży się znacznie do 
dynamiki rozwoju produkcji-, rolnej, która na ogół nie przekracza 
kilku procent rocznie. Uwzględnienie tych realiów musi zaś prowa
dzić do wniosku, że w absorbowaniu wzrastającej siły nabywczej 
ludności znacznie większą niż dotąd rolę spełniać muszą konsump
cyjne towary przemysłowe oraz usługi.

Tymczasem przesłanki do umacniania tą drogą równowagi ryn
kowej nie są najszczęśliwsze. Wzrost sprzedaży wyrobów własnych 
i usług w niektórych, ważnych z tego punktu widzenia przemy
słach, jak lekki, drzewny, drobna wytwórczość choć przekracza za
łożenia planu, nie dotrzymuje jednak kroku ogólnej koniunkturze.

Podobnie kształtuje się realizacja zadań dodatkowych objętych 
„akcją 20 mid’’. Prym wiedzie tu wciąż resort przemysłu spożywcze
go i skupu, który w okresie 9 miesięcy wykonał je w 146,2 proc, pod
czas gdy np. przemysł lekki w 90, a leśnictwo i przemysł drzew
ny w 78,8 proc.

LICZBY te przytaczamy oczywiście nie dla komentowania zasług 
i win, które byłoby nader trudno wyważyć, lecz dla scharakte
ryzowania i podkreślenia słabych punktów sytuacji wyjściowej, 

w której trzeba rozpoczynać starania o stopniowe przekształcanie 
struktury konsumpcji w kierunku zapewnienia większego. udziału 
w niej artykułów nieżywnościowych. Z rysujących się ilościowych 
niedoborów w produkcji wymienionych '-resortów wynika na dziś 
wniosek o konieczności uzupełnienia ich rynkowych dostaw impor
tem. na jutro zaś — o potrzebie dalszej rozbudowy i unowocześnie
nia ich potencjału wytwórczego.

Nie ulega jednak wątpliwości, że warunkiem wzrostu zaintereso
wania konsumentów zakupami artykułów przemysłowych jest na 
obecnym etapie nie tylko wielkość ich oferty, ale przede wszystkim 
jaj jakość. Pojęcie to obejmuje zarówno dostosowanie struktury po
daży do potrzeb różnych grup ludności oraz zalety artykułów — ich 
funkcjonalność, niezawodność działania, wzornictwo, estetykę wyko
nania, ale też — o czym często zapominamy — sposób podania to
warów: właściwe ich zaprezentowanie, sprzedaż w kulturalnych wa
runkach.

Przekształcanie struktury konsumpcji bez uciekania się do takich 
środków jak np. zmiana cen, możliwe jest wtedy, gdy wybór arty
kułów przemysłowych, ich atrakcyjność, dostępność skłaniają do 
oszczędzania na innych wydatkach. Porównanie tego ideału z obec- 
num stanem, kiedy to niemal każdą, potrzebną rzecz trzeba wyszu- 
kać, wystać w kolejkach — jest miarą zadania, czekającego przemysł 
i handel.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PLAN perspektywiczny rozwoju społeczno-gospodarczego Polski, który powinien zostać opracowany do połowy przyszłego roku i objąć swym zasięgiem okres po rok 1990, powstaje w sytuacji szczególnej. Z jednej strony świat — w swej kapitalistycznej wysoko rozwiniętej części — natknął się na pewne ograniczenia i bariery rozwojowe, które w nadchodzących latach prawdopodobnie coraz dotkliwiej będą tam dawać się we znaki. Problemy te starałem się omówić w swych dwu poprzednich artykułach (2.G. nr 38 i 39), a zresztą mają one coraz bogatszą literaturę w czasopiśmiennictwie ostatnich miesięcy, a nawet lat. Rzecz w tym, iż są to kraje, których poziom materialny w różnych dziedzinach techniki, gospodarki, konsumpcji, mamy zamiar dościgać, a „dościganie” owo przebiegać ma właśnie w okresie aktualnie opracowywanego planu perspektywicznego.
Czy wiemy już dziś, jak owe bariery 1 ograniczenia 

ominąć, jak uniknąć zagrożeń i błędów, które w swym

rozwoju popełnili inni? Czy mamy własną „strategię 
pogoni”? Czy chodzi nam o osiągnięcie wszystkich ce
lów tam osiągniętych, czy może tylko niektórych? Czy 
mamy własne cele alternatywne?Dotychczasowy rozwój w krajach kapitalistycznych wynikający z przebiegu rewolucji naukowo-technicznej odbywa się niejako „siłą rzeczy”, bez określonych priorytetów społecznych. Trudności i „ślepe uliczki” rozwoju odczuwa się i podejmuje próby przeciwdziałania dopiero wtedy, gdy stają się zbyt dolegliwe, czasem Wtedy, gdy jest już za późno. Tymczasem nasza strategia udziału w rewolucji naukowo-technicznej powinna zmierzać nie tylko do maksymalizacji postępu, do stworzenia ułatwień dla innowacji, do rozwoju i optymalizacji produkcji d'óbr materialnych. Słusznie, rzecz jasna, zabiegamy o cele — można by je tak nazwać — „maksymalizacyjne”, a pełne związanie

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Niedoinwestowany w przeszłości, zaniedbany pod względem warunków pracy przemysł spożywczy co kwartał wysoko przekra
cza zadania (Patrz komentarz i „Umacnianie równowagi")

W tym roku mija 50 lat od pow- 
I stania Związku Socjalistycznych 
j Republik Radzieckich. Powstanie 
| Związku Radzieckiego było decy- 
| dającym czynnikiem wpływają- 
S cym na przebudowę społeczeń- 
I stwa radzieckiego na zasadach 
I socjalistycznych oraz sprzyjało 
I szybkiemu rozwojowi gospodarki 
j i kultury we wszystkich republi

kach radzieckich.

JEDNOŚĆ państwowa ZSRR umożliwiła w ciągu krótkiego okresu stworzenie ogromnego potencjału gospodarczego i obronnego, stojącego dziś na straży pokoju całej wspólnoty socjalistycznej i innych postępowych państw świata. W wyniku pomyślnej realizacji kolejnych planów pięcioletnich nastąpił dynamiczny rozwój -wszystkich działów produkcji materialnej, przebudowano wiele dziedzin życia społecznego i kulturalnego.Nastąpiło umocnienie pozycji międzynarodowej państwa radzieckiego. W oparciu o rozwój sił wyLwór- czych w całym kraju nawiązano różnorodne techniczno-produkcyjne więzi z wieloma innymi krajami. co przycz^•niło się do rozszerzenia wzajemnie korzystnej wymiany handlowej i naukowo-technicznej.
ZMIANY W EKONOMICE

Główną przesłanką szybkiego rozwoju gospodarczego było wprowadzenie już od początku istnienia Związku Radzieckiego społecznej własności środków produkcji. Koncentracja środków materialnych i ludzkich wysiłków* początkowo ns •wybranych dziedzinach i ogniwach gospodarki, a następnie coraz bardziej harmonijny i kompleksowy rozwój ekonomiki radzieckiej, pozwoliły stworzyć we wszystkich re
publikach wysoko rozwinięty prze
mysł.Nastąpiło wyrównanie i znaczne 
podniesienie się poziomu gospodar
czego. społecznego i kulturalnego 
wszystkich republik, ponad stu na
ród »w i narodowości. Gospodarka Rosji carskiej opóźniona była o 50— 100 lat w porówmaniu z innymi uprzemvstowionvmi krajami świata. Obecnie ZSRR zajmuje pierw
sze miejsce w* Europie 1 drugie na 
śniecie pod względem ogólnej pro
dukcji przemysłowej.Rozmiary produkcji już wielu •wyrobów* wytwarzanveh w* Związku Radzieckim są największe na św*ie- cie. Dotyczv to na przykład stali, 

9 surówki, węgla, koksu, cementu, tarcicy, obrabiarek do metali, traktorów*, lokomotyw* spalinowych i elektrycznych, konstrukcji żelazobe- tonowych. tkanin bawełnianych i wełnianych.. cukru, tłuszczów zwierzęcych i w*:elu innych wnmobów*.. W porównaniu z rokiem 1922 dochód narodowy kraju zwiększył się ponad sto razy. Produkcja przemysłowa wzrosła w stosunku do okresu sprzed rewolucji ponad 90- krotnie. W roku powstania ZSRR radziecka produkcja przemysłowa stanow*iła tylko 10 proc, ówczesnej produkcji przemysłowej Stanów Zjednoczonych i około 25 proc. Wielkiej Brytanii, Niemiec-i Francji. Jeszcze w 1950 roku produkcja przemysłowa Kraju Rad wynosiła 30 proc, produkcji USA a produk-
DOKOŃCZENIE NA STR. 8



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Zgodnie z decyzją rządu w roku przyszłym mają one zapewnić 

dostrzegalny postąp w dostosowaniu struktury podaży do popytu. Do 
końca tego roku odpowiednie centrale i przedsiębiorstwa handlowe 
wraz z zainteresowanymi zjednoczeniami przemysłu prowadzić będą 
prace nad ostatecznym sprecyzowaniem pod tym kątem dostano na 
rok przyszły. Przedstawiciele handlu zapewniają, że zajmą w tych 
pertraktacjach twarde stanowisko. Czy rozporządzają oni jednak do
stateczną wiedzą o strukturze popytu, zarysowujących się w nim 
zmianach, o preferencjach różnych grup społeczno-zawodowych i ośrodków terytorialnych?

ANI statystyczna informacja o sytuacji rynkowej, ani badania 
rynku prowadzone prymitywnymi metodami przez handel nie 
pozwalają odpowiedzieć twierdząco na to pytanie. Wydaje się, że 

i przemysł i handel nie doceniają wymagań konsumentów, zwłaszcza 
lepiej sytuowanych i z dużych ośrodków miejskich. Jest charaktery
styczne, że tempo wzrostu sprzedaży detalicznej w Warszawie i Kra
kowie jest, niższe niż średnie w całym kraju i o wiele niższe, ńiż np. 
w województwach — koszalińskim, białostockim, olsztyńskim. De- 
cyduje. o tym niewątpliwie osiągnięty już wcześniej w tych miastach 
stopień nasycenia towarami, ale z tym właśnie wiążą się też wyższe 
wymagania pod adresem rynku.

W miarę wzrostu zarobków zwiększa się liczebność lepiej sytuowa
nych grup ludności, mogących przeznaczać większą część swoich do
chodów na zakup wyrobów przemysłowych. Skierowanie ich zainte
resowań w tę stronię mogłoby odciążyć rynek artykułów żywnościo-

UMACNIANIE 
RÓWNOWAGI
wych, warunkiem tego jest jednak dostateczna podaż atrakcyjnych 
towarów przemysłowych.

Ważne miejsce w zabiegach o jej wzbogacenie przypada impor
towi. Na ostatnich Targach Krajowych w Poznaniu nietrudno było 
zauważyć, że przemysł chciałby narzucić wygodną dla siebie kon

cepcję tego importu: opowiada się on za sprowadzaniem tych t - 
warów, których sam z różnych,, także obiektywnych powoaow, ni 
produkuje. Zapełnianie luk w podaży towarów, to oczywiście wazn 
rola importu, na tym się ona jednak nie wyczerpuje: artykuły i 
portowane powinny urozmaicać ofertę rynkową, dopingować wy
twórców do produkowania nowości, podnoszenia jakości wyrooow 
oraz starań o to, by struktura produkcji odpowiadała potrzebom kon
sumentów.

Dla osiągnięcia pożądanego postępu w podaży przemysłowych 
kitlów rynkowych konieczne jest też dalsze usuwame wszetkicn 
przeszkadzających w tym antybodżców tkwiących w systemie plano
wania i zarządzania.

Podstawowe znaczenie w doraźnych zabiegach o poprawę zaopa
trzenia rynku w artykuły przemysłowe ma oczywiście terminowe od
dawanie do użytku inwestycji z grupy B. Znaczne środki przezna
czone na nie w tej 5-latce powinny procentować stanowczo szybciej, 
niż to obserwujemy. Głębsze przekształcenia w strukturze konsump
cji wymagają dalszych zmian w strukturze nakładów inwestycyjnych 
na rzecz przemysłów rynkowych oraz handlu, którego mizerny stan 
posiadania coraz bardziej staje się przeszkodą w aktywizacji sprze
daży wyrobów przemysłowych.

Z. D.

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR
• Biuro Polityczne KC PZPR na po

siedzeniu w dniu 24 ub. miesiąca roz
patrzyło przedłożony przez Prezydium 
Rządu 1 Centralnej Rady Związków Za
wodowych, projekt kodeksu pracy. Ce
lem nowego kodeksu pracy jest jednoli
te, zgodne z socjalistycznymi zasadami 
społecznymi, uregulowanie podstawo
wych praw i obowiązków pracowni
czych. Projekt kodeksu pracy będzie 
dyskutowany na Kongresie Związków 
Zawodowych i wniesiony zostanie pod 
obrady Sejmu PIRL.

* W kolejnym punkcie obrad Biuro 
Polityczne słuchało Informacji ministra 
komunikacji M. Zajfryda o stanie przy
gotowania do zwiększonych i trudniej
szych zadań jesienno-zimowych w za
kresie przewozów płodów rolnych i su
rowców. Przyjęto, jako uzasadnienie, 
wnioski dotyczące przygotowania tran
sportu do prac z uwzględnieniem naj
cięższych warunków klimatycznych, ja
kie mogą zaistnieć.

Posiedzenie Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu

O Na wspólnym posiedzeniu Biura Po
litycznego KC PZPR i Prezydium Rządu 
30 października br. zaakceptowano zało
żenia i propozycje projektu planu spo
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju na 
1073 r. Założenia projektu planu zakła
dają utrzymanie wysokiej dynamiki 
wzrostu produkcji, zapewnienie moder
nizacji i rozbudowy potencjału wytwór
czego oraz zwiększenie efektywności go
spodarowania drogą W’zrostu wydajności 
pracy, obniżenia kosztów materiałowych 
1 postępu naukowo-technicznego. Waż
nym elementem planu na 1973 r. jest 
intensywny rozwój współpracy gospo
darczej z krajami RWPG oraz dalsza 
intensyfikacja obrotów handlu zagranicz
nego, wzrost udziału Polski w między
narodowym podziale pracy.

Pomyślna realizacja ambitnych zadań 
przyszłego roku wymagać będzie wzmo
żonego wysiłku wszystkich ludzi pracy, 
dalszego umocnienia dyscypliny pracy 
oraz poprawy efektywności gospodaro
wania.

— Biuro Polityczne i Prezydium Rzą
du rozpatrzyły sprawę przedłużenia sta
bilizacji cen na podstawowe artykuły 
żywnościowe i przyjęły odpowiednią 
uchwalę.

Posiedzenie Prezydium Rządu
0. 27 bm. odbyło się posiedzenie Pre

zydium Rządu, na którym oceniono stan 
przygotowań w niektórych gałęziach go
spodarki do pracy w okresie jesienno- 
zimowym 1972/73. Zapoznano się z przed
sięwzięciami organizacyjno-technicznymi 
podejmowanymi w tym celu w energe
tyce. Podjęto decyzję zmierzającą do po
prawy sytuacji w okresie zwiększonych 
zadań przewozowych PKP w szczycie 
lesiennym w tym roku. ’

— Prezydium Rządu omówiło szereg 
spraw związanych ze zwiększeniem za
interesowania pracowników jednostek 
gospodarki uspołecznionej wynikami 
osiąganymi w eksporcie. Proponowane 
cmiany porządkują, a zarazem uprasz
czają szereg spraw w sposób zgodny z 
przyjętymi kierunkami finansowania 
przedsiębiorstw przemysłowych.

W komisjach sejmowych
• W komisjach sejmowych trwa dys

kusja nad aktualnymi problemami gos
podarczymi i społecznymi — ogólno
krajowymi 1 poszczególnych branż.

Rozpatrując odpowiedzi na dezyderaty 
komisja handlu wewnętrznego za nie
zadowalającą uznała ponownie odpo
wiedź ministra komunikacji w sprawie 
zapewnienia lepszych warunków pracy 
osobom zatrudnionym przy załadunku 
i wyładunku towarów, a także w spra
wie poprawy organizacji placów ładun- 
cowych i zabezpieczenia odpowiednich 
urządzeń. Zdaniem posłów, resort nie 
powinien obarczać całkowitą odpowie
dzialnością za modernizację urządzeń 
przeładunkowych instytucji, dla których 
przeładunki są dokonywane. Ministerstwo 
Komunikacji powinno koordynować 
działalność w tym zakresie.

☆
Za niewystarczającą uznano także od

powiedź Ministerstwa Handlu Wewnętrz
nego i Usług na dezyderat w sprawie 
zwiększenia zatrudnienia kobiet na nie
pełnych etatach oraz rozwoju sprzedaży 
akwizycyjnej i wysyłkowej.

☆
Z przedstawionej posłom informacji 

resortu spraw wewnętrznych wynika, że 
liczba pożarów była w pierwszych 9 
miesiącach br. nieznacznie tylko mniej
sza niż w r. ub. Najwięcej pożarów no
tuje się w indywidualnych gospodar- 
stwaolt rolnych, a głównymi ich przy
czynami są nieostrożność w obchodzeniu 
się z urządzeniami elektrycznymi 1 łatwo, 
palnymi, złe składowanie materiałów 
oraz zaniedbania w rozbudowie i kon
serwacji urządzeń przeciwpożarowych.

Obecnie trwa specjalna akcja kon
troli obiektów przemysłowych, PGR, 
spółdzielni produkcyjnych oraz ok. 1600 
wsi.

☆
Sejmowa komisja zdrowia 1 kultury 

fizycznej uchwaliła dezyderaty dotyczą
ce realizacji inwestycji w służbie zdro
wia. Natomiast komisja rolnictwa i prze
mysłu spożywczego zajęła się proble
mami rozwoju eksportu i importu arty
kułów rolno-spożywczych i postępu or
ganizacyjno-technicznego w budownic
twie rolniczym.

1 728 delegatów weźmie udział 
w III Kongresie Zw. Zawodowych
• Zjazd delegatów Związku Nauczy

cielstwa Polskiego zamknął jeden z naj
ważniejszych etapów przygotowawczych 
do zbliżającego się vn Kongresu Związ
ków Zawodowych. Łącznie w trakcie 
tego etapu kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej odbyły się zjazdy 23 związ
ków skupiających blisko 11 min pra
cowników, w czasie których wybrano 
zarówno nowe władze, jak też 1445 de
legatów łia kongres. Łącznie więc z 283 
delegatami wybranymi wcześniej przez

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr « (1103) - S.XI.1W2 r. 

załogi wielkich zakładów pracy, w Kon
gresie uczestniczyć będzie 1728 reprezen
tantów ludzi pracy z całego kraju.

Zmarl profesor 
Bolesław Krupiński

S 24 ub. m. zmarl w wieku 79 lat 
ptzewodnlczący Państwowej Rady Gór
nictwa prof, dr Bolesław Krupiński.

Prof. B. Krupiński byl organizatorem 
1 uczonym, wychowawcą całego pokole
nia młodych profesorów, autorem ponad 
100 prac naukowych, z których więk
szość przełożono na języki obce. Roz
legle horyzonty jego twórczego umysłu 
sprawiały, że interesował się nie tylko 
górnictwem węglowym. Stworzył teorię 
zagospodarowania regionów górniczych. 
Jemu zawdzięczają kształt: Rybnicki 
Okręg Węglowy, Siarkowe Zagłębie 
Tarnobrzeskie 1 Legnicki Okręg Mie
dziowy.

Usprawnianie gospodarki 
materiałowej
• Problemom gospodarki materiało

wej poświęcona była konferencja pra
sowa. O sytuacji w tej dziedzinie oraz 
o zamierzeniach na najbliższą przyszłość 
mówił Przewodniczący Państwowej Ra
dy Gospodarki Materiałowej — E. Szyr. 
W wyniku podjętych pizez Radę dzia
łań opracowano zakładowe, branżowe i 
resortowe programy usprawnienia gos
podarki materiałowej. Przyszły rok ma 
być okresem wzmożonego działania na 
rzecz efektywniejszego wykorzystania 
surowców w całej gospodarce z jednej 
strony w celu zmniejszenia materiało
chłonności wyrobów, a z drugiej — lik
widacji nadmiernych jeszcze zapasów 
w niektórych zakładach.

Ważnym źródłem oszczędności mogą 
być surowce wtórne i dlatego do końca 
br. Państwowa Rada Gospodarki Ma
teriałowej ma opracować projekt 
uchwały o zagospodarowaniu odpadów. 
Jest to ważne nie tylko ze względów 
ekonomicznych, ma również duże zna
czenie społeczne — wiąże się bowiem z 
ochroną środowiska naturalnego człowie
ka. Rada podejmuje także szereg in
nych, ważnych tematów dotyczących 
m. In. zastępowania materiałów trady
cyjnych bardziej nowoczesnymi.

Dobre wyniki pracy budowlanych
* W okresie minionych 9 miesięcy 

przedsiębiorstwa podlegle resortowi 
budownictwa wykonały roboty budowla
no-montażowe wartości ponad 58 mid 
zł, przekraczając ustalone zadania o 4,5 
proc, i uzyskując zaawansowanie planu 
rocznego w 77 proc. Budowlani nie tyl
ko w pełni wykonali plan 9 'miesięcy, 
lecz także oddali do użytku dodatkowe 
mieszkania dla 5 tys. rodzin.

10-tysięczny „Jelcz" przekazany 
użytkownikom

S Z Jelczańskich Zakładów Samocho
dowych wyjechał 10-tysieczny wypro
dukowany tam samochód ciężarowy.

Jelcz- 315” stanowią najw:ększą serię 
z dotychczas wytwarzanych przez za
kłady pojazdów samochodowych. Pierw
sze z nich opuściły taśmy produkcyjne 
zaledwie cztery lata temu.

180 min par butów z Chełmka
0 40 lat liczą południowe zakłady 

przemysłu skórzanego w Chełmku. W 
okresie tym wyprodukowano tu ponad 
180 min par butów. Obecnie fabryka 
dostarcza ponad 8 min par obuwia 
rocznie, z czego prawie 2 min na eks
port. Z okazji 40-Iecia fabryki najbar
dziej zasłużeni jej pracownicy otrzymali 
odznaczenia państwowe.

Rekord cukrowni
• Ponad 140 tjs. ton buraków krajowe 

cukrownie przetwarzają codziennie na 
cukier. Jest to rekordowa w historii pol
skiego cukrownictwa wydajność. 21 bm. 
z taśmy produkcyjnej zeszła półmiliono
wa tona cukru wytworzonego z tego
rocznych buraków.

Szczytowy okres osiągnęły również do
stawy buraków cukrowych. Cukrownie 
kupują dziennie 448 tys. ton.

100-milionowa para butów 
z Nowego Targu

0 Największy wytwórca butów w 
Polsce — Nowotarskie Zakłady Przemy
słu Skórzanego „Podhale" w ciągu trzech 
kwartałów br. wyprodukowały 8.220 tys. 
par obuwia na planowanych 8.830 tys. 
par. Dodatkowa produkcja — 190 tys. 
par butów o wartości 43 min zł, to re
zultat podjętych przez załogę zobowią
zań. Całość tych zobowiązań dotyczy w 
tym roku 200 tys. par.

W 1972 roku po raz pierwszy roczna 
produkcja osiągnie 11 min par butów, a 
w pierwszej dekadzie listopada br, taś
my zakładu opuści 100-milionowa para 
butów.

Pierwsze kilogramy paszy 
granulowanej z krajowych 
agregatów
• Nowo zbudowana stacja granulacji 

pasz treściwych zainstalowana w PGR 
Olszanka (woj. opolskie), wyprodukowa
ła pierwsze 10 ton pasz dla bydła w 
postaci granulatów. Równocześnie podję
to próby wyrabiania mniejszych granu
lek przeznaczonych dla drobiu.

Urządzenia produkcyjne dostarczone 
przez Zakłady Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie stanowią owoc wspólnych prze
myśleń metalowców 1 PGR-owców. Dzię
ki tej inicjatywie nasze rolnictwo uzyska 
pasze granulowane, niezbędne dla rozwi
jania nowoczesnej hodowli. Granulowanie 
pozwala bowiem na utrwalenie wartości 
odżywczych pasz 1 wzbogacenie Ich w 
tłuszcze i witaminy. Bą one łatwe do 
transportowania. Po przejściu praktycz
nych prób, agregaty nyskie będą produ
kowane seryjnie.

Montaż masztu centrum 
radiowego
• We wsi Konstantynów pod Gąbinem 

(woj. warszawskie) pracownicy „Mosto
stalu" z Zabrza rozpoczęli montaż naj
wyższego na śwlecle masztu — G44 m 
przyszłego Radiofonicznego Centrum Na
dawczego. Za dwa lata emitować on 
będzie na falach długich pierwszy pro
gram Polskiego Radia,

I DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
5 cja rolnicza stanowiła około 35 

proc. W następnym dwudziestoleciu 
Związek Radziecki uczynił dalszy 
krok naprzód w rozwoju ekonomi
ki. Dochód narodowy wytworzony 
w 1970 roku w porównaniu do 1950 
roku był ponad 5-krotnie większy, 
globalna produkcja przemysłowa 
wzrosła 7-krotnie, w tym przemysł 
maszynowy, chemiczny i petroche
miczny zwiększył się 13-krotnie, 
przemysł materiałów budowlanych 
ponad 12-krotnie, przemysł lekki i 
spożjrwczy 4-krotnie. W tym sa
mym okresie produkcja przemysło
wa w USA wzrosła ponad 2-krot- 
nie, w Anglii 1,8-krotnie i we Fran
cji 3,1-krotnie.

Dynamiczny rozwój gospodarki 
radzieckiej w minionym półwieczu 
spowodował, że w ubiegłym roku 
produkcja przemysłowa ZSRR sta
nowiła już 75 proc, wartości analo
gicznej produkcji USA, Udział 
Związku Radzieckiego w światowej 
produkcji przemysłowej wynosi 
prawie piątą część, a więc tyle, ile 
łącznie wszystkich większych za
chodnioeuropejskich krajów kapita
listycznych.

W roku ubiegłym wytworzono w 
ZSRR 800 mid kWh energii elektry
cznej, a więc półtora raza więcej 
niż we Francji, Włoszech i Anglii. 
Stali wyprodukowano natomiast po
nad 120 min ton, to znaczy prawie 
dwukrotnie więcej niż te trzy kraje 
łącznie. Ogromna jest również pro
dukcja wielu innych ważnych dla 
rozwoju gospodarki wyrobów, a 
mianowicie ropy naftowej — 372 
min ton, gazu 212 mid m3, węgla 
641 min ton, nawozów mineralnych 
62 min ton, cementu 100 min ton, 
żelazobetonu 90 min m3.

Ogólne rozmiary inwestycji w 
gospodarce radzieckiej przewyższają 
już całość nakładów inwestycyjnych 
w Stanach Zjednoczonych. Udział 
akumulacji produkcyjnej w docho
dzie narodowym jest w ZSRR oko
ło trzy razy większy niż w USA.

Pomimo znanych trudności, 
osiągnięto istotne sukcesy rów
nież i w rolnictwie radzieckim. Na 
bazie szerokiej industrializacji rol
nictwo uzyskało wysoki poziom pro
dukcji roślinnej i hodowlanej. W 
ubiegłej pięciolatce osiągnięto na
stępujące średnioroczne rozmiary 
produkcji: zboża 167,5 min ton, ba
wełny 6,1 min ton, ziemniaków 95

ZSRR rozwija na wielką skalę budowę elektrowni wodnych

KONFERENCJA 
TOWARZYSTWA 
EKONOMETRYCZNEGO 
W BUDAPESZCIE
W 1930 roku powstało „MIĘDZYNA

RODOWE STOWARZYSZENIE 
DLA ROZWOJU TEORII EKONO

MICZNEJ W ZAKRESIE STATYSTYKI 
I MATEMATYKI” (An International 
Society for the Advancement of Eco
nomic Theory in its Relation to Sta
tistics and Mathematics). Stowarzysze
nie to Jest bardziej znane pod skró
coną nazwą „TOWARZYSTWA EKONO- 
MEltRYCZNEGO” ((Econometric Socie
ty). Począwszy od roku 1933 Econome
tric Society publikuje kwartalnik „ECO- 
NOMETRIA”, w którym aą drukowane 
prace członków stowarzyszenia oraz 
materiały Jego kongresów, zarząd Sto
warzyszenia ma swoją siedzibą w Sta
nach Zjednoczonych.

W ostatnim dziesięcioleciu Towarzy
stwo Ekonometryczne rozpowszechnia 
swą działalność na kraje wspólnoty 
socjalistycznej. Parą lat temu Kongres 
Towarzystwa Ekonometrycznogo odbył 
sią w Polsce, w tym roku została zor
ganizowana Międzynarodowa Konferen
cja Towarzystwa Ekonometrycznego w 
Budapeszcie.

Komitet programowy konferencji przy
jął 127 referatów oraz 140 referatów 
przeznaczył do rozpowszechnienia na 
konferencji bez referowania. Referaty 
to zostały połączone w następujące 
grupy tematyczne! planowanie 1 mode
lowanie, estymacja modeli ze stochas
tycznymi parametrami, ekonome
tria handlu zagranicznego, planowanie 
can, kryteria urządzania i kierowania. 

min ton, mięsa (waga rzeźna) 11,6 
min ton, mleka ponad 80 min ton, 
warzyw 19,3 min ton itp.

W pozostałych działach produkcji 
materialnej i w usługach nastąpiły 
również istotne zmiany. Istniejąca 
baza wytwórcza przemysłu uwarun
kowała rozwój produkcji i zmiany 
strukturalne w innych gałęziach i 
dziedzinach wytwórczości.

POSTĘP SPOŁECZNY

Głębokie zmiany jakościowe na
stąpiły w społeczno-politycznym ży
ciu ZSRR. Ukształtowała się spo
łeczna i ideowo-polityczna jedność 
250-milionowego narodu radziec
kiego. Na bazie rozwoju gospodar
czego nastąpił poważny wzrost sto
py życiowej ludności radzieckiej i 
jej kultury.

Wyjątkowo szybkie tempo przy
rostu dobrobytu społeczeństwa na-

ZŁOTY JUBILEUSZ 
KRAJU RAD

stąpiło szczególnie w latach ubieg
łej pięciolatki, kiedy realne docho
dy w przeliczeniu na głowę ludnoś
ci wzrosły o 33 proc., podczas gdy 
zamierzano je zwiększyć według 
planu o 30 proc. W bieżącym pię
cioleciu przewiduje się daiszy 
wzrost realnych dochodów średnio 
na jednego mieszkańca o dalsze 30 
procent.

W minionym okresie istnienia 
Związku Radzieckiego wyrosły licz
ne ośrodki przemysłowe i kultural
ne oraz nowocześnie zagospodaro
wane miasta i osiedla. W miastach 
mieszka obecnie 57 proc, ogółu lud
ności radzieckiej, podczas gdy pół 
wieku temu ludność miast stanowi
ła tylko 18 proc.

Według ekonomistów amerykań
skich, najbardziej dynamizującym 
czynnikiem rozwoju społeczno-gos
podarczego w ZSRR jest liczba i ja
kość kadr, ich poziom wykształce
nia i wpływ na rozwój nauki i tech-

problemy teorii wzrostu, zagadnienie 
teorii gier, reglonlzacjl Itd.

W konferencji uczestniczyło około 
pięciuset osób oraz do dwustu gości. 
Uczestnicy z krajów socjalistycznych 
stanowili około 32,5 proc., a Ich refe
raty około 17 proc., w tym 20 proc, 
referatów wygłoszonych na konferen
cji oraz 14 proc, referatów przeznaczo
nych do rozpowszechnienia na konfe
rencji, Polska przedstawiła niżej wy
mienione referaty:

A. BOCIAN 1 J. ZAJKOWSKI: „Ana
liza zależności strukturalnych przy po
mocy modeli makroekonomicznych" (In
stytut Planowania przy KP).

J. MAZYS: „Metody oceny macierzy 
współczynników przepływów mlędzyga- 
lęzlowyoh” (Instytut Planowania przy 
KP)

J. PALACZ I K. STYS: „Optymalizacja 
makroekonomiczna produkcji mleka 
1 mięsa" (Centrum obliczeniowe PAN)

W. PRZELASKOWSKI: „Metody ma
tematyczne w ekonomii w świetle rę
kopisów matematycznych K. Marksa" 
(Zakład Nauk Ekonomicznych PAN).

Ten ostatni referat dotyczy metodologii 
stosowania matematyki w ekonomii poli
tycznej i oparty na rękopisach matema
tycznych K. Marksa został uznany przez 
komisję programową za referat posiłko
wy przeznaczony tylko dla rozdania, a 
nie dla referowania.

Z wyżej wymienionych referatów tylko 
referat J. Mażysa miał rozwiązania nu
meryczne oparte na tablicach przepły
wów mlędzygalęzlowyoh z lat 196'2 i 1987 
w cenach bieżących. Pozostałe referaty 
reprezentowały tylko część teoretyczną.

Należy zaakcentować, że ta okoliczność 
dotyczyła nie tylko referatów polskich. 
Wielu autorów z innych krajów ograni
czyło się raczej do rozważań teoretycz
nych i do zbudowania modelu oraz 
wskazania kierunku jego zastosowania. 
Niekiedy referat przedstawiał tylko sza
tę matemntyczno-formalistyczną. Powsta
wało złudzenie, że mamy tu do czynleriia 
z teorią matematyczną w ekonomii poli
tycznej jednakowo przydatną tak dla 
ustroju socjalis "cznego, jak 1 dla ustro
ju kapitallstyczn.igo.

W niektórych referatach przyjmowa
ne postulat istnienia kryterium opty- 

niki produkcji. W instytutach nau
kowo-badawczych i w wyższych u- 
czeiniach ZSRR pracuje rzeczywiś
cie ogromna rzesza pracowników. 
Obecnie zatrudnionych jest tam po
nad 900 tysięcy pracowników nau
kowych, co stanowi 25 proc, wszy
stkich pracowników naukowych 
świata. Ponad 40 proc, światowej li
teratury technicznej wydawanej 
jest w Związku Radzieckim. W 1970 
roku pracowało w gospodarce ame
rykańskiej ponad 900 tysięcy dy
plomowanych inżynierów, a w gos
podarce radzieckiej prawie 2 500 ty
sięcy. •

Na 1 000 mieszkańców wyższe i 
średnie wykształcenie posiada w 
ZSRR prawie 490 osób. Liczba na
uczycieli wzrosła wielokrotnie, z 230 
tys. w 1922 roku do 2 640 tys. w 
1972 roku, lekarzy z 21 tys. do 700 
tys. osób. Wielkie osiągnięcia nauki 
radzieckiej idą w parze z postę-

pem technicznym we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej.

Czynnik ludzki wraz ze znacznie 
większym zaangażowaniem inwesty
cyjnym w sferę produkcji material
nej powoduje dużo wyższą dyna
mikę rozwoju gospodarki Kraju 
Rad w porównaniu z wysoko uprze
mysłowionymi krajami Europy za
chodniej i Ameryki. Na przestrzeni 
ostatnich dwudziestu łat średnioro
czne tempo dochodu narodowego i 
produkcji przemysłowej było w 
ZSRR dwu i półkrotnie wyższe niż 
w USA. Dynamika przyrostu na
kładów inwestycyjnych była prawie 
czterokrotnie wyższa, a wydajności 
pracy ponad dwukrotnie.

Uwieńczeniem tych wielkich wy
siłków narodu radzieckiego jest 
zbudowanie w ZSRR rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, stwo
rzenie wzajemnie powiązanego 
kompleksu gospodarki narodowej.

malnoścl oraz postulat nieokreśloności te
go kryterium i konieczności Istnienia 
mechanizmu korekty tego kryterium 
w toku funkcjonowania tego sy
stemu. W warunkach społeczeństwa so
cjalistycznego sprowadza się to do za
sady demokratycznego centralizmu. W 
warunkach ustroju kapitalistycznego do 
maksymalizacji zysku i wzmożenia wy
zysku mas pracujących. Jednak prawie 
nikt na konferencji takiego rozróżnienia 
nie zaakcentował.

Analogicznie termin rynek byl różno
rako rozumiany przez uczestników kon
ferencji. Istotne tu było określenie, w 
jakim systemie ekonomicznym ten ter
min był używany. Nie zawsze rozróż
niano specyfikę socjalistycznego rynku 
regulowanego planem, od specyfiki ryn
ku w nowoczesnym monopolistycznym 
kapitalizmie, jak wiemy, w formacjach 
socjalistycznej 1 kapitalistycznej działają 
odmienne prawa podstawowe, odmienne 
są cele, inne są zasady 1 stosunki pro
dukcji i dlatego nie może być jednako
wego podejścia cybernetyczno-matema- 
tycznego do szeregu zagadnień.

Krótko mówiąc, możemy w burźuazyj- 
nej teorii ekonomicznej socjalizmu wy
różnić wypaczone ujęcie zasady demo
kratycznego socjalizmu, błędną interpre
tację wpływu rewolucji naukowo-tech
nicznej na socjalno-ekonomiczną struk
turę społeczeństwa, zniekształcenie 
związku wzajemnego między centraliza
cją a samodzielnością w zakresie zarzą
dzania, planowania I kierowania gospo
darką narodową.. Te wątki nie były na
leżycie naświetlone w większości refera
tów wygłoszonych w Budapeszcie. Nato
miast, z małymi wyjątkami, byl respek
towany pogląd, że metody matemat^wz- 
no-eyberaetyczne są jednakowo Immn- 
nentnle stosowalne 1 analogicznie obo
wiązujące tak W ustroju socjalistycznym. 
Jałt 1 w ustroju kapitalistycznym. Jak 
wiadomo nic zawsze tak Jest, na przy
kład: dochody płynące z własności feu
dalnej lub kapitalistycznej nkladnlą «ie 
według krzywej Pnreto. a dochody lud
ności nracnjac"! według IrrzvweJ loga- 
rytmirznn-normnlńpj.

Najbardziej jaskrawo wystąpiło to w 
referacie von Wejzsackera, który doty
czył treści marksistowskiej koncepcji

PERSPEKTYWY ROZWOJU

Naród radziecki podsumowując 
osiągnięte wyniki koncentruje swą 
uwagę również na zadaniach dnia 
dzisiejszego i jutrzejszego.

Na obecnym etapie rozwoju pań
stwo radzieckie kieruje się wytycz
nymi XXTV Zjazdu Partii, który 
nakreślił perspektywy gospodarcze
go i społeczno-politycznego rozwoju 
kraju, zdecydowanego wzrostu do
brobytu społeczeństwa radzieckiego, 
rozkwitu i zbliżenia narodów ZSRR, 
umocnienia ogólnonarodowej pań
stwowości socjalistycznej.

Dziewiąty plan rozwoju gospodar
ki radzieckiej na lata 1971-75, za
kłada utrzymanie dotychczasowego 
wysokiego tempa rozwoju sił wy
twórczych oraz dokonanie korzyst
nych zmian w wielu proporcjach 
gospodarczych. Pełniejsze zaspoko
jenie potrzeb społeczeństwa staje 
się w coraz większym stopniu nie 
tylko dążeniem programowym, sie 
warunkiem, jedną z ważniejszych 
przesłanek dalszego rozwoju pro
dukcji materialnej.

Głównym nurtem rozwoju pro
dukcji ma być wszechstronna in
tensyfikacja gospodarowania we 
wszystkich dziedzinach wytwórczoś
ci, na bazie wykorzystania postępu 
naukowo-technicznego, który właś
ciwie opanowany powinien się stać 
olbrzymią siłą sprzyjającą rozwojo
wi gospodarczemu i społecznemu. 
W obecnej pięciolatce przewiduje 
się uzyskanie znacznie szybszego 
tempa wzrostu wydajności pracy w 
porównaniu z dwoma poprzednimi 
okresami pięcioletnimi.

Dzięki podniesieniu wydajności 
pracy powinno uzyskać się 80 proc, 
przyrostu dochodu narodowego, pra
wie 90 proc, przyrostu produkcji 
przemysłowej, 95 proc, wzrostu bu
downictwa i cały przyrost produkcji 
rolnictwa i przewozów—towarowych 
na koleń

Wszechstronna mobilizacja istnie
jących sił i środków, krórymi dys
ponuje obecnie gospodarka radziec
ka. powinna umożliwić osiągnięcie 
dalszych sukcesów produkcyjnych i 
założonych zadań społecznych.

TADEUSZ LESZEK

wyzysku klasowego z punktu widzenia 
współczesnej teorii kapitalizmu. Wejz- 
sacker udowadniał, że „na złotej ścieżce 
równowagi wyzysk jest równy zero”.

Tylko jeden z uczestników dyskusji 
podkreślił, iż wywody referatu Wejz
sackera przeczą trzem podstawowym za
sadom teorii marksistowskiej. Poza tym 
nikt z obecnych nie podjął się krytyki. 
Jest to symptom, jak dalece zapanowała 
formalistyka matematyczno-cybernetycz- 
na w zmatematyzowanej ekonomii. Po
zostały przeważnie rćwnania 1 schema
ty wyprane z treści ekonomiczno-klaso- 
wej i ustrojowej.

Charakterystyczne Jest też przyjęcie 
referatu Wejzsackera przez komitet pro
gramowy Jako referatu przeznaczonego 
do zreferowania na konferencji oraz na
danie trybu referatu tylko do rozpo
wszechnienia na konferencji na temat 
„Metody matematyczne w ekonomii w 
świetle rękopisów matematycznych K. 
Marksa. Świadczy to o walce ideolo
gicznej, która się toczy również na 
płaszczyźnie stosowania metod matema- 
tyczno-cybernetycznych w ekonomii po
litycznej.

Istotne znaczenie w tym aspekcie miał ‘ 
referat L. Kantorowńcza (ZSRR) nt- 
Ekonomia a modele. Referent podkreślił 
konieczność dokładniejszego stosowania 
modeli oraz wnikliwej analizy konkret
nej sytuacji ekonomlczno-ustrojowej, w 
warunkach której te modele mogą być 
użyte w celu programowania, modelowa
nia 1 optymalizacji. Nie bez znaczenia 
tęź było zreferowanie, w postaci dysku
sji, zasadniczych tez z zakresu mark
sistowskiej metodologii stosowania me
tod matematycznych w ekonomii poli
tycznej.

Delegacja radziecka zgłosiła siedem re
feratów. Duże zaciekawienie wywołał re
ferat Z. Nyari nt. „Wspólny model ma
kroekonomiczny Węgier 1 Czci lioslowa- 
ojl” oraz referat S. Adameca i M. Fun- 
darka nt „Długoterminowy model eko- 
nometryczny rozwoju Czechosłowacji”. 
Podkreślały one tendencję integracji so
cjalistycznej poszczególnych krajów so- 
cjalistycznycli w aspekcie gospodarczym.

WACŁAW PRZKŁABKOWBKI
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CENY a MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ
CZESŁAW SKOWRONEK

SYSTEM budowy cen surowców, materiałów i wy
robów oraz zasady ich stosowania wywierają 
wielokierunkowy wpływ na poziom materiało

chłonności produkcji, w tym na oszczędność materia
łów. Podstawowe funkcje cen w zakresie szeroko po
jętego gospodarowania materiałami są w szczególności 
następujące:
* aktywne oddziaływanie na obniżkę kosztów materia

łowych,
• stymulowanie kompleksowego wykorzystania surowców 

i materiałów,
• aktywizowanie ekonomicznie uzasadnionej substytucji 

materiałowe],
• stymulowanie Intensyfikacji postępu w uruchamianiu 

produkcji nowych materiałów, tworzyw, wyrobów itp.
* zmiany w strukturze gospodarki narodowej w kierun

ku jej nowoczesności 1 obniżania materiałochłonności.

Realizacja wymienionych funkcji cen, szczególnie 
istotnych z punktu widzenia interesów gospodarki na
rodowej jako całości, wymaga właściwej konstrukcji 
cen oraz stworzenia takich warunków funkcjonowania 
organizacji gospodarczych (przedsiębiorstw), aby cena 
była dla nich podstawowym elementem wyboru kon
kretnych rozwiązań i podejmowania racjonalnych de
cyzji gospodarczych.

Z punktu widzenia oddziaływania cen na oszczęd
ność materiałów istotne znaczenie posiada formuła bu
dowy cen oraz uwzględnienie w cenie określonych 
cech charakteryzujących dany materiał lub wyrób.

Wychodząc z praktycznego punktu widzenia waż
nym zagadnieniem są zasady ustalania rozmiarów 
zysku zawartego w cenie materiału (wyrobu). Dotych
czas na ogół powszechną zasadą jest tworzenie ceny 
przez narzut zysku w stosunku do całkowitych kosz
tów własnych. Podstawowa formuła naliczania zysku 
na artykuły zaopatrzenia i inwestycyjne — jaka zosta
ła przyjęta w reformie cen, a która weszła w życie z 
dniem 1.1.71 r. była następująca:

S = [a+b+c) :K]100
gdzie:
S — procent zysku doliczany do kosztu własnego wyrobu, 
a — kwota odpowiadająca 3% wartości brutto środków 

trwałych w danym zjednoczeniu.
b — kwota odpowiadająca 3% kosztów własnych całości 

produkcji,
c — kwota odpowiadająca 5% wartości netto środków 

trwa’ych w danym zjednoczeniu.
K — wielkość kosztów własnych produkcji towarowej w 

danym zjednoczeniu.

Pomijając różne modyfikacje, jakie były przyjęte w 
praktycznej realizacji reformy cen artykułów zao
patrzeniowych i inwestycyjnych, należy przede wszyst
kim zauważyć, że taka konstrukcja ceny preferuje 
przede wszystkim produkcję materiałochłonną. Dzieje 
się tak przede wszystkim dlatego, że jednym z elemen
tów składowych narzutu zysku (składnik b) jak rów
nież cala stopa zysku (S) relacjonowane są w stosunku 
do całkowitego .kosztu własnego, produkcji. Im zatem 
wyższy poziom kosztów, tym większa kwota zysku na
wet w warunkach stosowania jednolitej stopy procen
towej narzutu zysku. Na etapie zatem formułowania 
propozycji ceny przedsiębiorstwo zainteresowane jest w 
maksymalizowaniu poziomu materiałochłonności. Zja
wisko to można zilustrować następującym przykładem
Składniki ceny Wyroby

A B C
1. Materiały bezpośrednie 500 3000 5000
2. Robocizna bezpośrednia 500 500 500
3. Koszty wydziałowe (200% rob. bezp.) 1000 1000 1000
4. Koszty ogólnofabryczne 

(20% poz. 2+3) 300 300 300
8. Inne 100 100 100
6. Koszt wytworzenia 2400 4900 6900

7. Koszt sprzedaży 100 200 300
8. Koszt własny 2500 5100 7200
9. Narzut zysku (5 %) 125 260 360

10. Cena fabryczna (zbytu) 2625 5360 7560

Przedsiębiorstwo wytwarza trzy wyroby o takim sa
mym poziomie kosztów robocizny i pozostałych kosz
tów przerobu, lecz o różnej wielkości kosztów mate
riałowych. Powoduje to, że jednolity, 5% narzut zysku 
odnoszony do całkowitego kosztu własnego daje inną 
kwotę z zysku uzyskiwaną z jednostki wytwarzanej 
produkcji. Jeśli przedsiębiorstwo będzie oceniane wed
ług kwoty zysku (wiele przedsiębiorstw stosuje ten 
miernik jako syntetyczny miernik rentowności), to je
go dążeniem na pewno będzie preferowanie produkcji 
wyrobu C.

W związku z tym wysuwane są propozycje odchodze
nia od zasady naliczania narzutów akumulacyjnych w 
stosunku do pełnego kosztu własnego wyrobu, a wpro
wadzenie w to miejsce kosztów przerobu, a tam gdzie 
to jest możliwe — umownej pracochłonności, ilości zu
żytych maszynogodzin itp. Znalazło to również wy
raz w dokumencie Komisji Partyjnó-Rządowej dla 
spraw Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Go
spodarki i Państwa.

Propozycje te z punktu widzenia oddziaływania na 
obniżenie poziomu materiałochłonności są słuszne. 
Eliminuje się w ten sposób poziom kosztów materia
łowych w ustalaniu zysku wyjściowego, ale przez to 
nie czyni się jeszcze obojętnym wpływu wartości zu
życia materiałów na poziom ceny. Wyższy poziom 
wartości materiałów przvjetvch do ustalenia ceny daje 
w następnych okresach możliwości uzyskania większej 
obniżki kosztów. Istotny jest zatem określony tryb u- 
stalania cen zapobiegający nadmiernemu angażowaniu materiałów w kalkulacji wyjściowej.

Oddziaływanie cen na racjonaTizacię zużycia i wy
korzystania materiałów ma wiele aspektów i możli
wych wariantów rozwiązań, nie zawsze jednak moż
liwych do praktycznego skorelowania i uwzględnienia

Ż PRAC PTE
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w tworzeniu cen. Na przykład niektórzy autorzy ra
dzieccy wskazują, że w tworzeniu cen na surowce 1 
materiały powinny być uwzględnione następujące e- 
lementy:

— jakość materiałów, 
— wartości techniczne (użytkowe) poszczególnych mate

riałów np. kaloryczność poszczególnych rodzajów paliw,
— warunki przyrodnicze pozyskiwania poszczególnych ro

dzajów surowców,
— możliwości substytucyjne oraz określone preferencje w 

intensyfikacji zużycia jednych rodzajów materiałów, a o- 
graniczanie Innych.

— czynnik transportowy; odległości źródeł surowcowych 
od głównych centrów zużycia,

— system upustów i dopłat stosowanych w systemie zao
patrzenia 1 zbytu.

Uwzględnienie wymienionych elementów w tworze
niu cen na materiały i wyroby wymaga zatem wpro
wadzenia różnorodnych odchyleń od ceny wyjściowej 
(ustalonej w oparciu o obowiązującą formułę). Odchy
lenia te mogą znajdować wyraz w następujących wa
riantach tworzenia cen:

1) stosowanie cen nowości oraz obniżanie ceny normalnej 
dla wyrobów przestarzałych,

2) tworzenie cen w oparciu o kształtowanie się cen na po
dobne wyroby na rynkach światowych,

3) formułowanie odpowiednich proporcji cen na artykuły 
substytucyjne,

4) uwzględnienie w tworzeniu jak i stosowaniu cen wa
runków podaży i popytu na określone materiały i wyroby.

Już te wymienione warianty wskazują na znaczne 
możliwości wykorzystania mechanizmu cen w ich od
działywaniu na racjonalizację zużycia i wykorzystania 
materiałów.

CENY NOWOŚCI

W celu tworzenia odpowiednich zachęt dla produ
centów do podejmowania produkcji wyrobów nowo
czesnych, stosuje się już aktualnie w pewnym zakre
sie ceny nowości, wyższe od cen wyjściowych.

Istotne jest zatem aby — w większym stopniu niż 
dotychczas miało to miejsce — czynnik materiałowy 
uwzględniony był w kryteriach nowoczesności wyrobu. 
Chodzi tu o takie elementy związane z materiało
chłonnością jak: wskaźnik ciężaru jednostkowego 
przeliczony na podstawowy parametr użytkowy wyro
bu, struktura zastosowanych materiałów z punktu 
widzenia jej nowoczesności, np. udział tworzyw 
sztucznych, udział materiałów o wyższych własnoś
ciach w całkowitym koszcie materiałowym, stopień 
znormalizowania i unifikacji części i elementów wy
robu z podobnymi wyrobami wytwarzanymi w da
nym przedsiębiorstwie lub w skali branży.

Uwzględnienie tych elementów w ocenie nowoczes
ności wyrobu — na tle wskaźników porównawczych 
innych wyrobów o podobnych funkcjach i przeznacze
niu wytwarzanych w kraju i za granicą — oraz w u- 
stalaniu ceny nowości, może w sposób pozytywny od
działywać na obniżenie materiałochłonności.

Jednoczesne działanie zmierzające do obniżenia cen 
na wyroby przestarzałe, o nadmiernej materiałochłon
ności może stanowić bodziec dla eliminowania tych 
wyrobów z programów produkcji przedsiębiorstw.

LIMITOWANIE CEN

Na maszyny i urządzenia, które posiadają swoje od
powiedniki na rynkach światowych, zgodnie z obowią
zującymi przepisami1) powinny być tworzone ceny 
maksymalne będące wynikiem iloczynu ceny świato
wej w złotych dewizowych i przelicznika dewizowego 
aktualnego w danym okresie czasu. Ustalenie takiego 
limitu ceny już w okresie projektowania wyrobu może 
skłaniać producenta do odpowiedniego działania w 
kierunku obniżki kosztów, .w tym materiałowych, już 
na etapie technicznego przygotowania produkcji no
wego wyrobu. Konsekwentne stosowanie tej zasady 
może stać się ważnym czynnikiem w oddziaływaniu ha 
obniżanie materiałochłonności produkcji.

1) Por. Uchwala Rady Ministrów nr 83 z dn. 9 czerwca 
1970 r. w sprawie określenia górnej granicy (limitu) cen 
niektórych wyrobów przemysłu maszynowego, produkowa
nych po raz pierwszy lub poddawanych modernizacji (Mon. 
Pol. nr 23, poz. 182).

2) H. HOlzer, H. Kónig: Nlekotoryje aspekty, op. clt.
3)na podstawie danych wynikających z badań przeprowa

dzonych przez mgr Z. Wilkowa w Zakładzie Naukowo-Ba
dawczym Gospodarki Materiałowej Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

4) Badania nad proporcjami cen z punktu widzenia sub
stytucji materiałowej zostały w latach 1971—72 przeprowa
dzone w Zakładzie N-B Gospodarki Materiałowej Komisji 
Planowania przy RM.

piero w Jakim stopniu ten układ cen 
odpowiada postulatowi równowagi po
pytu 1 podaży.

Wiele uwagi poświęcił mówca niedo
pracowanym jeszcze zasadom punktacji 
Jakościowej, a zwłaszcza rozlicznym 
kłopotom, Jakie występują przy kwan- 
tyfikacji walorów użytkowych produk
tu.

Mimo to — zdaniem prof. Wilczyńskie
go — punktacja Jakościowa umożliwia 
udokumentowanie tego, co Jest społecz
nie opłacalne, prowadzi wlęo do mak
symalizacji efektów gospodarowania. 
Warto więc rozwinąć problematykę 
ekonomiki Jakości (która nie sprowa
dza się wyłącznie do punktacji jakoś
ciowej w polityce cen).

W niezbyt licznym audytorium tezy 
referatu, zwłaszcza te, które dotyczyły 
nie tyle diagnozy obecnego stanu, co 
metod usprawnienia polityki cen fa
brycznych wzbudziły żywą dyskusję.

Poddawano w wątpliwość ' zarówno 
teoretyczne uzasadnienie potrzeby roz
woju ekonomiki jakości Jako oddzielnej 
dziedziny — Juk 1 praktyczne metody 
kształtowania cen. Spotkanie, choć nie 
doprowadziło . do Jednoznacznych konklu
zji, było pożyteczną wymianą poglądów 
między różnymi środowiskami ekono
micznymi. A. K*

Podobne zasady limitowania cen na wyroby stosowane są 
w praktyce gospodarczej NRD. Górny limit ceny na nowe 
wyroby wyznacza się w momencie ich projektowania 1 przy
gotowania uruchomienia produkcji. Wyznaczanie limitów 
cen oparte jest na badaniu relacji cen na rynkach świato
wych, technicznych wskaźnikach poszczególnych wyrobów itp. 
Jak wynika to z materiałów NRD 2) wyznaczanie limitów cen 
na nowe wvroby pozwala zwrócić uwag»’ na nozjnm kosz
tów produkcji wyrobu już w momencie jego projektowania. 
Limit ceny stanowi wówczas instrument oddziaływania na 
projektantów i konstruktorów w takim kształtowaniu funk
cji wyrobu oraz jego rozwiązań konstrukcyjnych i użytko
wych, aby koszt produkcji uwzględniający limit ceny u- 
możliwiał osiągnięcie określonego zysku. Takie kształtowa
nie cen ma w NRD zastosowanie przede wszystkim do ma
szyn i urządzeń.

CENY NA MATERIAŁY SUBSTYTUCYJNE

Ważną sprawą jest właściwe kształtowanie proporcji 
cen między cenami materiałów i wyrobów substytu
cyjnych. Daje to duże możliwości działania na oszczęd
ności 1 minimalizowanie zużycia jednych rodzajów 
materiałów, a forsowanie zużycia innych. W znacznym 
stopniu zależy to od praktycznej możliwości takiego 
kształtowania cen. Układ i proporcje cen na materiały 
wzajemnie zastępowalne wpływają w sposób istotny 
na decyzje producenta co do zastosowania określonych 
materiałów. W tych proporcjach powinny zawierać się 
określone ogólnogospodarcze preferencje, stwarzając 
takie przesłanki w wyborze dla producentów, które na 
danym etapie rozwoju gospodarki narodowej są celo
we z ogólnogospodarczego punktu widzenia.

W wyniku reformy cen przeprowadzonej z dniem 
1.1.1971 r powstały znacznie korzystniejsze warunki 
(z punktu widzenia poziomu i proporcji cen) do szer

SEKCJA Teorii Ekonomii i Poli
tyki Gospodarczej zainauguro

wała, po przerwie wakacyjnej, no
wy sezon odczytowy. Na zebraniu 
sekcji referat pt. „Teoria cen i po
lityka cen a ekonomika jakości” 
wygłosił prof, dr hab. WACŁAW 
WILCZYŃSKI z Poznania. Wybra
nie prelegenta spoza warszawskiego 
środowiska zapoczątkowuje nowe 
metody pracy sekcji, mające na ce
lu zespolenie środowiska ekono
micznego różnych regionów kraju, 
częstą wymianę poglądó— pomiędzy 
przedstawicielami poszczególnych 
szkół.

Czy nasza polityka cen w sferze 
produkcji służy poprawie Jakości 
gospodarowania, a Jeśli nie — to 
dlaczego?

Czy cierpiąca wciąż. na niedoroz
wój galąż nauk ekonomicznych 
ekonomika Jakości może przynieść

gospodarce socjalistycznej korzyści 
i w jaki sposób?

Oto podstawowe pytania, na które 
prelegent starał się znaleźć odpowiedź. 
Prof. Wilczyński stwierdził, że utrzy
mująca się w polityce cen fetyszyzacja 
wskaźników wartościowych nie sprzyja 
maksymalizacji społecznego efektu rze- 
czowo-użytkowego. Wciąż nie ma rela
cji między efektem użytkowym produk
cji a jego ceną fabryczną, która nadal 
kształtuje się tak, jakby nie istniały 
nowe kryteria gospodarowania. Dotych
czasowa polityka cen nie tworzy bodź
ców do obniżki kosztów własnych, po
woduje brak popytu na Innowacje, któ
re tę obniżkę zakładają.

Ceny w sferze produkcji weryfikują 
obecnie tylko część nakładów pracy 
społecznej tzw. koszty własne przedsię
biorstwa plus narzut zysku.

Zdaniem prelegenta, tego rodzaju kal
kulacja kosztowa powinna być jedynie 
punktem wyjś^lą. Należy ją skorygować 
— Jak to określił prof. Wilczyński — 
z obiektywną punktacją jakości, umożli
wiającą oddzielenie towarów gorszych 
od lepszych. A następnie porównać sko
rygowane w ten sposób ceny ze struk
turą cen światowych (o ile są porów
nywalne) i w końcu zastanowić się do

szego niż uprzednio stosowania w miejsc* materiałów 
-tradycyjnych takich jak: metale, drewno, skóra, włók
na naturalne, materiałów substytucyjnych, głównie 
tworzyw sztucznych. Dla przykładu podamy dane o 
względnych zmianach cen zbytu metali i tworzyw 
sztucznych w przeliczeniu na jednostkę objętości, 
przyjmując ceny surówki odlewniczej za 1003).

Nazwa materiału

Według 
sprzed 
1.1.71

cen 
po 1.1.71

Surówka odlewnicza 100 100
Tworzywa sztuczne

Polietylen wysokociśnieniowy 170 130
Polietylen niskociśnieniowy 280 250
Polistyren wysokoudarowy 230 160
Polistyren niskoudarowy 200 110
Polipropylen 830 300
Poliamid T-27 320 250

Metale
1. Aluminium / 379 370
2. Stal stopowa 180 180
3. Cynk 420 560
4. Stal węglowa 160 140
8. Mosiądz 1070 1560
6. Brąz 2280 3130
7. Miedź 2190 2560

Podane przykłady wskazują na korzystne zmiany re
lacji cen powstałe w wyniku reformy. Stwarza to do
godniejsze warunki substytucji metali tworzywami 
sztucznymi.

Korzystnym zmianom uległy ceny poszczegól
nych rodzajów materiałów. Np. cena zbytu 1 m2 desz- 
czułek posadzkowych dębowych uległa zwiększeniu z 
176 zł przed reformą do 230 zł po reformie, natomiast 
cena 1 m2 płytek PCW uległa obniżeniu z 51 zł do 
36,60 zł4). Podobnych przykładów można przytoczyć 
więcej. Występuje jednak jeszcze wiele niekorzystnych 
relacji cen z punktu widzenia substytucji, powodo
wanych niedostateczną produkcją materiałów substy
tucyjnych. Chodzi zatem o to, aby stała obserwacja 
kształtowania się cen oraz sytuacji materiałowej pro
wadziła do odcinkowych bieżących korekt. Z tego też 
względu tryb zatwierdzania cen musi być bardziej 
elastyczny niż dotychczas, aby umożliwiał operatywne 
reagowanie na zmiany zachodzące w warunkach gos
podarowania, a powodujące konieczność wprowadza
nia zmian cen.

Wydaje się konieczna decentralizacja decyzji o za
twierdzaniu cen w zależności od znaczenia danego 
materiału w skali gospodarki. Na przykład wątpliwa 
jest celowość zatwierdzania na szczeblu Państwowej 
Komisji Cen cen na niemetaliczne surowce' wtórne 
(makulatura, szmaty itp.), co nie zapewnia właściwej 
elastyczności cen, niezbędnej w tym przypadku dla 
prowadzenia racjonalnej polityki skupu w zależności 
od potrzeb przemysłu i opłacalności całego procesu za
gospodarowania surowców wtórnych.

Cena materiału powinna być dla przedsiębiorstwa- 
producenta podstawowym kryterium wyboru zastoso
wania konkretnego materiału. Z tego też względu nie 
każda zmiana powinna być rekompensowana (np. 
przez korekty statystyczne zysku), gdyż w znacznym 
stopniu niweluje to oddziaływanie ceny na wybór 
materiału i w ogóle na bodźcowe działanie ceny.

*

OMÓWIONE niektóre aspekty systemu cen wskazu
ją, że w zasadach tworzenia i stosowania cen może 
być „wmontowanych” wiele elementów, które wpły
wać będą mobilizująco na obniżanie materiałochłon
ności i racjonalizację zużycia materiałów. Wymaga to 
elastycznego podejścia zarówno do samych reguł two
rzenia cen, jak i ich stosowania. Ustalenia zarówno ge
neralnych reguł polityki cen. jak i wypracowania 
skutecznego systemu ich tworzenia i stosowania. Ele
mentami, które mogą sprzyjać korzystnym zmianom w 
poziomie materiałochłonności w szczególności mogą 
być:

a) Konsekwentne odchodzenie od systemu obliczania na
rzutu zysku w stosunku do pełnych kosztów własnych, 
wprowadzając w to miejsce relacje zysku do kosztów prze
robu lub innych elementów,

b) Uwzględnianie w stosowaniu cen nowości czynnika 
materiałochłonności wyrobów,

c) Degresywne zmniejszanie zysku na wyroby przestarza
łe o wysokim poziomie materiałochłonności,

d) Wyznaczanie limitów cen na wybrane wyroby (głów
nie maszyny i urządzenia) już w momencie ich projekto
wania, biorąc za punkt wyjścia poziom cen światowych i 
określone parametry użytkowe wyrobów (w tym np. wskaź
niki charakteryzujące materiałochłonność),

e) Stale doskonalenie wzajemnej relacji cen na materiały 
substytucyjne uwzględniające określone preferencje w Inten
syfikacji lub ograniczeniu zużycia poszczególnych rodzajów 
materiałów, jak również kształtowanie się na nie podaży i 
popytu.

Wymienione elementy związane z kształtowaniem i 
stosowaniem cen wskazują na szeroki wachlarz możli
wych działań. Oczywiście przedstawiono te kwestie w 
sposób ogólny. Praktyczne rozwiązania wymagają 
szczegółowych opracowań. Nie ulega jednak wątpli
wości że ceny mogą stać się istotnym czynnikiem w 
racjonalizacji zużycia materiałów.

A
LKOHOLIZM i walka z pijaństwem stano
wią problem wyjątkowo drastyczny i na
brzmiały. O ich ciężarze świadczy niesłab
nące od lat zainteresowanie organizacji społecz
nych, politycznych i instytucji państwowych. 
Pijaństwo i alkoholizm pociągają za sobą ujem
ne społeczne skutki w postaci spadku wydajnoś
ci pracy, niebezpieczeństwa na drogach, wybry
ków chuligańskich, rozpijania nieletnich, zakłó

cania porządku publicznego itp.
Wszelkiego rodzaju zakłady gastronomiczne, 

i to od najgłębiej zapadłej wsi aż po stolicę kra
ju, bez jakiegokolwiek zażenowania budują swe 
zyski na wódce. Niemałe nakłady środków prze
znaczane na rozszerzanie, modernizację sieci ga
stronomicznej i kulturę usług bywają przez nie
właściwą działalność wielu placówek gastrono
micznych zupełnie niweczone. Dzieje się tak po 
prostu przez upajanie ludzi wódką. Nie dziwne 
więc, że wiele restauracji zyskało sobie miano 
knajp, melin itp. Stały się one siedliskiem ryn
sztokowych obyczajów, występku i zbrodni, a 
także wielu niezawinionych tragedii ludzkich.

Zycie pokazało, ze dotychczasowe dokumenty 
prawne i metody walki z alkoholizmem i pijań
stwem stosowane przez organa państwowe i po
wołane do tego organizacje społeczne okazują 
się już niewystarczające. O ogromie zagadnie
nia świadczy najwyraźniej powzięta przez Ra
dę Ministrów specjalna uchwata w sprawie za
ostrzenia walki z pijaństwem i alkoholizmem 
(Monitor Polski z dnia 30.11.1972 r. Nr 30, poz. 
163).

Uchwata koncentruje się na kompleksowym 
programie zapobiegania pijaństwu i alkoholizmo
wi zobowiązując poszczególne piony administracji 
do podjęcia odpowiednich środków przeciwdzia
łających temu zjawisku. Wychodząc z założenia, 
że nawet najlepsze przepisy nie przyniosą roz
wiązania, jeżeli nie. stworzy się właściwych wa
runków materialnych, kadrowych i technicznych 
—uchwała zobowiązuje prezydia wojewódzkich 
rad narodowych niektórych większych miast do 
budowy zakładów dla lecznictwa odwykowego, 
uruchamiania nowych izb wytrzeźwień w miej
scowościach o wysokim spożyciu napojów alko
holowych oraz zorganizowania oddziałów szpi
talnych do leczenia alkoholików.

CZAS

WYTRZEŹWIEĆ

Resort zdrowia został zobowiązany do zapew
nienia kadr lekarskich dla tych placówek oraz 
do zorganizowania zakładu naukowego zajmu
jącego się problematyką alkoholizmu. Minister
stwo Spraw Wewnętrznych przeprowadza anali
zę orzecznictwa kolegiów do spraw wykroczeń 
dotyczącego osób, które zakłócają porządek pu
bliczny w stanie nietrzeźwym, aby następnie 
wydać wytyczne co do przyspieszenia i zaostrze
nia represji wobec tych osób. Podjęte zostaną 
również czynności zmierzające do zwiększenia 
wykrywalności przestępstw związanych z rozpi
janiem osób nieletnich.

Podobne zadania postawiła uchwala przed re
sortem sprawiedliwości. Minister sprawiedli
wości wystąpi do Sądu Najwyższego o wydanie 
wytycznych dla sądów co do orzecznictwa w 
sprawach o przestępstwa związane z pijaństwem 
i alkoholizmem, ze szczególnym uwzględnieniem 
rozpijania nieletnich. Zostanie również uregulo
wana kwestia organizacji leczenia odwykowego 
w zakładach karnych.

Uchwala zobowiązuje ministra handlu wew
nętrznego i usług, do wydania przepisów regu
lujących zasady ustalania planu sieci sprzedaży 
napojów alkoholowych w odpowiedniej relacji 
do liczby punktów, sprzedaży podstawowych ar
tykułów spożywczych. MHWiU wprowadzi takie 
zasady wynagradzania personelu handlowego t 
gastronomicznego, które wyeliminują materialne 
zainteresowanie tych pracowników wysokością 
obrotów napojami alkoholowymi.

W konsekwencji w przemyśle gastronomicz
nym kelnerzy i bufetowe. bez względu na kate
gorię zakładu oraz kierownicy i ich zastępcy w 
zakładach II i 111 kategorii będą otrzymywać 
wynagrodzenie bez prowizji pochodzącej z obro
tu alkoholem. W ten sposób likwiduje się za
chętę do forsowania sprzedaży alkoholu w za
kładach gastronomicznych. Zniesienie prowizji 
od obrotu alkoholem nie wpłynie ujemnie na 
wysokość zarobków pracowników, ponieważ 
wskaźnik prowizyjny od obrotu produkcją włas
ną i towarami handlowymi — z wyjątkiem al
koholu — będzie tak ustawiony, aby pracow
nicy nie byli poszkodowani.

Obecnie Jednak przeprowadza się w dwóch przed
siębiorstwach gastronomicznych eksperyment z od
miennymi zasadami wynagradzania, odbiegającymi 
znacznie od omawianych. Mianowicie ustalono od
rębne stawki prowizyjne od sprzedaży alkoholu, a 
odrębne od obrotu produkcją własną i towarami han
dlowymi. Stawki prowizyjne za sprzeda* alkoholu 
mogą wynieść maksymalnie 25 proc, wskaźnika od 
obrotów produkcją własną i towarami. Przy koń
cu bież, roku oba eksperymenty zostaną przeanali
zowane, celem ewentualnego wprowadzenia korek
ty w nowym projekcie. Fakt ten wydaje się co naj
mniej dziwny. Wspomniane „eksperymentowanie” 
może budzić w społeczeństwie niepokój i podejrze
nia, czy zakłady gastronomiczne rzeczywiście poważ
nie traktują zwalczanie alkoholizmu.

Nowe stawki prowizyjne w gastronomii wejdą 
w życie w pierwszych dniach kwietnia przyszłe
go roku. Powinno to przyczynić się do spadku 
spożycia alkoholu w zakładach gastronomicz- . 
nych. Powinny się skończyć zarzuty pod adre
sem pracowników gastronomii, że rozpijają lu 
dzi, zamiast ich dobrze żywić. Czas wytrzeźwiei 
— nie tylko gościom, ale i kelnerom.

M. S.
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O
KREŚLENIE polityka społecz
na jest, zwłaszcza ostatnio, 
używane bardzo często. Kryje 
ona w sobie różne treści. Jedni pod 
tym pojęciem, rozumieją politykę 
świadczeń socjalnych, zabezpiecze
nia społecznego, ochronę zdrowia, 
inni — najogólniej rzecz biorąc — 
warunki bytu, a także stosunki 

między ludźmi w środowisku pracy 
i zamieszkania. Traktuje się też za
kres polityki społecznej o wiele 
szerzej, włączając doń problemy za
trudnienia, płac, kwestie mieszka
niowe.

JAN ROSNER w książce pt. „PO
LITYKA SPOŁECZNA I SŁUŻBY 
SPOŁECZNE W PRL” stwierdza, że 
że jest to działalność państwa i or
ganizacji społecznych w dziedzinie 
kształtowania warunków bytu i 
pracy, zmierzająca do optymalnego 
zaspokojenia indywidualnych i spo
łecznych potrzeb ludności, oparta 
na zasadzie socjalistycznego egali
taryzmu.

Można oczywiście zastanawiać się 
nad precyzją tej definicji. Chodzi 
mi jednak nie o jej semantyczną 
wartość. Niezależnie bowiem od te
go, w jaki sposób odzwierciedla ona 
bogatą i różnorodną treść tego po
jęcia — bezsporne chyba jest spre
cyzowanie ostatecznego celu polity
ki społecznej.

Zęby jednak móc zaspokajać w 
ten właśnie egalitarny sposób indy
widualne i społeczne potrzeby lud
ności, trzeba przede wszystkim dy
sponować głęboką znajomością 
obecnego stanu rzeczy, istniejących 
warunków bytu społecznego i — co 
nie mniej ważne — mieć pełną 
świadomość, jakie grupy i w jakim 
stopniu korzystają z różnorodnych 
dotąd i wielotorowych form pomocy 
społecznej i rozmaitego typu świad

POLITYKA SPOŁECZNA

SŁUŻBY SPOŁECZNE
ANNA KUSZKO

czeń. Dopiero na podstawie takiego 
rozeznania można ustalać hierarchię 
aktualnych i przyszłych potrzeb, 
to znaczy budować konsekwentny 
i kompleksowy program polityki 
społecznej państwa.

Takim rozeznaniem, niestety, nie 
dysponujemy. Liczne nawet w tej 
dziedzinie opracowania GUS-owskie 
i socjologiczne są na ogół niejed
norodne, ilustrują skalę problemu, 
nie sięgają u) głąb zjawisk społecz
nych. Pisaliśmy już o tym niejed
nokrotnie. I właśnie z tego powodu 
praca zbiorowa pod redakcją Jana 
Rosnera1) zasługuje na szczególną 
uwagę. Jest w niej bowiem m.in. 
ciekawa próba przedstawienia 
wskaźników poziomu żucia ludności, 
próba liczbowego określenia stopnia 
zaspokojenia poszczególnych grup 
potrzeb w stosunku do założonego 
maksimum, uwzględniającego istnie
jące różnice regionalne.

instytut Gospodarstwa Społecznego 
Szkoły Głównej Planowania i Statystyki 
w latach 1967—1971 wypróbował metodę 
Instytutu Badawczego ONZ ds. Rozwoju 
Społecznego. Metoda dzieli potrzeby 
społeczne na 7 wskaźników. Do potrzeb 
materialnych zaliczono: wyżywienie, 
mieszkanie i zdrowie; do kulturalnych: 
wykształcenie, czas wolny i jego zago
spodarowanie oraz zabezpieczenie bytu. 
Stopień zaspokojenia każdej z sześciu 
podstawowych potrzeb określa się za 
pomocą trzech mierników. Na przykład 
wykształcenie mierzy się liczbą dzieci 
i młodzieży objętych systemem kształ
cenia (podstawowe, średnie, wyższe), 
sprawnością nauczania wyrażoną stosun
kiem liczby absolwentów do rozpoczy
nających naukę i jakością nauczania 
(liczba dzieci na jednego nauczyciela). 
Siódmym składnikiem jest nadwyżka do
chodów pozostająca po zaspokojeniu 
wymienionych sześciu potrzeb podsta
wowych (wyrażona w pieniądzach). W 
pracy opublikowano tablicę, ilustrującą 
wskaźniki poziomu życia ludności Pol
ski w 1968 roku, wg województw2)

Wynika z nich, że w żadnym ze 
wskaźników nie osiągnęliśmy zało
żonego maksimum. Najwyższy sto
sunkowo poziom zaspokojenia po
trzeb występuje w zakresie wy
kształcenia, nieco niższy w zakresie 
wyżywienia i ochrony zdrowia, na
tomiast znacznie gorzej zaspokaja
ne są potrzeby mieszkaniowe oraz 
potrzeby w zakresie zasobów i spo
sobów zagospodarowania wolnego 
czasu. Wskaźniki poziomu życia 
kształtują się różnie, w zależności 
od regionów kraju. Na pierwszym 
miejscu bezspornie uplasowała się 
Warszawa, potem Wrocław, Poznań, 
na samym końcu rzeszowskie, lu
belskie, kieleckie. Różnice sięgają 
nawet ĄO proc. Oczywiście, kontro
wersje budzić może adekwatność 
zastosowanych tu mierników, ich 
walory jakościowe, ustalenie punk
tu zerowego i punktu optymalnego 
w każdej z potrzeb. Wydaje się 
jednak, że przedstawiona metoda 
jest — jak stwierdza prof. Rosner 
— jedyną przekonywającą próbą 
określenia poziomu życia społeczeń
stwa przez ocenę stopnia zaspoko
jenia jego potrzeb.

Na ostatnim, licznym bardzo ze
braniu Sekcji Polityki Społecznej 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego, książka pt. „Polityka społecz
na i służby społeczne w PRL” była 
przedmiotem ożywionej dyskusji. 
Referent, ANTONI RAJKIEWICZ — 
jeden ze współautorów zbiorowej
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pracy pod redakcją Jana Rosnera 
— ocenił ją z trzech punktów wi
dzenia. Na tle ^nych publikacji 
wyróżnia się ona zbiorowym wysił
kiem kilkunastu autorów i jest ele
mentem uzupełniającym skromną 
literaturę na ten temat. W samym 
przedmiocie i zakresie omawianych 
tu zagadnień, czytelnika spotyka 
pewien zawód. Zdaniem referenta 
razi słabość kompozycyjna książki. 
Najbogatsza jest część o zabezpie- 
czępiu społecznym, ale tylko trzy 
rozdziały tej części odpowiadają ty
tułowi. O służbach społecznych po
wiedziano niewiele, zwłaszcza o 
służbach branżowych, zakładowych, 
terenowych. Opisano jedynie mono
graficznie działalność organizacji 
społecznych.

Jeśli zaś rozpatrywać książkę pod 
kątem wagi omówionych tu zagad
nień, znaleźć tu można kilka war
tościowych i godnych uwagi rozwa
żań. Do nich zalicza prof. Rajkiewicz 
przede wszystkim problemy socjal
nej funkcji państwa i na tym ogól
nym tle — socjalnej funkcji przed
siębiorstwa, władzy terenowej i 
związków zawodowych. Ciekawy, 
acz nierozwinięty w pracy, jest wą
tek granic działalności państwa i 
działalności służb społecznych. Nie 
ma zresztą — zdaniem referenta 
jednoznacznej definicji służb spo
łecznych, brak też charakterystyki 
„społeczników", motywacji ich po
staw.

Referent stwierdził, ie poszczególne 
rozdziały zawierają wiele interesujących 
danych, tworzą niejako katalog potrzeb 
socjalnych, a więc sygnalizują koniecz
ność wzmożonej opieki nad ludźmi sta
rymi, skracania czasu pracy, większej 
troski o jakość i ilość inwestycji socjal
nych, większej klarowności spożycia 
społecznego, wyrównywania różnic mię
dzy regionami. Praca rejestruje jednak 
tylko istniejący stan, za mało zawiera 
ocen i syntetyzujących wniosków. Nie 

ma w niej koncepcji rozwiązań kon
strukcyjnych.

Ta surowa ocena książki, doko
nana — podkreślmy raz jeszcze: 
przez jednego z jej współautorów -- 
sprawiła, że w dyskusji mówiono o 
czasie, który upłynął od chwili od
dania poszczególnych rozdziałów 
pracy do druku a jej ukazaniem 
się na półkach księgarskich. Kon
cepcja książki powstała przed pię
cioma laty. Sam druk trwał dwa 
lata. W tym właśnie czasie zaszły 
w naszym kraju ogromne zmiany. 
Sporo zasygnalizowanych w książce 
spraw z zakresu polityki społecznej, 
zostało już zrealizowanych, nakreś
lone już zamierzenia w wielu dzie
dzinach idą dalej, niż wnioski za
warte w książce.

Mimo to, a może raczej właśnie 
dlatego, .wydaje się że publikacja 
PWE pt. „POLITYKA SPOŁECZNA 
I SŁUŻBY SPOŁECZNE W PRL" 
zasługuje na uwagę, zarówno nau
kowców z tego zakresu, jak i dzia
łaczy społecznych. Ma ona bowiem 
wciąż nowatorskie znaczenie, choć 
tak wiele spraw zmieniło sie w tej 
dziedzinie w ostatnich dwóch la
tach. Jej ogromną wartość stanowi 
próba kompleksowego ujęcia dzie
dzin i służb polityki społecznej. Po
szczególne rozdziały omawiają więc 
nie tylko sprawy tradycyjnie nieja
ko z tym pojęciem związane, takie 
jak ubezpieczenia społeczne, ochro
na pracy, rehabilitacja inwalidów, 
pomoc społeczna, praca opiekunów 
społecznych. Tuż obok omówiono 
społeczną działalność służby zdro
wia, wymiaru sprawiedliwości, opie
ki nad dzieckiem. Obok działalności 
największej organizacji społecznej, 
jaką są związki zawodowe, scharak
teryzowano pracę trzech ważnych- 
organizacji, takich, jak Polski Ko
mitet Pomocy Społecznej, Polski 
Czerwony Krzyż i Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci.

Przedstawiona wlęe różnorodność 
aspektów polityki społecznej i służb spo
łecznych sprawia. że nawet słabości 
pracu mgją swoją niebagatelną wymo
wo. Odbijają one bowiem bezpośrednio 
słabości tkwiące w samej polityce spo
łecznej w naszym kraju, a mianowicie 
brak konsekwentnego modelu działania, 
brak, sprecyzowanych założeń, które 
generalnie regulowałyby ro~wlązanie ko
lejnych problemów. Zyjemy w warun- 
kach gospodarki planowej — stwierdza 
Jan Rosner — ale jest to wciąż jeszcze 
instrńment w zakresie polityki społecz
nej słabo wykorzystywany.

Omawiana książka sygnalizuje 
dziedziny nie ruszone nawet przez 
badaczy. Wykazuje też, z jak wiel
kim mamy tu wciąż do czynie
nia rozproszeniem sil i środków. 
Jak rozbudowane instytucje pań
stwowe i organizacje społeczne du
blują się nawzajem, zamiast dzia
łać w zwartym i przemyślanym szy
ku. Jak przez to kosztowna staje się 
ta działalność.

A przecież tak bardzo zależy nam 
na tym, ażeby ogromne, acz wciąż 
jeszcze niewystarczające środki, 
przeznaczone na cele społeczne, by
ły rozdzielane w sposób — zgodny 
z zasadami socjalistycznego egalita
ryzmu i zaspokajały możliwie naj
lepiej indywidualne i społeczne 
potrzeby ludności.

*) „Polityka społeczna 4 ilutby społe
czne w PRL" pod redakcją Jana Rosne
ra — Państwowe Wydawnictwo Ekona- 
miczne, warszawa 1973
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każdej gospodarki. Przed wydaniem 
ostatecznego werdyktu o wartości 
istniejącego u nas systemu płac, roz
patrzmy jakie skutki wywołał on w 
naszej gospodarce w okresie swego 
istnienia.

Wprowadzenie znacznej ilości wskaź
ników dyrektywnych zamknęło w po
ważnym stopniu pole manewru Jednost
kom gospodarczym. Kierowanie 1 za
rządzanie jednostkami gospodarczymi 
zostało zepchnięte do mechanicznego wy
pełniania odgórnych rozkazów i zarzą
dzeń. Położenie głównego nacisku na 
wykonanie zadań warunkujące otrzy
manie premii przyniosło z jednej stro
ny dążność do wykonania ich za wszel
ką cenę, a z drugiej strony „fałszowa
nie** sprawozdań, szukanie wykrętnych 
tłumaczeń, okładanie się papierkami itp.

Zamknięta została droga do dynamicz
nego postępu technicznego i organiza
cyjnego. Jednostki gospodarcze zajęte 
wyłącznie wykonaniem zadań — bały 
się i unikały wprowadzenia jakichkol
wiek nowości, bo mogłoby to zachwiać 
istniejący porządek, który lepszy czy 
gorszy, ale w większości pozwalał im 
jakoś wykonać nałożone zadania.

Wydzielenie z kwoty zarobków części 
na premie spowodowało obniżenie się 
wynagrodzeń zasadniczych. Przy zasto
sowaniu akordowego systemu płac przy
niosło to bardzo- nlskiet stawki jednost
kowe. Wykonanie zadań wymagało na
tomiast ustalenia dość wysokich norm 
wykonawczych. (Nikle uzbrojenie sta
nowisk roboczych jak również niska 
kultura pracy nie były czynnikami 
sprzyjającymi osiąganiu wysokiej wy
dajności). Następstwem tych zjawisk by
ła bardzo wysoka płynność kadr, co z 
kolei groziło niewykonaniem zadań.

Może ktoś Dostawić zarzut, że 
zbyt pochopnie upatruję źródeł 
wszelkiego zła w istniejącym syste
mie wynagrodzeń. Z całą jednak 
odpowiedzialnością powtarzam, ze 
słabość naszej gospodarki i panują
ce pewne bariery psychologiczne 
wywodzą się właśnie z istniejącego 
systemu plac. Jeżeli na niektóre 
czynniki nie oddziaływał on bezpo
średnio, to były to wpływy pośred
nie. Nasz system płac nie tylko nie 
zdał w praktyce egzaminu, ale stał 
się przyczyną słabości całego syste

Sterowanie procesami 
Skuteczne sterowanie procesami może

bme
być sztuką. Opanujcie tą sztukęl 
My robimy swoje.
Z myślą o Was.
Wykonujemy urządzenia produkcyjne, 
umożliwiające automatyzację procesów 
technologicznych.
Obliczeniowy system sterowania procesa
mi — PRS 4000 — jest takim właśnie urzą
dzeniem. PRS 4000 rozwiązuje najpoważ
niejsze problemy, jakie występują przy 
sterowaniu procesami ciągłymi i nieciąg
łymi. Bogaty pakiet systemowych podkła
dek problemowych zapewnia efektywne 
programowanie.
Oto zaprogramowany sukces.
Sukces dla Was.
Informujcie się.
Przygotowaliśmy dla Was dokumentację.
Rozwiązania kompleksowe:
Ustalanie i przetwarzanie wartości mie
rzonych, sterowanie procesami w zależ
ności od czasu i przebiegu, bezpośrednia 
cyfrowa regulacja i optymalizacja proce
sów, bezpośrednie sterowanie jednostko
wymi procesami produkcyjnymi, automa
tyzacja kontroli, sterowanie obrabiarkami 
I skomplikowanymi systemami przyrzą
dów, rozwiązywanie problemów transpor
tu, obliczenia naukowe i techniczne.
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mu gospodarczego. Stąd wniosek, że 
jego zmiana może doprowadzić na
szą gospodarkę do poziomu odpo
wiadającemu naszym możliwościom.

Jedna z propozycji oparta jest na 
normowaniu wzrostu płac w stosun
ku do funduszu płac z roku 1972, 
który ma stanowić kwotę bazową. 
Rodzi się tutaj kilka wątpliwości.

Po pierwsze, dlaczego fundusz plac 
z roku 1972 ma stanowić bazę wyj
ściową do dalszego wzrostu płac. 
Podstawę wyjściową można ustalić 
w oparciu o pewną stabilizację, tym
czasem rok ten jest właśnie rokiem 
dokonywających się lub zapowia
danych przemian.

Po drugie — fundusz płac musi 
być pewnym odzwierciedleniem — 
pozostawać w pewnej proporcji do 
wielkości produkcji. Nikt dzisiaj nie 
może dokładnie przewidzieć: czy 
ustalony z góry wskaźnik wzrostu 
płac będzie i w jakim stopniu od
powiadał wzrostowi produkcji.

Po trzecie — ustalenie norm 
wzrostu funduszu płac wprowadza 
znów do systemu gospodarczego 
wskaźniki i nie wiadomo czy nie 
wywołałoby to, jak to było w obec
nym systemie, konieczności dalszego 
wprowadzenia innych wskaźników — 
co równałoby się powrotowi do 
istniejącego jeszcze systemu.

Inna z propozycji wysuwa kon
cepcje oparcia systemu płac na sy
stemie dwueiementowego wynagra
dzania — płaca zasadnicza + pre
mia w oparciu o taryfikatory.

Przyjęcie dwueiementowego systemu 
Jest jedną z podstawowych zasad istnie
jącego systemu, który, jak wiemy, nie 
odpowiada intensywnemu gospodarowa
niu. Chociaż w przedstawionej koncep
cji premia ma charakter uzupełniający 
w dochodzie pracownika, to jednak 
przyjęcie jej, jako stałego czynnika w 
dochodzie, doprowadzi do tego, że pra
cownik będzie dążył do otrzymania jej 
za wszelką cenę, co niewątpliwie wywrze 
ujemne skutki na jego normalną pracę. 
Poza tym system premiowy wymaga 
ustalenia pewnych warunków, których 
spełnienie pociąga za sobą przyznanie 
premii. Ustalenie jednolitych kryteriów 
oceny — poza miernikiem ilościowym. 

4000
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jest niezmiernie trudne 1 stwarza moż
liwości ocen bardzo subiektywnych.

Nie jestem przeciwnikiem stoso
wania premii — są one w wielu 
przypadkach wprost konieczne i są 
zresztą stosowane w wielu syste
mach gospodarczych — ale nie mo
gą być one składnikiem wynagro
dzenia zasadniczego. Premia powin
na być nagrodą za specjalne osiąg
nięcia czy efekty — natomiast za 
pracę normalną — zwykłe wynagro
dzenie.

Drugi element przedstawionej 
koncepcji, to taryfikatory. Opraco
wanie taryfikatora o tak szerokim 
zakresie, jaki jest przedstawiony we 
wspomnianej koncepcji — jest nie
zmiernie trudne i wprost ni e- 
możliwe.

Taryfikatory są zresztą jednym z 
atrybutów istniejącego systemu 
plac i jeśli się dzisiaj mówi tak 
krytycznie o istniejącym systemie 
płac, to najwięcej zastrzeżeń wysu
wa się właśnie pod adresem taryfi
katorów.

Przedstawione koncepcje nie od
biegają zbyt daleko od istniejącego 
systemu i wobec tego nasuwa się 
pytanie: czy realizacja ich wniosła
by jakiś zasadniczy zwrot w gospo
darce, który by pozwolił pchnąć ją 
na nowe tory? Przypuszczam, że ra
czej nie.

Czy istnieje inna możliwość roz
wiązania?

Twierdzę, że tak — ale pod wa
runkiem, że wreszcie przełamiemy 
barierę psychologiczną, że przesta
niemy uważać, że gospodarka socja
listyczna posiada pewne „tabu”.

Po pierwsze uważam, że problem 
wynagrodzenia i wielkości funduszu 
plac należy zostawić w gestii jed
nostek gospodarczych.

Znamy Jednak radosną twórczość na
szych jednostek gospodarczych — bez
myślne produkowanie bubli, beztroska w 
zakresie zużywania materiałów, przero
sty zatrudnienia, niewykorzystywanie 
maszyn i urządzeń, siły roboczej ttd. 
itd. Koszty, a raczej straty, wynikłe z 
takiej działalności wpisuje się na różne 
konta, jak koszty wydziałowe, zakłado
we, ogólne, materiałowe itp. Potem robi 
się nową kalkulację. Na tym samym 
wyrobie czy jego opakowaniu dodaje się 
Jakiś wyraz „extra", „lux" itp. — cena 
wzrasta. Jednostka gospodarcza osiąga 
przewidzianą akumulację, wykonuje, a 
nawet przekracza plany, produkując przy 
tym mniej albo tyle samo — otrzymuje 
premie i nagrody — tylko, że na rynku 
brak towarów, a konsument za ten sam 
towar płaci więcej.

Zostawienie więc pełnej swobody 
w zakresie funduszu plac jest ra
czej niemożliwe. W rękach jednos
tek gospodarczych spoczywać powin
na troska o zachowanie odpowied
niej proporcji między dochodem a 
produkcją i to już w fazie wytwa- 
rzania.

Równowaga ta będzie zapewniona 
jedynie wtedy, kiedy nie będzie się
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jej mierzyło bilansem dochodu lud
ności i wielkości produkcji w skali 
kraju, ale wówczas, gdy ona zosta
nie zapewniona już w jednostce każ
dego wyrobu w fazie jego wytwa
rzania. Można go dokonać w na
szym systemie przez wyznaczenie 
tzw. progu cen.

Próg cen jest to ustalenie pewnej 
granicy cen w skali kraju na po
szczególne wyroby lub całe grupy 
wvrobow. Cena ustalona w ramacn 
progu jest średnią krajową, przy 
czym zostawia się pewną niewielką 
tolerancję ..in minus lub plus do 
stosowania w zależności od wielkoś
ci produkcji — do regionu, czy też 
nowych uruchomień itp.

Ceny w ramach progu mogą to być 
ceny "fabryczne (ceny zbytu zakładu 
produkcyjnego), w skład których wcłio- 
dzilyby koszty wytwórcze wyrobu (ma
teriały, robocizna i inne koszty bezpo
średnie i pośrednie) plus podatek na 
rzecz państwa (akumulacja) oraz prze
widywany (pewien procent) zysk (fun
dusz zakładowy), w którym pewien pro
cent byłby przewidziany na rozbudowę, 
modernizację, na nowe uruchomienia 
itp. Wysokość zysku byłaby nie limito
wana — (osiąganie zysku byłoby nie
ograniczone). Uzyskany zysk po potra
ceniu regulaminowych funduszy na roz
budowę, modernizację itp. (przy czym 
wysokość ustanowienia ich można by zo
stawić do decyzji KSR) byłby w całości 
dzielony wśród załogi.

Do cen w ramach progu można 
również dojść przez ustalenie cen 
rynkowych, przy których państwo 
poprzez odpowiednią politykę po
datkową i ustalenie marż pośred
nich doszłoby do wyznaczenia kosz
tów wytwórczych.

W naszym ustroju nie może być 
brany pod uwagę jako decydujący 
czynnik obrotu wolnorynkowego, ale 
jego rolę można z pewnymi ogra
niczeniami, wykorzystać. Nie działa 
u nas również czynnik zysku. Lecz 
gdy swoje interesy państwo zagwa
rantuje sobie przez odpowiednią po
litykę (akumulacja), a osiągane po
nadto przez jednostki gospodarcze 
zyski (chociaż i tu można zastoso
wać odpowiednią politykę, np.: pe
wien procent zysku idzie na skarb 
państwa) będą dzielone między zało
gę — to wówczas działanie oddolne 
będzie zmuszało kierownictwo 
przedsiębiorstw do działania w celu 
jak najekonomiczniejszego gospoda
rowania. postępu technicznego itp.

W zasadzie wykluczy to potrzebę 
stosowania wszelkich wskaźników i 
limitów, a zapewni właściwą relację 
między nakładem pracy wyrażonym 
w pieniądzu a wielkością produkcji 
już w jednostce wyrobu, pod tym 
jednak warunkiem, że wszelkie roz
liczenia w jednostce gospodarczej 
będą prowadzone w stosunku do 
wielkości sprzedanej — co wykluczy 
możliwość produkowania „bubli” i 
poprawi rytmiczność produkcji, itp.

LEONARD SŁOMKOWSKI



Problem można ujmować z dwóch punktów 
widzenia. W skali „makro" będzie to znany 

•i opisywany wielokrotnie niedorozwój poten
cjału chłodni składowych w Polsce. Chłodni 
mamy zdecydowanie za mało, a budowa 
nowych trwa zbyt długo — stqd trudności 
w przechowywaniu łatwo psujqcych się to
warów spożywczych, nim trafiq do klienta 
stqd niedowład zaopatrzenia skazanego na 
odbywanie podróży do odległej chłodni i z 
powrotem. W skali „mikro" będzie to punkt 
widzenia gospodyni domowej narzekajqcej 
na zalegajqce sklepy zamrożone „na kość" 
mięso, podczas gdy każdy rad by kupić 
świeże.

OBRÓT mięsem głęboko zamrożonym, zamiast tylko chłodzonym, bierze się właśnie z niedostatków chłodnictwa, z braku gęstej sieci małych chłodni należących do lokalnych rzeźni bądź hurtowni. W sytuacji, gdy chłodni jest mało i gdy są odległe, mięso z rzeźni wędruje do chłodni wojewódzkiej, gdzie dość długo spoczywa zamrożone, by trafić znów do sklepu w pobliżu miejsca uboju. Gdyby rzeźniom towa
rzyszyły małe lokalne chłodnie, obrót mięsem 
byłby przyspieszony i zdecentralizowany. Można byłoby uniknąć zarówno kosztów transportu, jak i przydługiego- przechowywania połączonego z głębokim zamrożeniem ■ obniżającym wartość mięsa, a także wyprodukowanych z niego wędlin.

Nadanie wielkości. liczbowych któremukolwiek ■ 
tych punktów widzenia' okaźe się dość trudne, po
nieważ porównywanie naszego potencjału chłodnicze
go .z potencjałem krajów, wysoko rozwiniętych jest 
utrudnione. władnie przez fakt istnienia tam olbrzy
miej ilpści pianych,’ nie ujętych. w; jakichkolwiek sta
tystykach, chłodni. * 1 ' J"

Dotychczasowe braki chłodnictwa rozwiązywano przez budowę dużych i średnich chłodni, opartych' iiałhkonstrukcji stalowej, z wydzieloną maszynownią. W ciągu ostatnich dwu lat zwiększono nakłady na budowę chłodni, lecz możliwości rychłej poprawy ograniczone są przez długi cykl inwestycyjny (do 3—4 lat) oraz niewielki potencjał wykonawczy w tej trudnej dziedzinie budownictwa. Każda wielka chłodnia wymaga przy tym utrzymywania fachowej obsługi; jest urządzeniem kosztownym w eksploatacji, podatnym na awarie.
Czy można jednak radykalnie odejść od do

tychczasowej praktyki? Czy skazani jesteśmy na 
mozolne odrabianie opóźnień, czy też istnieją 
przesłanki dla dokonania „skoku” w chłodnic
twie pozwalającego na radykalną poprawę i decentralizację obrotu łatwo psującymi się towarami, przede wszystkim mięsem? Czy można wreszcie uczynić zadość pozornie absurdalnemu postulatowi użytkowników, którzy marzą, by chłodnie składowe upodobnić do wielkich lodówek. By, podobnie jak w lodówkach domowych, jednym pokrętłem ustawić potrzebną temperaturę i nie interesować się więcej funkcjonowaniem urządzenia.

Ostatnie — sprawdzone już w praktyce — doświad
czenia Centralnego Ośrodka Chłodnictwa w Krakowie, 
wchodzącego w skład zjednoczenia CHEMAK, zdają 
się wskazywać na taką możliwość. Jej realizacja w 
skali kraju oznaczałaby przcżrrót w dotychczasowej 
praktyce inwestycji i eksploatacji w chłodnictwie, 
miałaby też ogromne konsekwencje dla organizacji 
i usprawnienia obrotu towarami łatwo się psującymi.

Doświadczalna mała chłodnia w Dobczycach pow. Myślenice — powstała w ciągu 4 tygodni (od l.XI do 4.XII.1971 r. z kilkudniową przerwą wywołaną przez mróz). Ten rewelacyjnie krótki okres osiągnięto bynajmniej nie dzięki priorytetom czy efektownemu skupieniu sił oraz środków. Po prostu całkowicie 
zerwano z dotychczasową praktyką budowy 
chłodni: inżynierowie z COCh poszli inną niż 
dotychczas drogą i wygrali. Chłodnia nowego 
typu montowana jest z elementów prefabryko
wanych, wytwarzanych przez Zakład Usług Re
montowo-Budowlanych w Myślenicach.

Rozumiem zresztą poniekąd pewną ostrożność 
w „rozkręcaniu” akcji i nadawaniu jej charak
teru ogólnopolskiego. Szybkie powiększenie licz
by małych chłodni w jednym tylko wojewódz
twie spowoduje po pewnym czasie przemiany 
organizacyjne w obrocie niektórymi towarami, 
a zwłaszcza mięsem.

Nie dó utrzymania okaże się prawdopodobnie 
koncepcja scentralizowanego obrotu opartego o 
wielkie chłodnie, do których trudno towar do
wieźć, a jeszcze trudntej wywieźć. Sprawdzenie 
się- koncepcji na pewnym terenie, wywołane 
przez nią przemiany organizacyjne, odczuwalna 
dla konsumenta poprawa zaopatrzenia i jakości 
towarów, przysporzy inicjatorom możnych pro
tektorów, na jakich niewątpliwie liczą. A opo
nentów nie brak, choć pozornie wszyscy przy
znają racjfę.

Kluczowy przemysł mięsny akcję budowy małycb 
chłodni odczuje dość szybko i dotkliwie w postaci 
zmniejszenia obrotów przeciążonych obecnie chłodni 
dużych, - a także dużych zakładów mięsnych, które 
mogą stracić część towaru na rzecz małych rzeźni te
renowych wyposażonych w chłodnie. Ponieważ ogra
niczeniu ulegnie transport mięsa — a także zrezygno
wać będzie można z głębokiego zamrażania, pogar
szającego jakość — znacznemu zmniejszeniu ulegną 
procenty wagi mięsa oficjalnie przeznaczone na stra
ty 1 ubytki.

Zdecydowanie zmniejszy się możliwość doko
nywania oszustw i machinacji, szczególnie łat
wych w przypadku mięsa głęboko zamrożonego; 
częściowo sankcjonowanych przez owe zgodne, 
z przepisami ubytki. Z kolei budowa małych 
chłodni, opartych na innej niż dotąd konstrukcji 
i nowych agregatach, dokonywana jest niejako 
wbrew dotychczasowym kierunkom działalnoś
ci w tej dziedzinie reprezentowanym przez wy
konawców chłodni „tradycyjnych”. Sojuszników 
należy więc szukać tam, gdzie dokonuje się ra
chunków o nie zawężonym horyzoncie, ujmują
cych rzeczywiste koszty społeczne obrotu towa
rowego. I takich sojuszników COCh znalazł we 
władzach gospodarczych i politycznych woje
wództwa krakowskiego. Nie rozpoczyna to jed
nak rzeczywistego „przełomu chłodniczego” w 
skali kraju.

Przełom ten zresztą może dotyczyć także 
chłodni dużych i bardzo dużych. Oddana do 
użytku w czerwcu tego roku, wielka chłodnia 
rybna w Świnoujściu zbudowana została w 
ciągu 11 miesięcy. I tutaj znów projekt COCh 
przewidywał odejście od tradycji: ściany dwu 
wielkich komór chłodniczych wykonane zostały 
z tych samych prefabrykowanych elementów 
produkcji ZURB w Myślenicach, z których wy
konywane są komory małych chłodni. General
nym dostawcą była Wytwórnia Urządzeń Chłod
niczych w Dębicy. I tu znów przewidywana jest 
budowa następnych tego rodzaju obiektów w 
podobnie krótkim czasie.

Mamy realne możliwości dokonania prawdzi
wego „skoku” w chłodnictwie. W lecie 1973 r. 
znów zbyt duża część mięsa, ryb, owoców mar
nować się będzie na skutek braku chłodni. Czy 
będzie to ostatni rok marnotrawstwa?

NOWOŚCI 
mkonisu 
ZAMÓW 
SPOŻYWCZYCH

W WIELKOPOLSCE koncentrują się 
liczne zakłady przemysłu rolno-spożyw
czego. W bież, roku dostarczyły one 
wiele nowych wyrobów na rynek.

Wielkopolsko-Lubuskic Zakłady Prze
mysłu Cukierniczego „Goplana” w Poz
naniu skierowały nowe gatunki czeko
lady twardej i nadziewanej „Malajska”, 
„Orange” oraz płasitie czekoladki. Poja
wiła się mieszanka czekoladowa sma
kowa „Merkury” w puszce i mieszanka 
lubuska w bombonierce. Zakłady „Ry
wal”, „Dąbrówka” i „Goplana” wpro
wadzają wyroby o nowych smakach.

Kolekcję nowości wzbogaciły nowe wi
śnie i śliwki w czekoladzie z wytwór
ni w Lesznie i Poznaniu. Pojawiły się 
nowe herbatniki „Tureckie”, „Poznań
skie”, „Arizona”.

Z 12 nowymi wyrobami wystąpił prze
mysł mleczarski. Po raz pierwszy roz
winięto produkcję odżywek dla nie
mowląt. Pojawiły sie estetycznie pakowa
ne w folię twarożki homogenizowane w 
6 odmianach. Karierę robi nowy ser 
topiony miękki „Brie” o smaku pieczar
kowym. W zakładach we Wrześni, So
kolnikach i Kowalewie rozpoczęto pro
dukcję serów topionych „Piast”, „Ca
membert” i „Wędzony”.

Zakłady Koncentratów Spożywczych 
„Amino” w Poznaniu i „Winiary” w 
Kaliszu wyprodukowały ponad 20 no
wych zup błyskawicznych i wyboro
wych, sosów niskotluszczowych, przy
praw korzennych i pikantnych oraz tzw. 
drugich dań obiadowych w proszku (py
zy wielkopolskie, kopytka i kotlety ziem
niaczane). Zestaw uzupełniają koktajle, 
kremy truskawkowe i malinowe. Zakła
dy „Amino” uruchomiły produkcję lo
dów mlecznych w proszku w postaci 
półfabrykatu do automatów, wytwarza
jących lody „włoskie”, (msk)

Elementy te można bardzo szybko zmontować 
na miejscu przy pomocy zwykłego dźwigu sa
mochodowego.

Chłodnia może być złożona z dowolnej ilości 
segmentów, z których każdy jest zamkniętą ko
morą o wymiarach 6x6 m i wysokości nieco 
ponad 7 m. Każda komora posiada własny 
agregat chłodniczy budowany przez zakład do
świadczalny działający przy Ośrodku. Agregat 
taki — o wydajności przewyższającej dotych
czasowe — nie wymaga chłodzenia wodnego, co 
prowadziło dotychczas do rozbudowy instalacji. 
Nie wymaga fachowej obsługi, zajmuje mało 
miejsca i działa niezawodnie.

Każda komora o powierzchni 36 in kw. jest wlęo 
właściwie dużą lodówką, w której możną . nastawić 
pokrętłem dowolną temperaturę 1 nie interesować się 
jej działaniem. Chłodnia może takich komór zawierać 
zaledwie parę, albo nawet kilkadziesiąt. Jak wykaza
ły analizy kosztów, cena 1 m3 w takiej malej chłodni 
utrzymuje się na poziomie ceny tej samej objętości 
chłodni dużej, budowanej klika lat; a w dodatku 
droższej i bardziej kłopotliwej w eksploatacji.

wy. komór chłodni, jest=w stanie zaopatrywać 
inne województwa. Jak wykazują wstępne ana
lizy; wykonane z okazji przygotowań do biido- 
wy podobnej chłodni w Poznańskiem, wystarczy 
brygada 6 przeszkolonych ludzi w każdym wo
jewództwie, by co 4 tygodnie oddawać do użyt
ku nową niewielką chłodnię. Jedna tylko na
suwa się wątpliwość: czy zakład doświadczalny 
instytutu branżowego, jakim jest w końcu 
COęh w Krakowie, jest w stanie podjąć się se
ryjnej produkcji agregatów oraz zorganizowania 
ogólnopolskiego serwisu napraw?

Dyrekcja Ośrodka twierdzi, że oczywiście tak i, że 
po telefonicznym zgłoszeniu niesprawności wyśle na
tychmiast samochodem specjalistę wraz z częściami 
zamiennymi. Wciąż jednak pozostaje pytanie, czy tego 
rodzaju działalność przemysłowo-usługowa jest zada
niem dla ośrodka dośwladczalno-badawczego?

Żle by się jednak stało, gdyby spory kompe
tencyjne miały storpedować zamysł o ogrom
nych konsekwencjach dla handlu i przemysłu 
spożywczego. Więc, jeśli produkcji seryjnej ma
łych chłodni nie ma komu zorganiżować i po
prowadzić dalej, to już lepiej by zorganizował 
ją i poprowadził Centralny Ośrodek Chłodnic
twa.

Wspomniana chłodnia funkcjonuje przy rzeź
ni miejscowego PZGS. Dotychczas mięso tam
tejszego uboju wędrowało do centralnej chłod
ni w Krakowie. Istnienie małej lokalnej chłodni 
pozwala uniknąć podróży, głębokiego zamraża
nia, strat. Upraszcza drogę. dp konsumenta. 
Obecnie budowane są podobne chłodnie w ko
lejnych czterech miejscowościach województwa 
krakowskiego. Podjęto już decyzję o budowie 
w pierwszym etapie 60 takich obiektów. Złożo
ne i wstępnie przyjęte zamówienia z całej Pol
ski — mimo braku reklamy — obejmują już 
120 małych chłodni, a chętnych jest o wiele 
więcej.

Co robić, aby cały kraj mógł wykorzystać 
szansę, jaką stwarza krakowskie osiągnięcie w 
tej zaniedbanej dziedzinie? Przełom w chłodnic
twie powinien być przełomem nie tylko w ska
li wojewódzkiej.

Myślenicki ZURB jest w stanie wykonać o 
wiele więcej niż dotąd prefabrykatów do budo-

„ROCZNIK STATYSTYCZNY POWIA
TÓW 1972“ wydany staraniem GUS, Jest 
uzupełnieniem dużego rocznika statys
tycznego. Zawiera on szczegółowe prze
kroje terytorialne i stanowi źródło pod
stawowych informacji dla badań nad po
ziomem i rozwojem poszczególnych po
wiatów w kraju. Prezentowane są w 
nim dane za 1971 r. z zakresu: ludności, 
zatrudnienia, nakładów inwestycyjnych, 
przemysłu, rolnictwa i warunków byto
wych ludności. Jego tematyka została 
wzbogacona o nowe, nie publikowane do
tychczas wiadomości. Wśród nich na 
uwagę zasługują informacje dotyczące 
usług, lecznictwa otwartego, oczekują
cych na mieszkania w spółdzielniach bu
downictwa mieszkaniowego, placówek 
kulturalno-oświatowych. Ponadto znacz
nie rozszerzono zakres danych dotyczą
cych rolnictwa, szkolnictwa i opieki nad

A oto niektóre fakty z tej publikacji: 
• INWESTYCJE. W 1971 r, wartość na

kładów Inwestycyjnych w gospodarce u-

Z PUBLIKACJI GUS 

ROCZNIK STATYSTYCZNY
POWIATÓW

zł, przy średniej krajowej wynoszącej 
6,6 tys. zl. Najwyższe w kraju nakłady 
na 1 mieszkańca notujemy w następują
cych powlafach: m. Płock (47,2 tys. zł), 
Wolin (26,3. tys. zl), Szczecin (24,6 tys. 
zl), m. Stalowa Wola (24,9 tys. zł) 1 Ko
zienice (22,7 tys. zl). Najniższe wartości 
nakładów inwestycyjnych — poniżej 190 
min zl — zanotowano w powiatach 
woj. białostockiego: Sejny (55,7 min zl). 
Dąbrowa Białostocka (70,0 min zl), Zam
brów (91,9 min zl), woj. kieleckiego: 
Białobrzegi (73,4 min zl), Zwoleń (94,6 
min zl); woj. lubelskiego: Bychawa 
(68,9 min zl); woj. łódzkiego — Bełcha
tów (77,1 min zl) 1 Wieruszów (75,3 min 
zł). Powiaty te charakteryzują się rów
nież bardzo niskimi wskaźnikami na 1 
mieszkańca, wahającymi się od 1,6 tys. 
zl w pow. Bełchatów do 2,5 tys. zl w 
pow. Sejny.
• ZATRUDNIENIE. Analiza danych do

tyczących liczby zatrudnionych w prze
myśle na 1000 ludności wskazuje na stale 
postępujący proces zmniejszania Istnleją- 

cych dysproporcji. W 1971 r. w 81 powia
tach (traktując łącznie powiat z miastem 
stanowiącym powiat) wskaźnik ten prze
wyższał wartość średniej krajowej, a 6 
powiatów charakteryzowało się najniż
szymi wskaźnikami w kraju — poniżej 
25 zatrudnionych na 1000 ludności. Są to 
powiaty: w woj. białostockim — Sejny 
(16), Kolno (17) 1 Dąbrowa Białostocka 
(18); w woj. kieleckim — Białobrzegi (21) 
1 w woj. krakowskim — Proszowice (22). 
Nadal Jednak większość powiatów wo
jewództw : białostockiego, koszalińskiego, 
lubelskiego, olsztyńskiego należy do naj
słabiej uprzemysłowionych regionów kra
ju. Natomiast najwyższe wskaźniki — 
przewyższające nawet 3-krotnie średnią 
Krajową, a 15 do 20-krotnle najniższe 
wskaźniki występujące w kraju — posia
dają uprzemysłowione powiaty woj. ka
towickiego, opolskiego 1 wrocławskiego 
oraz miasta stanowiące powiaty,
• ROLNICTWO. Ważnym elementem 

charakteryzującym poziom rolnictwa Jest 
wysokość uzyskiwanych plonów. Naj
wyższe *w 1971. plony czterech ułóż, 

przekraczające 30 q z 1 ha osiągnięto 
w 16 powiatach, które znajdują się: w 
woj. bydgoskim -- 6, opolskim — 4, 
gdańskim — 3, krakowskim, poznańskim 
i szczecińskim po 1. Najniższe plony 
4 zbóż, poniżej 19 q z 1 ha, uzyskano 
w 13 powiatach, z tego w: woj. gdań
skim — w 2 powiatach, kieleckim — w 
5, krakowskim — w 4 łódzkim i poz
nańskim — po 1. Skrajne wartości Wa
hają się od 15,4 q z 1 ha w powiecie 
Nowy Targ do 36,5 q z 1 ha w pow. 
Malbork.
• MIESZKANIA. W 1971 r. liczba 

oczekujących na mieszkania członków 
i Kandydatów spółdzielni budownictwa 
mieszKaniowego wynosiła ponad milion. 
W 202 powiatach (co stanowi 61 proc, 
ogółu powiatów — traKtująe powiat łą
cznie z miastem stanowiącym powiat (li
czba oczekujących na mieszkania (bez 
kandydatów do lat 18) nię przekroczyła 
1 tys. osób, w 48 (14 proc.) wahała się 
od 1—2 tys. osób, w 52 (16 proc.) — od 
2—5 tys./osób, w 20 (6 proc.) — od 5— 
10 tys. osób, a w 10 (3 proc.) przekro
czyła 10 tys. osób. Najwięcej oczekują
cych na mieszkania znajduje się w po
wiatach wysoko zurbanizowanych i wy
soko uprzemysłowionych 1 tak np. w 
woj. katowickim aż 24 proc, powiatów 
charakteryzowało się wysoką liczbą 
oczekujących na mieszkania, przekracza
jącą 5 tys. osób, w woj. gdańskim i 
bydgoskim stanowiły one 19 proc., a 
w woj. wrocławskim .— 15 proc. Nato
miast w województwach: białostocMm, 
kieleckim, lubelskim, olsztyńskim 1 rze
szowskim występuje największy odsetek 
powiatów (ponad 70 proc.), w których 
liczba oczekujących na mieszkania nie 
przekroczyła 1 tys. osób. Tereny o naj
większej liczbie oczekujących na miesz
kania charakteryzują się najwyższymi 
w kraju nakładami Inwestycyjnymi na 
gospodarkę mieszkaniową. I tak np. w 
woj. katowickim osiągnęły one wartość 
4,2 mid zl. w woj. bydgoskim — 1,4 mid 
zl, w woj. gdańskim — 1,3 mid zl 4 
w woj. wrocławskim — 1,2 mid zl. W 
woj. katowickim — traktując powiat 
łącznie z miastem stanowiącym powiat 
— aż w 15 powiatach wartość nakładów 
inwestycyjnych na gospodarkę mieszka
niową przekroczyła 100 min żl.
• USŁUGI. W 1971 r. wartość usług 

wyniosła 32,8 mid zl, w tym usług dla 
ludności — 11,2 mid zl. tj. 34 proc. Śred
nia wartość usług dla ludności na 1 
mieszkańca wyniosła w 1971 r. 343 zł 1 
tylko w 54 powiatach przekroczyła war
tość średniej krajowej. Najliczniejszą 
grupę powiatów « wartościach przekra
czających średnią Krajową notujemy w 
województwach: katowickim (8), a na
stępnie gdańskim, opolskim, poznańskim 
1 wrocławskim (po 5 powiatów). Nato
miast województwa: warszawskie, kra
kowskie, olsztyńskie 1 rzeszowskie cha
rakteryzują się niskim poziomem usług. 
Np. w woj. warszawskim nie ma ani 
Jednego powiatu, w którym wartość' 
usług dla ludności nia 1 mieszkańca 
przekraczałaby średnią krajową, (Ka)

DYNAMIKA A RELACJE 
EKONOMICZNE 
W BUDOWNICTWIE

PRODUKCJA podstawowa przedsię
biorstw budowlano-montażowych we 
wrześniu br. była o ok. 11 proc, wyż
sza niż przed rokiem. Łącznie' w okre- . 
sie 9 miesięcy daje to tempo wzros
tu robót (14 proc.) znacznie przewyż
szające tempo założone w planie rocz
nym (9,2 proc.). Zaawansowanie reali
zacji rocznego planu robót w okresie 
9 miesięcy br. wynosi więc ok. 78 
proc, i Jest znacznie wyższe od wy
konania produkcji rocznej w analo
gicznym okresie ub.r. (73,5 proc.).

Efekty te osiągnięto w wyniku wyż
szego niż planowano wzrostu zatrud
nienia w przedsiębiorstwach budow
lano-montażowych (w okresie 9 mics. 
br. o ok. 6 proc, wobec 4,2 proc, w 
planie rocznym) i wydajności pracy 
(9,4 proc, wobec 5,1 w planie). W o- 
cenie tych wskaźników uwzględnienia 
wymaga jednak fakt, że na początku, 
bieżącego roku warunki atmosferycz
ne dla prowadzenia robót były. zna
cznie korzystniejsze niż w poprzed
nich latach, co sprzyjało przyśpie
szeniu tempa wzrostu wydajności 
pracy.

W ostatnich miesiącach relacje po
między wzrostem produkcji podstawo
wej, a wzrostem zatrudnienia i plac 
nie kształtują się już tak korzystnie. 
Wzrostowi produkcji podstawowej we 
wrześniu br. o ok. 11 proc, towarzy
szy wzrost zatrudnienia o ok. 6 proc. 
1 funduszu plac o ponad 14 proc. 
Tempo wzrostu plac jest więc już 
szybsze od tempa wzrostu produkcji 
podczas gdy w planie i w pierw
szych miesiącach br. relacje te 
kształtowały się odwrotnie. ' -

Problem wzmocnienia dyscypliny 
zatrudnienia i płac w budownictwie 
stal się więc sprawą szczególnie pil
ną. (Sb)

TRUDNOŚCI
PRZEŁADUNKOWE

DYNAMICZNY ROZWOJ obrotów 
handlu zagranicznego .pociąga za so
bą znaczny wzrost zapotrzebowania 
na przeładunki w portach morskich. 
Szczególnie stało się to odczuwalne 
we wrześniu br., gdy plan operatyw
ny zakładał już ponad 15 proc, wzro
stu przeładunków w porównaniu z 
wrześniem uh. r. Zdołano natomiast 
zwiększyć przeładunki tylko w grani
cach 11 proc, (w ramach działania 
zarządów portówl. Po wykonaniu 
planu przeładunków zabrakło ponad 
169 tys. ton.

Pomimo więc, że porty w poprzed
nich miesiącach plany przeładunków 
wykonywały pomyślnie, a stopień za
awansowania zadań rocznych jest 
wyższy, niż w okresie 9 miesięcy ub. 
r. to wypada stwierdzić, że praca 
portów może w najbliższych miesią
cach stać się słabym ogniwem planów 
obrotów zagranicznych.

Zagadnieniom poprawy warunków 
pracy portów wypadnie wiec chyba 
poświęcić obecnie znacznie więcej u- 
wagi niż dotychczas.' (Sb)

ZAŁAMANIE POŁOWÓW.
A ZAOPATRZENIE W RYBY

NIESPRZYJAJĄCE warunki atmos
feryczne sprawiły, że połowy ryb 
morskich we wrześniu br. były zna
cznie niższe niż przed rokiem (o ok. 
37 proc.). Łącznie więc w okresie 9 
miesięcy br. mamy Już do odnotowa
nia tylko niewielki wzrost połowów 
(o 4,4 proc, w porównaniu z analo
gicznym okresem ub.r.).

Pomimo tak znacznego, wrześnio
wego spadku połowów ryb morskich, 
ich dostawy do handlu były tylko o 
ok. 19 proc mniejsze niż we wrześ
niu br. (w tym ryb świeżych i mro- 
źopveh o 18 proc, niższe). Wyko
rzystano bowiem wcześniej nagroma
dzone zapasy, co pozwoliło na zwięk
szenie dostaw ryb wędzonych (o 3,7 
proc, powyżej września nb. r.) i ma
rynat rybnych (o 1,3 proc, powyżej 
września ub. r.).

Skutki wcześniejszego załamania 
połowów ryb morskich w większym 
stopniu są odczuwalne w październi
ku br., gdy przemysł nie dysponuje 
Już tak znacznymi zapasami. (Sb)

WÓDKA I PAPIEROSY
SZYBKO ROSNĄCE dochody lud

ności znajdują odbicie m.in. we 
wzroście sprzedaży wódki 1 papiero
sów. W okresie 9 miesięcy br. wzro
sły więc dość znacznie dostawy doi 
aparatu handlu (powyżej .poziomu z 
analogicznego okresu ub. r.) spirytusu 
i wódek czystych (o ok. U proc.), 
wódek gatunkowych (o ok. 19 proc.) 
i papierosów (o 4,5 proc.).

W ocenie tego temna wzrostu do
staw wódek I nanierosów do aparatu 
handlu uwzględnienia wymaga fakt, 
że Jest ono wyraźnie niższe od 
temna wzrostu przychodów pienięż
nych ludności w okresie 9 miesięcy 
br. w porównaniu z analogicznym o- 
kresem ub. r. (ok. 14 proc.) i od 
tempa wzrostu wydatków na zakup 
towarów ogółem (ok. 12 proc.).

Wbrew więc wyrażanym niekiedy 
obawom stwierdzić można, źe w br. 
nawet temno wzrostu sprzedaży wó
dek jest nieco niższe od tempa wzro
stu przychodów pieniężnych ludnoś
ci 1 funduszu nabywczego na zakup 
towarów. W niczym nie zmienia to 
Jednak faktu, że potrzebny jest dal
szy rozwój akcji zwalczania alkoho
lizmu zwłaszcza w jeeo najgroźniej
szej postaci (nałogowe picie wód
ki). (Sb)

EFEKTY INTENSYFIKACH 
HODOWLI I PP7FTWÓRSTWA 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

DANE za 9 miesięcy br. wskaźnik, 
źe w okresie tym osiągnięta została 
wvsokn dynamika wzrostu dostaw pro
duktów hodowli do aparatu handlu. 
Znacznie wyższe niż w okresie 9 
miesięcy ub. r. były bowiem dostawy 
mięsa 1 przetworów mięsnych (ó 16 
proc.l, drobiu i przetworów z drobiu 
(o 27 proc.), mleka spożywczego (o 
9 proc.), masła (o ok. 13 proc.), se
rów (o ok. 15 proc.) 1 twarogów (o 
ok. 21 proc.).

To zwiększenie dostaw do handlu 
stało się bardzo Istotnym czynnikiem 
utrzymania równowagi rynkowej w 
warunkach dynamicznego wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności 
(w granicach 14 proc.). Dalsza sta
bilizacja rynku, w warunkach spo
dziewanego, dalszego wzrostu przy
chodów ludności stawia szczególnie 
napięte nadania wobec rozwoju ho
dowli 1 przetwórstwa, produktów ho
dowli. (Sb)

POPRAWA STRUKTURY 
ZASIEWÓW

W ROLNICTWIE skończyły. się pra
ce połowę. Na obszarze blisko' 6 min 
ha zakończono siewy zbóż oilmyćh.

Jedynie w nielicznych rejonach wo- • 
jewództw zachodnich dobiega końca 
siew pszenicy.

Z uwagi na dużą przewagę gleb lek
kich w kraju największą pozycję W 
strukturze upraw zbóż stanowi żyto 
(ok. 3,5 min ha). Jest to Jednak 
o 199 tys. mniej niż w ub. roku:

Zaopatrzenie w intensywne- nasiona 
żyta było w tym roku dobre. Umożli
wiło to wprowadzenie wydajnych' 
odmian żyta Ozimego na trzech 
czwartych powierzchni upraw. We
dług oceny fachowców. odmiany te 
zdolne są dać o kilka kwintali wię
ksze plony z hektara.

W przeciwieństwie do żyta, areał 
pszenicy ozimej wzrósł o ponad 100 
tys. ha zajmując ok. 13 min ha. Po
nad 2/3 tego obszaru obsiano naslO-. 
nami bardziej wydajnymi i odpor- 
nymi ’ na wylęganie. ‘ Jęczmień wysie
wany głównie wiosną stanowi nie
wielki odsetek zbóż ozimych. W uprą-, 
wie jęczmienia stosuje się już-niemal 
wyłącznie najwyższej jakości materiał 
siewny. -

W ponatf 100 wybranych powiatach 
intensywnymi nasionami zbóż obsiar 
no' całą powierzchnię uprawy.. Wyso
kopienne odmiany zajmują' ponad .2’3 
obszaru przeznaczonego pod zboża, 
(msk)

POPRAWA STANU BHP - 
NIEDOSTATECZNA

DŁUGOFALOWA REALIZACJA przy
jętych przez rząd programów popra
wy warunków'pracy i stadu bhp rea- • 
lizowana jest zbyt opieszale, a efek
ty są niewspółmierne do przeznacza
nych. na ten cel środków. Powolnie 
postępuje walka z najbardziej pow
szechnymi zagrożeniami: hałasami, 
wibracją, zapyleniem, - działaniem 
czynników toksycznych, z zagrożenia
mi budowlanymi i powodowanymi 
przez transport wewnątrzzakładowy. 
Działalność ze strony zakładów .pra
cy w dziedzinie ograniczania i likwi
dacji tych zagrożeń ma charakter je
dynie doraźny.

Ważnym elementem procesu tworze
nia bezpiecznych warunków pracy są 
również normy i normatywy, których 
przestrzeganie służy ochronie zdrowia 
i życia pracujących. Niestety, te wy
mogi często nie są uwzględniane już 
w fazie projektowania obiektów i te
chnologii, maszyn . i urządzeń, co 
zwiększa zakres zagrożeń.

W wielu przypadkach realizacja 
ustawodawstwa ochronnego ma cha
rakter wyłącznie formalny. Respekto
wanie tych przepisów powinien egze
kwować wyspecjalizowany aparat 
służb bhp wespół z innymi służbami 
inspekcyjnymi, w szerszym zakresie 
wykonując zadania profilaktyczne a 
ograniczając się do rejestracji stanu 
faktycznego i często uzasadniania 
istniejących zaniedbań, (msk)

PERSPEKTYWY 
MAKROREGIONU 
POLSKI POŁUDNIOWEJ

CORAZ WYRAŹNIEJ zarysowują ślę 
kierunki perspektywicznego rozwoju 
trzech sąsiadujących ze sobą woje
wództw: katowickiego, krakowskiegs* 
I opolskiego, zespolonych w jeden 
organizm gospodarczy — makroregion 
Polski południowej. Podjęto już wstęp
ne prace nad stworzeniem koncepcji 
makroregionu. Na 10 największych w 
Polsce aglomeracji — dwie (górno
śląska i krakowska) wchodzą w skład 
makroregionu południowego, a na 9 
potencjalnych średniej wielkości aglo
meracji — cztery (opolska, częstocho
wska, bielska, tarnowska) znajdują 
się na tym terenie.

O skali problemu świadczy fakt, źe 
na obszarze liczącym 11 proc, kraju 
mieszka 23 proc, ludności i skoncen
trowanych jest 27 proc, trwałego mają
tku narodowego. Wykorzystanie tego 
potencjału pozwoli rozwiązać wiele 
skomplikowanych zagadnień wynika
jących' z koncentracji przemysłu 
i stworzyć dogodniejsze warunki ży
cia i pracy dla ludności, (msk)

ZMIANA STRUKTURY 
SUROWCÓW 
ENERGETYCZNYCH

MINIONE 9 miesięcy br. przyniosły 
dalsze zmiany w strukturze wydoby
cia surowców energetycznych, które 
zarysowały się już w nb. r. Spadło 
bowiem wydobycie ropy naftowej (O 
ok. 7 proc, poniżej ub. r.). Wzrosło 
natomiast wydobycie gazu ziemnego 
(w granicach 19 proc.) i węgła ka
miennego (o 4,5 proc.) Oraz węgla 
brunatnego (o ok. 13 proe.).

W porównaniu z założeniami planu 
na br. szybciej wzrasta wydobycie 
gazu ziemnego, węgla brunatnego i 
kamiennego. Spadek wydobycia ropy 
naftowej ma miejsce pomimo źe 
plan zakłada je na poziomie ub. r.

Charakterystyczne zmiany występu
ją też w wydobyciu węgla kamien
nego. o wzroście Jego .'wydobycia w 
granicach 4.5 proc, decyduje bowiem 
szybki wzrost wydobycia węgla kok
sującego (o ok. 13 proc*).

Przynoszą zatem wyniki wcześniej
sze przedsięwzięcia zmierzające do 
zwiększenia wydobycia węgla koksu
jącego. Przyśpieszone wydobycie ga
zu ziemnego częściowo zastępować 
ma spadek wydobycia ropy naftowej. 
Obecnie więc w wydobyciu surowców 
energetycznych sprawą wymagającą 
szczególnej uwagi staje się zahamo
wanie spadku wydobycia ropy przez 
poszukiwania i eksploatację nowych 
żlóź oraz jeszcze lepsze zagospodaro
wanie odkrytych już złóż gazu ziem
nego. (Sb)

WZROST PRODUKCJI 
METALI KOLOROWYCH

DANE za 9 miesięcy br. wskazują, 
że w porównaniu z * analogicznym o- 
kresem ub. r. nastąpił znaeznv wzrost 
wydobycia rud miedzi (o "bk. 37 proc.) 
i produkcji miedzi ■ elektrolitycznej 
(o 47 proc.). W mniejszym stopniu 
wzrosła produkcja cynku (o 5 proc.) 
i ołowiu (o ok. 7 proc.) oraz alumi
nium (o 1,5 proc.). W okresie 9 mle- 
slęęy br. Wykonano ok. 77 proc, rocz- 
negó planu produkcji miedzi i oło- 
wiu oraz 76 proc, rocznego Dianu 
produkcji cynku.

Oznacza to, że w br. produkcja 
miedzi w Polsce wyniesie ok. 139 ty., 
ton, co uplasuje nas prawdopodobnie 
na 19 miejscu w świecle (wobec 15 
“‘Pj808 * 1970 r->- Zajmieiny więc 
dość eksponowane miejsce wśród 
światowej czołówki producentów mle- dzL (Sb)

ŻYCIE GOSPODASCtt 5
Nr 45 (1103) - 5.XI.1971 r.

spolecznioncj wyniosła 216,6 mid zl, ■ 
tego najwięcej przypada na woj. kato
wickie — 35 mid zl, warszawskie — 15 
mid zl i bydgoskie — 13 mid zł. W 19 
powiatach (co stanowi ok. 5 proc, ogól
nej liczby powiatów) nakłady inwesty; 
cyjne wyniosły powyżej 1,5 mid zł, 55 
(14 proc.) — od 1,5 mid zl do 0,5 mid 
zl, a w pozostałych 315 nie przekroczyły 
one wartości 0,5 mid zł. Z grupy 19 po
wiatów- o najwyższych nakładach inwes
tycyjnych aż 6 znajduje się na terenie 
woj. katowickiego. Są to powiaty wysoko 
uprzemytlowione, charakteryzujące się 
wysokimi wskaźnikami zatrudnienia w 
przemyśle 1 globalnej produkcji prze
mysłowej. Skupiają one 0,5 proc, po
wierzchni kraju, 3,6 proc, ludności, a 
udział ich w zakładach inwestycyjnych 
kraju stanowił 8,4 proc., w zatrudnieniu 
w przemyśle — 7,8 proc., a w globalnej 
produkcll przemysłowej — 7,1 proc. 
Wszystkie te powiaty charakteryzują się 
również wysokimi wartościami nakładów 
inwestycyjnych' na 1 mieszkańca, waha
jącymi się od 21,6 tys. zl do 10,2 tys.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
naszego systemu gospodarczego z rewolucją naukowo- 
techniczną jest historycznym zadaniem lat nadchodzą
cych. Strategia zawierać powinna jednak również ele
menty świadomego wyboru, wynikające zarówno z na
szego rozpoznania owych trudności cywilizacyjnych 
dzisiejszych krajów wysokorozwiniętych, a także wy
nikające z socjalistycznego systemu wartości.

Tego rodzaju konkretnych wniosków strategicznych 
jednakże brak, choć problemy te od jakiegoś czasu 

„ Rozważane są w prasie, a także w kręgach specjali
stów zajmujących się sprawami prognozowania i pla- 

. nowania perspektywicznego.. Nie zawierają takich 
, wniosków dotychczasowe studia robocze dotyczące 
społeczno-gospodarczego rozwoju Polski do 1990 roku 

.. i stanowiące kolejny etap prac nad powstającym pla
nem perspektywicznym. Tymczasem wykorzystując 
szansę, jaką daje pewne opóźnienie i możliwości ob
serwacji cudzych błędów, jesteśmy w stanie nie tyl- 

, „ko ominąć „bariery”, lecz także szybciej osiągnąć kon
kretne cele materialne.

Znajdujący się chwilowo z tyłu ma możliwość do- 
■ kónywania różnego rodzaju zabiegów optymalizacyj- 
’ nych, które pozwalają podnieść jakość życia nie tyl

ko przez samo uniknięcie zagrożeń, lecz także pozwa
lają uczynić rozwój tańszym, mniej marnotrawnym. 
„Taniość” rozwoju, osiąganie celów przy mniejszych 

.. nakładach stwarza z kolei przesłanki do objęcia przo- 

. downictwa samemu. Chyba, że wybierze się słynną 
„krzywą psa” polegającą na przybliżonym powtarza
niu wszystkich zygzaków drogi lidera: wówczas opóź
nienie może trwać wiecznie.

Dotychczasowa mała konkretność rozważań o „szan- 
,sie opóźnienia”,.o „jakości życia” utrudnia wyprowa- 

, dzenię z nich możliwych do wykorzystania wskazań 
, strategicznych. Chodzi tu jednak zapewne o jeden 

z najważniejszych problemów nadchodzących dziesię
cioleci.. Jeślli pozostaniemy przy dość już powszechnie 
przyjętym określeniu „jakość życia”, to można posta
wić tezę, że:

TYLKO TEN SYSTEM SPOŁECZNY OSIĄGNIE 
PRZEWAGĘ, W POKOJOWYM WSPÓŁZAWOD
NICTWIE, KTÓRY WYSOKI POZIOM PRODUK
CJI I KONSUMPCJI DÓBR MATERIALNYCH 
BĘDZIE POTRAFIŁ PRZETWORZYĆ NA NIE 
MNIEJ WYSOKĄ JAKOŚĆ ŻYCIA.

Czyli mówiąc po prostu, ten, w którym ludzie „czuć 
• się będą lepiej” nie tylko w sensie materialnym; w 

którym w sposób pełniejszy zaspokojone będą wszel
kie potrzeby ludzkie, a więc materialne, społeczne, du- 
chowe. Przy czym zaspokojenie jednych pogrzeb nie 
powinno jako efektu wywoływać li tylko samozado
wolenia, lecz powodować dążenie do zaspokojenia ko
lejnych potrzeb, lecz już wyższego rzędu. Nie można 
mówić o współzawodnictwie systemów i rozwoju spo
łeczno-gospodarczym sięgającym końca stulecia, bez 

,, uwzględnienia tych problemów. Są to problemy bardzo 
trudne, wymagające dobrego rozeznania i oparcia na 
wynikach szerokich interdyscyplinarnych badań. Ina
czej pojęcia ogólne, jak „szansa opóźnienia” czy „ja
kość życia” — niezależnie od częstotliwości powtarza
nia ich w prasie, czy fachowych opracowaniach — 

.będą więdły jako akty wiary, zamiast przerodzić się 
w strategię.

Z dotychczasowych dyskusji na ten temat wynika, że 
jakość życia zawiera się jakby w pewnym rozszerze
niu modelu konsumpcji, wzbogaceniu go o nowe ele
menty zwłaszcza z zakresu konsumpcji zbiorowej, jak 
rozbudowana ochrona zdrowia, „minimum socjalne”, 
pewne elementy ochrony środowiska itp. Że jest ona 
tym „czymś” co się ludziom daje, i co zostaje przez 
nich skonsumowane, stanowiąc obciążenie dochodu 
narodowego. Sądzę, że jest tó mniemanie błędne, choć 
w najbliższym czasie — w okresie nadrabiania opó- 

-żnień oraz zaniedbań w istotnych sprawach socjal- 
J*jiych i kulturalnych — dbałość o jakość życia zawie- 
’'łac będzie właśnie takie proste stosunkowo elementy.

Nie można stawiać dalekosiężnych' celów' strałegicz-’ 
nych w tym zakresie bez zrealizowania pewnego „mi- 

„pmaum społeczno-kulturalnego” w skali masowej i in- 
“Sywidualnej. Będzie,, to.^oczywiśicie kosztowało, lecz 
.‘Iłprileczność nadrobienia podstawowych zaniedbań

.tej sferze nie budzi już dziś wątpliwości. Sięgając 
, jódnak dalej w przyszłość, można postawić dość ry
zykowną z pozoru tezę, że:

PO OSIĄGNIĘCIU PEWNEGO NIEZBĘDNEGO 
POZIOMU JAKOŚCI ŻYCIA I ROZWINIĘCIU 
SIE PROCESÓW SPOŁECZNYCH PRZEZ NIĄ 
WYWOŁANYCH, ONA SAMA W CORAZ WIĘK
SZYM STOPNIU MOŻE OKAZYWAĆ SIE S^ Ą 
napędową. Wspomagającą bieg rewo
lucji NAUKOWO-TECHNICZNEJ. BYĆ WfZE. 
TYLKO SPOŁECZEŃSTWA O GŁĘBOKIEJ KUL
TURZE I SZEROKOŚCI HORYZONTÓW MYŚLO
WYCH OBYWATELI BĘDĄ MOGŁY W PRZY
SZŁOŚCI ZACHOWAĆ I ROZWINĄĆ „DUOUA 
INNOWACJI” UPORAĆ SIĘ Z CORAZ BAR
DZIEJ SKOMPLIKOWANYMI PROBLEMAMI 
CYWILIZACYJNYMI.

Oczywiście, podstawą myślenia o jakości życia po
winien być model konsumpcji, jednakże znacznie 
wzbogacony i .lo. głównie o potrzeby poz»mat“":»1"“. 
decydujące o społecznym samopoczuciu jednostek. Jak 
.bowiem do konsumpcji przypisać zaspokojenie notrze- 
' by współrządzenia i wsnółgospodarzema. potrzeby sa
morealizacji w pracy i innych formach działania, po
trzeby przejawiania inicjatywy i wreszcie potrzebę 
pewnego „luzu psychicznego", wolności od nadmier

nych obciążeń 1 niszczącej gonitwy za dobrami mate
rialnymi. Łatwiej już włączyć do modelu konsumpcji 
„konsumpcję ekologiczną” — zaspokojenie potrzeby 
świeżego powietrza, wody, nie zdewastowanego środo
wiska, braku hałasu, odpowiednich .warunków wypo
czynku. Dotychczasowa teoria spożycia i badania nad 
modelem konsumpcji były zbyt wąskie jak na obecną 
konieczność bliższego sprecyzowania pojęcia jakości 
życia. Przede wszystkim teorię tę należałoby rozsze
rzyć o pewne dziedziny nauk społecznych i humani
stycznych, uczynić ją teorią interdyscyplinarną. Sami 
ekonomiści nie dadzą sobie z nią rady.

Wypada tu zacytować bardzo trafne zdania z arty
kułu Z. MADEJA: „Strategia rozwoju techniki” (Nowe 
Drogi nr 10 str. 130, 131):

„W całym świacie nastąpiło zachwianie równowagi pomię
dzy innowacjami technicznymi, a innowacjami organizacyj
nymi ii społecznymi ...Jednakże rezultaty badań w tych dzie
dzinach (zresztą nie tylko w Polsce) są nadal zbyt ogólne, 
by dostarczały odpowiadające współczesności tworzywo do 
kształtowania mechanizmów spoleczno-organlzacyjnycli. Nie
zbędny jest zatem zwrot w orientacji nauk społecznych; cho
dzi o priorytet dla ich funkcji utylitarnych w szerokim I po
zytywnym tego słowa znaczeniu... Odbiorcy innowacji, tj. 
ogniwa sfery gospodarczej, powinni udoskonalić proces zgła
szania zamówień pod adresem nauk społecznych... Łącznie 
z tym odbiorcy innowacji lub organy działające w ich imie
niu, muszą przeznaczyć więcej środków na rozwój badań spo
łecznych. Nie jest bowiem prawdą, że Innowacje organiza
cyjne i społeczne mało kosztują. Za niewielkie środki można 
otrzymać tylko dekoratywńą' funkcję nauk społecznych*'.

Zachodzi jednak pytanie; jaka jest „podatność” na- 
«zego systemu na Innowacje społeczne. Powinna być

winien zawierać istotne elementy pozwalające realnie 
wykorzystać naszą „szansę opóźnienia", omijać wi
doczne dziś „trudności cywilizacyjne”, przyczynić się 
do potanienia naszego rozwoju w porównaniu z obec
ną, czołówką światową. Nie można jednak ograniczyć 
się do pojedynczych wskazań, nawet znacznie konkret
niejszych od cytowanych. Bowiem:

NA JAKOŚĆ ŻYCIA SKŁADA SIĘ WIELE 
CZYNNIKÓW SClSLE ZE SOBĄ POWIĄZANYCH 
I POWIĄZANYCH Z CAŁOKSZTAŁTEM ŻYCIA 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZEGO. SPRZĘŻENIA 
TE SĄ BARDZO ŚCIŚLE I TRUDNO KRÓRY- 
KOLWIEK Z NICH ROZPATRYWAĆ ODDZIEL
NIE.

To ścisłe sprzężenie ze sobą wszystkich czynników 
składających się na to, co wiemy dziś o jakości życia 
i możliwości -wykorzystania „szansy opóźnienia” nie 
jest na ogół dostrzegane, choć moim zdaniem, posiada 
ogromne znaczenie. Spróbuję — tak jak to obecnie 
potrafię i obecnie widzę — zestawić je w pewien ciąg: 
na pewno będzie on jednak niekompletny i nie wszyst
kie sprzężenia zostaną uchwycone. Może się on jed
nak przydać jako wstęp do dyskusji.

Z naszej „szansy opóźnienia”, z aktualnie niższego 
w stosunku do światowej czołówki rozwoju przemysłu 
wynika przede wszystkim możliwość prowadzenia lep
szej i wolnej od błędów „polityki ekologicznej”. Choć 
i u nas popełniono tu niejedną pomyłkę, mamy wciąż 
realną szansę uniknięcia występujących gdzie indiziej

JAKOŚĆ ŻYCIA JAKA?

ona znaczna, co wynika ze społeczno-politycznych zasad 
jego funkcjonowania. Jednakże problem ten nie był 
badany praktycznie i nie -wiemy o nim nawet cząstki 
tego, co wiemy o podatńości i niepodatności na inno
wacje techniczne. Dużą rolę odegrać tu mogą niedobre 
nawyki psychologiczne, jak owa nlekonkretność for
mułowania wyników badań i wskazań nauk społecz
nych, wynikająca po części z „chwalebnej ostrożności” 
naukowej, a po części ze zwykłej obawy przed mówie
niem o teraźniejszości i przyszłości w kategoriach in
nych od zastanych. Niemniej bez pewnej zmiany roli 
i zadań nauk społecznych nie sprowadzimy pojęcia ja
kości życia na grunt konkretów.

Dotychczasowe próby konstruowania takiego szer
szego modelu jakości życia, z którego wynikałyby kon
kretne wskazania strategiczne, nie wykraczają jak do
tąd poza formułowanie pewnych nadziei i ogólnych 
zaleceń. Rozpatrywana jest tu najczęściej alternaty
wa pomiędzy znaną na Zachodzie „cywilizacją samo
chodu", a możliwą do stworzenia i bardziej odpowia
dającą naszym dążeniom „cywilizacją mieszkań”. Try
wialne stwierdzenie — „damy więcej mieszkań, 
a mniej samochodów” przyniosłoby jednak skutki nie
koniecznie zgodne z zamierzonymi, a może nawet dra
matyczne. Pisze o tym prof. E. LIPIŃSKI (2. G. nr 
30): . .. ..

„Walka z „kulturą samochodu" jest w warunkach obec
nych mało obiecująca, nawet w krajach socjalizmu... Aby 
mieszkanie stało się składnikiem nowej kultury, prócz ogrom
nych środków mąterialnych niezbędny jest nowy układ prio
rytetów w systemie wartości społecznych, ta zaś nowa struk
tura priorytetów może stać się rzeczywistością tylko w dłu
gotrwałym procesie wychowania, tworzenia się nowych ja
kości, zwyczajów, nawyków i postaw."

Wysuwana jest też teza o konieczności szczególnego 
rozwoju kultury w nadchodzących dziesięcioleciach. 
Dyrektor Zespołu Planów Perspektywicznych Komisji 
Planowania A. KARPIŃSKI pisze na ten temat (Ż.G 
nr 32):

„Model nasz powinien charakteryzować się zarazem wy
sokim, w skali jakiej nie osiągnął dotychczas żaden kraj ka
pitalistyczny, udziałem dóbr i usług kulturalnych w całości 
spożycia. Socjalizm ma wszelkie dane, aby zdecydowanie 
przewyższyć największe osiągnięcia krajów kapitalistycznych 
w dziedzinie konsumpcji".

Tymczasem wydaje mi się, że czas już najwyższy — 
zwćsizcza w aspekcie opracowywanego planu perspek
tywicznego — by spróbować przejścia od ogólnych za
leceń na język konkretów. Wydaje mi się, że trudno 
w chwili obecnej czekać na wyniki badań i zmianę 
roli nauk społecznych, choć to wniesie zapewne istot
ne zmiany w porównaniu z tym, co na temat jakości 
życia można powiedzieć dziś. Trzeba — bo czas nie 
pozwala oczekiwać na badania — spróbować zebrać, 
te "o wiemy, ponieważ plan perspektywiczny po-

zagrożeń, zapewnienia ludziom o wiele większej nie- 
zanieczyszczonej przestrzeni. Nie chodzi tu o jakie
kolwiek ograniczenia rozwoju, lecz o takie planowa
nie rozwiązywania problemów ochrony środowiska, 
które pozwalałoby uniknąć kosztownych błędów i za 
wczasu — a więc i taniej — uchronić kraj przed nie
bezpieczeństwami.

Z tego samego opóźnienia rozwojowego i stosunkowo 
dużej przestrzeni kraju wynika szansa racjonalnego za
gospodarowania przestrzennego Polski i to w sposób 
nie mający sobie równych w świecle. Jak dotąd w żad
nym kraju nie udało się zrealizować modelu miasta, 
które odpowiadałoby wymaganiom przyszłości, zapew
niając jednocześnie godziwe warunki życia swym mie
szkańcom. Podobnie powiedzieć można o całym ukła
dzie osiedleńczym kraju wraz ze związaną z nim in
frastrukturą. Wydaje się — iw tym tkwi chyba na
sza szansa historyczna — że można, w okresie jaki 
obejmuje opracowywany plan perspektywiczny, po
kusić się o stworzenie w Polsce przynajmniej zrębów 
nowej sieci osiedleńczej, kierowanej nie jak dotąd siłą 
bezwładu, lecz świadomą myślą planistyczną.

Koszt przekształcenia sieci osiedleńczej dziś jest nie
porównanie mniejszy, niż okazałby się w przyszłości, 
po zabrnięciu w znany na Zachodzie zaułek bezładnej, 
żywiołowej urbanizacji. Więcej, optymalizacja tej sieci 
wraz z infrastrukturą mogłaby znacznie zmniejszyć 
koszty jej tworzenia. O wpływie tak pomyślnego 
przedsięwzięcia na ogólne koszty naszego rozwoju, na
leżałoby napisać odrębny artykuł. Tu, zatrzymam się 
tylko nad niezwykle ważnym — i zbyt często niedo
strzeganym — wpływem modelu sieci osiedleńczej 
i przestrzennego zagospodarowania kraju na jakość 
życia. Jest to jedno z najistotniejszych wspomnianych 
już sprzężeń.

Otóż, obok oczywistego wpływu na kwestie ekolo
giczne — różnego przy różnych modelach sieci — 
istnieje oczywisty jej wpływ na łatwość lub utrudnie
nie dojazdów do pracy, na małą lub dużą ruchliwość 
społeczną obywateli, na dostępność ośrodków kultury 
i kształcenia. Sieć osiedleńcza może zapewnić pełny 
egalitaryzm „startu”, W sensie równego dostępu do 
tych ośrodków i urządzeń, lub też sankcjonować nie
równości wynikłe z różnic miejsca zamieszkania.

Nade wszystko można przez jej świadome kształto
wanie i przez świadome kształtowanie wchodzących 
w jej skład miast, stopniowo eliminować samochód 
na rzecz komunikacji zbiorowej. W ten sposób, socja
listyczne miasto przyszłości „wypchnęłoby” motoryza
cję na swe peryferie i na zamiejskie drogi; nie na 
skutek zakazów prawnych, lecz na skutek takiego 
ukształtowania przestrzeni mlejsk'ei. która ^•"«wni 
zwycięstwo szybkim, tanim i nieszkodliwym środkom 
komunikacji zbiorowej. Wvdaje sie. że fost tn ierbna 
szansa skutecznego ograniczania w przyszłości ekspan-

sji „kultury samochodu” z jej ujemnymi skutkami 
technicznymi, ekologicznyn i i psychologicznymi!. Gay 
jej nie wykorzystamy, pozostanie tylko zakaz prawny. 
Zakaz rodzi zaś opór. . . ,.Wpływ zagospodarowania przestrzennego na jaxosc 
życia i związane z tym uwarunkowania, wymagają 
jeszcze znacznie bardziej wnikliwego rozpatrzenia. Wy
daje się jednak, źe właśnie tu mamy do czynienia 
z jednym z ważniejszych jej składników. Szansa Hi
storyczna. jaką w tym względzie mamy, me będzie 
trwać wiecznie. Równie istotny jest wpływ zagospoda
rowania przestrzennego na przyszłą „gospodarkę zaso
bami ludzkimi”; na proporcje między ilością ludności 
miejskiej i wiejskiej. Problem ten — jak częściowo 
wspomniałem — na istotne znaczenie ze względu na 
dostępność dóbr i ośrodków nauki, oświaty i Kultu
ry dla jak najszerszych rzesz obywateli. Ma on jed
nak znaczenie szersze: bardzo istotnym dla przyszłoś
ci problemem jest kwestia, czy i w jaki sposób wyko
rzystamy w pełni nasze „zasoby ludnościowe”. ,

Można problem rozpatrywać tylko w kategorii „rą.< 
do pracy”, można też przyjąć, .że tempo i jakość na
szego przyszłego rozwoju zależeć będzie od stopnia 
wykształcenia, szerokości horyzontów, zawodowej i po- 
zazawodowej (w coraz większym stopniu intelektual
nej) aktywności obywateli.

Jak juź wspomniałem, jakość życia na taką właś
nie aktywność będzie miała wpływ decydujący. Może 
więc ona wyzwalać „ducha innowacji”, przyczyniać 
się do wzmożenia postępu czysto materialnego., „Za
soby ludzkie” nie w kategoriach „rąk do pracy lecz 
„rąk i głów” powinny stać się siłą napędową naszego 
rozwoju. W tym celu jednak rozwój różnych form 
kształcenia o coraz wyższym poziomie musi wyprze
dzać rozwój gospodarczy kraju. Musi to być, oczywiś
cie, kształcenie się tylko wąskospecjalistyczne zawo
dowe, lecz w coraz większym stopniu .kształcenie bez
interesowne”, służące rozszerzaniu horyzontów myślo
wych, tych, którzy mają na to ochotę.

Taka polityka oświatowa ma znaczny wpływ nie 
tylko na jakość życia, na ową reorientację „struktury 
priorytetów”, o której pisał w cytowanym artykule 
prof. E. Lipiński. Co więcej, taka polityka powinna 
procentować w dalszej przyszłości przyśpieszeniem 
rozwoju i nowymi osiągnięciami także materialnymi. 
Gdyby plan perspektywiczny przewidywał ten kie
runek polityki oświatowej, wówczas w niewątpliwie 
trudnym dla świata okresie przełomu XX i XXl stu
lecia znaleźlibyśmy się być może w korzystniejszej 
niż inni sytuacji.

Istnieje sformułowanie socjologów kultury doc. doc. 
SICTŃSKIEGO i WALLIS A o konieczności wejścia 
Polski po 1980 r. w tzw. .kulturową” fazę rozwoju. 
Sformułowanie to zdobyło już sobie pewne uznanie 
wśród niektórych ekonomistów, zajmujących się pla
nowaniem perspektywicznym. Obok wspomnianego 
kierunku polityki oświatowej w tym okresie — który 
powinien zacząć się po wyrównaniu obecnych dotkli
wych zaniedbań w sferze socjalnej i kulturalnej — 
należałoby preferować konsumpcję (niskie ceny, wy
soka jakość, obfita podaż) tych wyrobów przemysło
wych, które służą do biernego i czynnego odbioru łub 
nawet współtworzenia wartości kulturalnych. Należa
łoby tu rozpatrzyć obok możliwości rozszerzenia „re
wolucji kasetowej”, także różnego rodzaju środki 
audiowizyjne, telewizję, a nawet powszechną dostęp
ność w przyszłości końcówek komputerowych — po
dobnie jak dziś rzec» ma się (a właściwie powinna 
mieć się) z telefon-mi.

Ten kierunek l coraz powszechniejsze korzystanie 
z dóbr kulturalnych i z różnych form .kształcenia 
permanentnego”, prowadziłby oczywiście do pewnych 
reorientacji w sferze produkcji dóbr materialnych 
a także — oczywiście znacznie wolniej — prowadziłby 
do zmian motywacji konsumenta, do ograniczania pew
nych dziedzin konsumpcji na rzecz innych. Z kolei 
powinna zostać zrealizowana szansa — wynikająca 
z samych zasad naszego ustroju społeczno-politycz
nego — zapewnienia każdemu możliwości wyżycia" się 
w pracy i działalności pozazawodowej, możliwości sa
morealizacji jednostki ludzkiej właśnie przez takie 
działanie. Jakich’ inrioićaeji społeczno-organizacyjnych 
potrzeba do urealnienia tej szansy, do spełnie”’® **= 
rego marzenia o „uczynieniu pracy przygodą”"'— aa 
to pytanie mogą’ odpowiedzieć tvlko- nauki społeczne, 
lecz być może jeszcze nie dziś. W każdym razie istnie
je oczywiste sprzężenie pomiędzy tą szansą, a wspom
nianą „fazą kulturową” rozwoju.

Na zakończenie chciałbym tylko przestrzec przed 
zbyt pochopnym mnieman’em o możhwośri zmiar 
mentalności i „struktury priorytetów”. Obecna szke- 
ła, obecny system wychowania obciążony różnymi nie- 
domaganiami, a zwłaszcza „ujemną selekcją” nauczy
cieli, nie stanowi jeszcze czynnika takich, przemian 
a kształci wszak dziś ludzi, którzy żyć będą w pełn; 
sił w roku 1990 i 2000. W miarę gruntowania się kie
runku przemian zmierzających ku „fazie kulturowej” 
czy „społeczeństwu edukacyjnemu” (sformułowanie 
prof. B. Suchodolskiego — „Problemy” nr 9) rzeczy
wiście następować będą stopniowe przemiany w sfe
rze mentalności. Proces nie dokona się jednak bez
konfliktowo i w interesie dobrze rozumianej jakość 
żydia potrzebna jest i potrzebna będzie zdecydowana 
interwencja planisty uzbrojonego w szersze widzenie 
przyszłości ż jej szansami i zaernżemami. Ry jednak 
planista nie był bezsilnym wolontariuszem miotającym 
się między sk-ajnościami. potrzebne są nie tylke 
o w:ele gTuntown:ejs-e : ..przeorientowane”, badania 
ale także sze-sza dyskusja nad p-iorytetami i węzło
wymi p-oblemami powsta’acego planu perspektywie? 
nego. Wśród nich jakość żyr:a — zapewne jedna z na 
szych najpoważniejszych szans — musi zajmować 
miejsce wyjątkowe.

JERZY SURDYKOWSKI

oa
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W Bejrucie naliczyłem dwa ko
miny fabryczne, ale nie udało 
nam sie znaleźć starożytności, 

które posiada każde szanujące się 
•miasto. Zabytki zastępują z powo
dzeniem (jeśli chodzi o siłę oddzia
ływania na turystów) biura i kan
tory wymiany pieniędzy, luksusowe 
towary, bogactwo restauracji i noc
nych, lokali.. W kantorach można 
wymienić chyba wszystkie waluty 
świata. Bilety płatnicze NBP mają 
dokładnie taką wartość, jak przy 
różnych nielegalnych dolarowo-zlo- 
tówkowych transakcjach w kraju.

Nad miastem czuwa Matka Bo-' 
tka Libańska, której postać odlana 
Z brązu i ustawiona na libańskich 
wzgórzach u wrót miasta, widocz
na jest z odległości wielu kilome
trów. Wieść głosi, że w czasie woj
ny 1967 roku, oblicze opiekunki Li
banu odwróciło się z odrazą od 
izraelskich żołnierzy, Do niewiel
kiej kaplicy orędowniczki Libanu,
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mieszczącej się wewnątrz postu
mentu, na którym stoi postać, do
jeżdża się kolejką linową i wagoni
kami typu jajko.

Matka Boska Libańska patronuje 
pospołu chrześcijanom-maronitom i 
muzułmanom-sunnitom, ale krajem 
rządzą ci pierwsi. Podobno jest ich 
większość jednak, na wszelki wypa
dek, od 1963 roku nie było w Libanie 
spisu powszechnego. Przeciętny oby
watel jest wszakże świadom faktu, 
że katolicy dbają bardziej o wy
kształcenie, podczas gdy wyznawca 
Mahometa bez licznego potomstwa 
jest marnym muzułmaninem.

Zdrowy porządek do całej tej sytu
acji wprowadza pieniądz, którego więcej 
mają katolicy, w związku z czym wró
ży się im długie sprawowanie władzy. 
Jest to chyba pogląd uzasadniony, zwa
żywszy, że chodzi o kraj, w którym ży- 
je się, i to nieźle, z umiejętnego obrotu 
pieniędzmi i kosztownościami. Liban jest 
chyba jedynym krajem na świecle. w 
którym jako główny artykuł eksportowy 
wymienia się na pierwszym miejscu 
owoce, ale na drugim biżuterię, drogie 
kamienie l metale szlachetne.

Poważnych turystów ściąga do 
Bejrutu przede wszystkim Casino 
du Liban. Przygrywką do silniej
szych emocji jest „Show", czyli wi
dowisko, które rozpoczyna się o 
godz. 22.00 i trwa w szalonym tem

pie do północy. W czasie widowiska 
whisky zagryza się orzeszkami, du
mając co też jeszcze ludzkość po
trafi wymyślić w zakresie sztuki. 
Do przebojów programu należy 
wjazd parostatku na widownię, 
zmontowanie na scenie wodospadu 
z głębi Afryki, wybuch wulkanu 
oraz opuszczenie się z pułapu ży
randoli, których dosiadają żywe ko
biety. Program idzie czwarty rok 
bez zmian, chociaż jedynymi arty
stami, którym udaje się rozweselić 
publiczność, jest grupa Mortale. 
Sympatycznym siłaczom z Polski 
przedłużono kontrakt o dalsze pól 
roku, co, jak twierdzą wtajemni
czeni, pozwoli uciułać im, wystar
czającą ilość grosza na otworzenie 
knajpy w Zakopanem. Po pracy 
zamiejscowych artystów odwozi się 
do „hotelu", w którym wilgoć jest 
taka, że woda cieknie strumykami 
po ścianie.

Kto nie ma konta w banku lub 
nudzi go wygrywanie pieniędzy w 
ruletkę, może sobie obejrzeć pod 
Bejrutem groty ciągnące się 18 km 
w głąb gór. Dzieło przyrody w od
różnieniu od wysiłków człowieka 
prezentowanych w Casino du Li
ban jest jak najbardziej autentycz
ne i zdumiewające. Podziemna rze- 
ka, która z grot wypływa, zaopatru
je Bejrut w znakomitą wodę.

W Bejrucie nie dostrzega się 
slumsów, są natomiast obozy Pale
styńczyków. Obecność Palestyńczy
ków jest coraz bardziej kłopotliwa 
dla Libanu. Raz z racji wystawie
nia się ’ na gniew Izraela, a także 
ponieważ Palestyńczycy nie mają 
opinii dobrych pracowników. Li- 
bańczycy są zdania, że wystarczy, 
że Palestyńczyk zarobi 30 funtów 
(ok. 10 dolarów), żeby czuł się pa
nem świata, rzucał pracę i dawał 
buty do czyszczenia czyścibutowi. 

Poza tym nigdy nie wiadomo, czy 
pracodawca nie naraża się swoje
mu palestyńskiemu pracownikowi 
poddając w wątpliwość wartość je
go pracy. Najmniej chętnie zatrud
niają Pale sty ńczyków przedsiębior
cy palestyńscy, co dowodzi, że naj
trudniej o zrozumienie u rodaków.

W ambasadzie przyjmują nas bez 
entuzjazmu. W miarę upływu cza
su stosunki ulegają ożywieniu. Opu
szczamy ambasadę pod wrażeniem 
znakomitej zupy pomidorowej i 
schaboszczaka z dodatkiem wina, 
stanowiących podstawę menu obia
du pożegnalnego wydanego przez kie
rownictwo placówki dla złagodzenia 
nam trudów podróży. Sześć pism 
libańskich zamieszcza informację 
wraz ze zdjęciami o naszym poby
cie w Libanie. Jakiś kolega po pió
rze poniesiony fantazją stwierdza 
nawet, że w Libanie gości ekipa 
dziennikarzy polskich, którzy razem 
z pracownikami „Ursusa" zamierzają 
budować fabrykę traktorów.

Państwo Antoln i Zofia Chaml. (rodzi
na poi slco-ll bańska, która przyjęła sobie 
za cel życiowy pomagać Polakom przy
jeżdżającym do Bejrutu i która przez 
dwa dni zajmowała się częścią naszej 
ekipy nie szczędząc czasu, sil i pienię
dzy) uspokoili nas jednak, że' nie ma 
w takim, poinformowaniu społeczeństwa 
o naszej wizycie nic nadzwyczajnego, 
ponieważ pewna przesada w ocenie fak
tów jest Chlebem powszednim prasy.

Rozbraja nas rada, żebyśmy nie 
pędzili na drodze z Bejrutu do Da
maszku, ponieważ jest to szlak bar
dzo uczęszczany, a nie trzeba wcale 
się śpieszyć, żeby za 2,5 godziny 
być w stolicy Syrii. Rzeczywiście 
co to jest te głupie 120 km. Właśnie 
mija trzecia godzina jazdy i mamy 
za sobą 18 km. Wspinamy się od 
poziomu morza do 1250 m. Mimo 
wolnego tempa nastrój wśród człon
ków załogi jest dobry. Większość 
ożywiona jest myślą dotarcia jesz

cze przed zapadnięciem ciemności 
do klasztoru nieopodal Shtaura. 
którego braciszkowie słyną z dobre
go i taniego wina. Trafiamy pod 
wskazany adres bez trudu i w przy
zwoitej porze. Klasztor jest jednak 
pusty. Zakonnicy umyślili sobie a- 
kurat wyjazd na wczasy. Teraz już 
bez przeszkód możemy jechać do 
Baalbek.

Baalbek jest biedniutką mieściną 
z ruinami pałacu władcy rzymskie
go z okresu świetności Imperium. 
Rozmachem, prostotą kompozycji, 
lekkością potężnych kolumn budo
wla ta nie ustępuje najwspanial
szym zabytkom sztuki architekto
nicznej starożytnej Grecji i Rzymu, 
które zwykła się podziwiać w Eu
ropie. Blask słońca i białych mu
rów kłuje w oczy. Zmęczeni oglą
daniem kamiennych wspaniałości 
turyści odpoczywają w chłodzie 
świątyni Bachusa. Z jednej i dru
giej strony ruin widać pasma gór r 
wiecznymi śniegami. Szkoda, że nie 
można tego wszystkiego zobaczyć 
takim, jakim, było niegdyś — w 
ruchu, pełne życia.

Wracamy zbaczając do jednej z 
wiosek kilka kilometrów od Baal
bek, dokąd zaprosił nas Libańczyk, 
z którym zawarliśmy znajomość na 
stacji benzynowej, Gospodarza nie 
ma, jest natomiast matka naszego 
niedoszłego mecenasa, która wyglą
da na mocno zaniepokojoną naszym 
pojawieniem się. Podobno jest rze
czą dość normalną w. Libanie, że 
się z kimś umawja i po dwugodzin
nym spóźnieniu zachowuje się jak 
gdyby nigdy nic, albo.wcale się nie 
pojawia. W każdym razie doświad
czyliśmy czegoś takiego na własnej 
skórze.

Kilka kilometrów od granicy kokietu
je nas jeszcze jedna rodzina libańska; 
najpierw na migi przez okno sainocha- 

du. patem mama wraz z czwórką łato- 
r-)śii pakują się u.> przyczepy i propo
nują. zęby zawrócić 10 km do ich. pc- 
siadlości wiejskiej. Są serdeczni i ni. 
mam prawa im nie wierzyć, ale tyr 
razem n:ę decydują się na zmianą pla
nu jazdy. Wymieniamy pamiątki i ru
szamy każdy w swoją stroną.

Moja decyzja nie wywołuje entu
zjazmu. Wraz z narastającym zmę
czeniem rośnie pobudliwość i nie- 
chęć do ponoszenia jakichkolwiek 
wysiłków. Jesteśmy czterdzieści 
dni w drodze. Sześć metrów kwa
dratowych w przyczepie nadają 
cych się do poruszania przestoje 
wystarczać. Julek i Tadek donoszą 
pozostałym członkom ekipy, że dal
sze prowadzenie ciągnika będzie 
niemożliwe, jeśli nie będą mieli na 
każde żądanie czegoś do picia. Po 
naradzie wprowadzamy 2-osobowe 
dyżury do prac gospodarczych. Bę
dą one przez jakiś czas zdawać 
egzamin.

Damaszek zaskakuje swoją mło
dością. Przywiązani do muśli, źe tu 
krzyżowały się szlaki handlowe z 
Indii, Afryki, Europy, spodziewaliś
my się zobaczyć miasto noszące na 
sobie wyraźne piętno perskiego ryn
ku. Nic z tych rzeczy: szerokie uli
ce. domy jak w Kaliszu czy Ra
domiu, jedynie niewielki obszar 
centrum wokół meczetu Omajada 
przypomina Damaszek z diabłem na 
daszku, gdzie uliczki mają szero
kość 1,5 metra, a glina została ule 
piana w formę siedzib ludzk ch. U 
każdym razie od czasu dynastii 
Omajadów (661—750 r. n.-.) kiedy 
Damaszek był stolicą wielkiego pań
stwa arabskiego, sporo się tu zmie
niło.

Na powitanie w ambasadzie mó
wią nam, że pomysł, żeby jechać 
traktorem do Bagdadu przez Pusty
nię Syryjską jest ciut szaleńczy.
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kooperacja przemysłu
MASZYNOWEGO

W ramach umowy wieloletniej na 
nostawę w okresie 1971—1975 r. do 
Związku Radzieckiego sprzęgle! ele
ktromagnetycznych służących do ste
rowania pracą obrabiarek, zawarty 
został kolejny kontrakt na dostawę 
w roku przyszłym 250 tys. sprzęgieł 

części zamiennych wartości 
38»° min zł dewizowych. Kontrakt 
podpisali przedstawiciele dwóch 
współpracujących ze sobą central — 
radzieckiego „Stankoimportu" 1 na
szego „Metalexportu". Producentem 
sprzęgieł dla odbiorcy radzieckiego 
Jest Fabryka Urządzeń Mechanicznych 
w Ostrzeszowie, która ostatnio szyb
ko się rozbudowuje. Dzięki zawartej 
umowie wieloletniej — zakład ten 
stal się jednym z największych w 
Europie eksporterów tego typu wy
robów. Łącznie w ciągu trzech lat 
wyeksportujemy do ZSRR — 545 tys. 
sprzęgieł.

(msk)

EKSPORT WAGONÓW 
DO ZSRR

W Moskwie zawarty został Jeden z 
największych ■ kontraktów eksporto
wych przedsiębiorstwa Handlu Zagra
nicznego „Kolmex*. Umowa przewi
duję* dostawę w latach 1974—75 wa
gonów kolejowych o wartości ok. 
709 min złotych dew. Podpisanie 
kontraktu na tak długi okres czasu 
ma duże znaczenie dla naszego prze
mysłu, stwarzając lepsze warunki do 
przygotowania nowych propozycji na 
nadchodzącą pięciolatkę, (msk)

WSPÓŁPRACA 
POLSKI Z RUMUNIĄ

W czasie pobytu w Bukareszcie 
minister Przemysłu Ciężkiego — Wł. 
Lejczak przeprowadził rozmowy z mi
nistrem Metalurgii SItR — Nicolae 
Agaclii. Obaj ministrowie podpisali 
umowę o wzajemnych dostawach mie
dzi i półwyrobów z miedzi z Polski 
do Rumunii oraz aluminium, półwy
robów i stopów z. aluminium z Ru
munii do Polski w latach 1974-1985.

(msk)

ROZMOWY 
POLSKO - BRYTYJSKIE

W Polsce przebywał sekretarz sta
nu d.s. handlu i przemysłu W. Bry
tanii John Davies. Omówiono proble
my związane z dotychczasowym jak 
i perspektywicznym rozwojem polsko- 
brytyjskich stosunków gospodarczych. 
Istnieje konieczność zmiany struktu
ry polskiego eksportu do W. Brytanii, 
co winno nastąpić w drodze zwięk
szenia naszych dostaw artykułów in
westycyjnych i przemysłowych. Rów
nocześnie trona brytyjska wyraziła 
zaintereso. anie kontynuowaniem do
staw do Polski kompletnych obiek
tów przemysłowych, maszyn i urzą
dzeń, licencji oraz nowoczesnych 
technologii. Szczególną uwagę skon
centrowano na zabezpieczeniu środ
ków służących szerszemu rozwinięciu 
kooperacji przemysłowej między Obu 
krajami, (msk)

ŚRODKI NA WYJAZDY 
TURYSTYCZNE

Ułatwienia w międzynarodowym 
ruchu turystycznym znalazły m. in. 
wyraz w wysokim wzroście sprzeda
ży walut na wyjazdy zagraniczne. 
W okresie minionych trzech kwarta
łów br. sprzedano ich za ponad 4 
mid zl (w tym ok. 0,6 mid zł opłaty 

i turystyczne), tj. ok. 4-krotnle więcej 
niż przed rokiem. Na zakupy marek 
NRD wydano w tym czasie ponad 
2 mid zł.

Obroty zagranicznymi środkami płat
niczymi stały się więc w br. poważ
nym czynnikiem zarówno w obrotach 
krajowych, jak i W handlu zagrani
cznym. (Sh)

SYTUACJA PŁATNICZA
Osiągnięte w okresie trzech kwar

tałów br. wysokie tempo impor
tu (ponad 20 proc.), wyższe od tem
pa wzrostu eksportu (16,5 proc.) nie 
oznacza, żc bilans obrotów handlu 
zagranicznego odchyla się W sposób 
niepożądany od bilansu założonego 
w planie na br. Już bowiem sam plan 
zakładał znacznie szybsze tempo 
wzrostu Importu niż eksportu.

Nadwyżka importu nad eksportem I 
w obrotach z krajami kapitalistycz- 9 
nymi jest znacznie niższa od zakla- g 
danej w planie. Natomiast w Obro- i 
tach z krajami socjalistycznymi ml- | 
nione trzy kwartały br. przyniosły 9 
dalsze przyspieszenie eksportu (16,6 9 
proc.) przy relatywnie słabszym tem- I 
pie wzrostu importu (12.4 proc.).

Nadal wiec sprawa aktualną po- 
zostaje pełniejsze wykorzystanie moż
liwości importowych z krajów socja
listycznych. (Sb)

CZY UZASADNIONY 
WZROST ZAPASÓW?

W okresie od stycznia do sierp
nia br. zapasy w handlu zagranicz
nym wzrosły o ok. 50 proc., tj. o po
nad 6 mid zł. Przyrost ten stanowił 
ok. 70 proc, całości przyrostu zapa
sów towarów w przedsiębiorstwach 
gospodarki uspołecznionej.

Częściowo jest to uzasadnione wy
soką dynamiką eksportu (16,5 proc.) 
i importu (pm.ad 20 proc.). Pomimo 
to uzasadnione wydają się obawy, że 
w niektórych przypadkach mamy do 
czynienia z nadmiernym, nieuzasad
nionym wzrostem zapasów w handlu 
zagranicznym. W znacznym stopniu 
wiązać się to może nie tylko z na
gromadzeniem towarów na eksport, 
ale również z opóźnieniami w zago
spodarowaniu towarów importowa
nych. Zapasy tych ostatnich w koń
cu sierpnia br. były bowiem o ok. 
5 mid zl wyższe niż na początku 
roku. (Sb)

OŚRODEK INFORMACJI 
HANDLOWEJ I TECHNICZNEJ

USA
W Warszawie organizowany Jest O- 

środek Informacji Handlowej i Tecn- 
niczej USA. Będzie on służyć pomocą 
zarówno polskim jak i amerykańskim 
przedsiębiorstwom w rozszerzaniu 
kontaktów handlowych. To nowe biu
ro oferuje szeroki wachlarz usług; w 
Ośrodku można będzie dokonywać 
przeglądu najnowszych katalogów, 
broszur i innych materiałów reklamo
wych, propagujących produkty 1 
technologie firm amerykańskich. Na 
oiwa-rie przygotowano wystawę ka
talogów na temat techniki i techno
logii budownictwa mieszkaniowego 
(4—11 listopada) połączoną z dysku
sjami pobkich i amerykańskich eks
pertów. (S)

POLEMIKI • DYSKUSJE • POLEMIKI • DYSKUSJE ||ORZECZHI CT W0

ARTYKUŁ dyskusyjny Władysła
wa Węgiełka w „Życiu Gospo
darczym” (nr 32/72) pt. „Konte

nerowy System Transportowy — 
marzenia i rzeczywistość” jest pró
bą oceny tego systemu w Polsce, 
jak również częściowo próbą oceny 
konteneryzacji w obrotach handlu 
zagranicznego.

Pewne nieścisłości informacyjne, 
jak i prezentowane tezy rozwoju 
konteneryzacji w zakresie transpor
tu morskiego oraz spedycji między
narodowej, skłoniły mnie jako teo
retyka, a przede wszystkim prak
tyka — pracownika Biura Kontene
rowego Przedsiębiorstwa Spedycji 
Międzynarodowej C. Hartwig — 
Gdynia do włączenia się do dysku
sji.

Można się zgodzić z pierwszą 
częścią artykułu charakteryzującą 
stan KST, co do marzeń i rzeczy
wistości w zakresie transportu lądo
wego. Dotyczy to zarówno transpor
tu kolejowego, jak i przewoźnika 
samochodowego. Niedociągnięcia 
KST, o których wspomina Autor 
artykułu, odczuwa szczególnie han
del zagraniczny i spedycja między
narodowa. Niewątpliwie, są one 
czynnikiem hamującym rozwój kon
tenerowych przewozów międzyna
rodowych polskiego handlu zagra
nicznego, a także ładunków tranzy
towych.

Od początku wprowadzenia kon
teneryzacji na szerszą skalę w obro
tach międzynarodowych drogą mor
ską stosowano kontenery duże, tj. 
rzadko 10-stopowe, a przede wszy
stkim 20-stopowe i 40-stopowe.

KST-RZECZYWISTOŚĆ
IRENA KRAUZE

Kontenerów jedno- i dwu- oraz 
kilkutonowych nie używa się i nie 
planuje w transporcie morskim, stąd 
płonne są obawy Autora.

Zgadzam się absolutnie z tezą Autora, 
że „...brak nieraz podstawowych wia
domości o istocie wielkiej konteneryza
cji" może grozić różnymi poważnymi 
konsekwencjami. Biorąc pod uwagę 
właśnie ten aspekt sprawy chciałabym 
przekazać trochę Informacji o roli mię
dzynarodowego spedytora w polskim 
handlu zagranicznym i roli spedytora w 
świecie w przewozach kontenerów drogą 
morską. Informacja ta stanowiłaby do
datkowe uzupełnienie do kompleksu za
gadnień Kontenerowego Systemu Trans
portowego i przeznaczona jest zarówno 
dla Czytelników, jak i samego Autora 
wspomnianego artykułu.

^4
NIE MOGĘ SIĘ ZGODZIĆ ze 

stwierdzeniem W. Węgiełka doty
czącym 'roli' i zakresu "’ działania 
międzynarodowego spedytora, jak 
również problemu kontenerów 40- 
śtopoWych w ramach Kontenerowe
go Systemu Transportowego. Autor 
podaje, że w naszej praktyce spedy
cja nie ma, jak dotąd, możliwości 
właściwego kształtowania warun
ków przewozowych w kierunku ich 
modernizacji. Stąd też nie wprowa
dza nowoczesnych technologii tran
sportowych (np. paletyzacji). Trud
no się z powyższym zgodzić. Nale
ży sięgnąć do historii sprzed 6 lat, 
jak również podać stan faktyczny 
obecnej pozycji spedytora w świecie 
oraz zakresu zadań spedytora mię
dzynarodowego C. Hartwig w obro
tach kontenerowych polskiego han
dlu zagranicznego.

Nie kto inny, lecz właśnie spedy
tor międzynarodowi7 C. Hartwig — 
Gdynia zorganizował już w 1967 ro
ku pierwsze przewozy mięsa świe-

RZECZY
WISTOŚĆ 
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NIE będąc — jak moja Szanow
na Oponentka — ani teorety
kiem, ani praktykiem kontene

ryzacji, a jedynie jej przysięgłym 
amatorem, odczytałem powyższe u- 
wagi z zawodowym zainteresowa
niem. Faktografia konteneryzacyjna 
jest niezmiernie bogata i wymaga 
oczywiście stałej popularyzacji.

Żałuję tylko, że jako punkt wyjś
cia do dyskusji przyjęta Autorka 
tezy, których w moim artykule w 
ogóle nie było. Nie zajmowałem się 
tam ani „próbą oceny kontenery
zacji to obrotach handlu zagranicz
nego” (nawet — jak podaje Autor
ka — „częściowo"), ani „rolą i za
kresem działania międzynarodowe
go spedytora” (pomijając jedną u- 
wagę ogólną na. temat dominacji 
armatorów i przewoźników nad 
spedytorami), ani nawet kontenery- 
zacją transportu morskiego. W tym 
ostatnim zakresie wspomniałem tyl- 

żego w kontenerach chłodzonych 20- 
stopowych armatora United Baltic 
Corporation, a następnie w konte
nerach Polskich Linii Oceanicznych 
w relacji Gdynia—Londyn, zacho
wując system dostaw „dom—dom", 
to jest od zakładów produkcyjnych 
aż do odbiorcy w Anglii. Było to w 
okresie, kiedy jeszcze nie przygoto
wano nawet założeń Kontenerowego 
Systemu Transportowego. ■

W latach następnych organizowa
no dalsze przewozy w kontenerach 
uniwersalnych 20- i 40-stopowych. 
Wybierano przede wszystkim towa
ry wrażliwe na uszkodzenie i na
rażone na kradzieże itp., gdyż tylko 
takie ładunki — za cenę likwidacji 
szkód — były opłacalne w przewo
zie kontenerowym.

W tym czasie polski armator nie dys
ponował jeszcze kontenerami zwykłymi 
20- 1 40-stopowymi. Obecnie posiada 
Już: 203 kontenery 20-stopowe uniwer
salne, 227 kontenerów 40-stopowych uni
wersalnych, 12 kontenerów 20-stopowych 
chłodzonych i 50 kontenerów 40-stopo
wych chłodzonych.

Jest to Jednakże Ilość niewystarczają
ca dla pokrycia zapotrzebowania pol
skich eksporterów 1 importerów.

W związku z tym C. Hartwig na
wiązał współpracę z różnymi zagra
nicznymi armatorami kontenerowy
mi, celem zorganizowania dostaw 
skonteneryzowanych ładunków pol
skiego handlu zagranicznego. Arma
torzy ci mogą w każdej chwili po
stawić do dyspozycji polskich za
ładowców potrzebną ilość i rodzaje 
kontenerów.

Armatorem, który w roku 1969 
oficjalnie rozpoczął swój serwis z 
portu gdyńskiego via Goeteborg do 
USA było zrzeszenie armatorów

Atlantic Container Line. Regularne 
cotygodniowe połączenie umożliwiło 
przynajmniej niektórym przedsię
biorstwom handlu zagranicznego 
oferowanie na rynki USA polskich 
towarów przewożonych w kontene
rach. Na tym rynku stanowi to 
niewątpliwie dodatkowy czynnik 
atrakcyjności dla polskich towarów.

Drugą relacją geograficzną wyma
gającą dostaw ładunków w konte
nerach był rynek angielski. Podob
nie, jak w relacji USA, tak i w tej 
relacji konteneryzacji podlegały 
głównie ładunki wrażliwe na uszko
dzenia, jak lodówki, telewizory, al
kohole, itp. eksportowane do Wiel
kiej Brytanii.

Doświadczenie spedytora w prak
tycznie ’ realizowanych transportach 
kontenerowych wykorzystano na
stępnie w pracach przygotowaw
czych Kóihtenerowego Systemu Tran
sportowego.

UCHWAŁA PREZYDIUM RZĄDU 
nr 163 z dnia 6.08.1971 w sprawie 
programu wdrażania KST w PRL 
precyzuje pozycję i rolę spedytora 
międzynarodowego w polskim ser
wisie kontenerowym. Uchwała ta 
zobowiązuje m.in. „Ministra Handlu 
Zagranicznego do powołania u wy
znaczonego spedytora międzynaro- 
dowego, jako gestora w zakresie 
obsługi towarów polskiego handlu 
zagranicznego w przewozach kon
tenerowych, wyodbrębnionej ko
mórki organizacyjnej.” Minister 
Handlu Zagranicznego rolę wiodą
cą w zakresi- konteneryzacji wy
znaczył PSM — C. Hartwig — 
Gdynia.1)

1) Szczegółowy zakres kompetencji 
Przedsiębiorstwa Spedycji Międzynaro
dowej C. Hartwig — Gdynia, jako przed
siębiorstwa wiodącego, precyzuje Za
rządzenie Ministra Handlu Zagraniczne
go nr 11 ogłoszone w Dzienniku Urzę
dowym MHZ nr 1 z dnia 17.02.1972 r.

ski („ PRZEGLĄD TECHNICZNY" 
nr 12/72 r.) podaje, ie w Gdyni „od 
kilku lat odbywa się żałosny pro
ceder wypełniania kontenerów to
warem, który przychodzi do do
stawców zwykłymi wagonami lub 
samochodami" oraz, że „30 proc, 
kontenerów nie nadaje się do użyt
ku i nikogo o to głowa nie boli”, a 
J. Kuśmierek („ZYCIE I NOWO
CZESNOŚĆ” nr 89/72 r.) pisze, 
że „załadunek kontenerów w por
cie gdyńskim kosztuje dużo drożej 
niż dotychczasowy, klasyczny za
ładunek drobnicy" i że „nonsensem 
jest przywożenie towarów do portu 
gdyńskiego luzem, by je tam — 
przeważnie na świeżym powietrzu 
„konteneryzować”.

Wydaje się, że w takiej sytuacji 
znacznie więcej uwagi należałoby 
w proponowanej dyskusji poświęcić 
właśnie tym i podobnym proble
mom rozwoju KST,

Fot. Archiwum

ko, ze należałoby skoncentrować 
się na rozwoju własnej żeglugi do
wozowej (feeder service) oraz pro
mowej i nie zaczynać od budowy 
barkowców oraz kontenerowców 
dalekiego zasięgu zaopatrzonych w 
kosztowne urządzenia do przeła
dunku kontenerów.W artykule moim zajmowałem się 
wyłącznie organizacją krajowego 
lub lądowego odcinka KST. Dla
tego czuję się całkowicie usatysfak
cjonowany stwierdzeniem Autorki, 
że „można się zgodzić z pierwszą 
częścią artykułu charakteryzującą 
stan KST, co do marzeń i rzeczy
wistości w zakresie transportu lą- 
dowego. Dotyczy to zarówno trans
portu kolejowego, jak i przewoź
nika samochodowego. Niedociągnię
cia KST, o których wspomina Autor 
artykułu, odczuwa szczególnie han
del zagraniczny i spedycja między
narodowa". Jednak, dziękując za

Własna organizacja wewnątrz 
kraju i powiązanie z koresponden
tami i spedytorami zagraniczny
mi stwarza na obecnym eta
pie minimum środków dla tych 
przewozów kontenerowych, ja
kie są aktualnie organizowane. 
Spedytor posiada do dyspozycji nie
wielkie jeszcze ilości kontenerów 
20-i 40-stopniowych armatora pol
skiego oraz korzysta z usług konte
nerowych armatorów obcych, jak: 
Atlantic Container Line, Jonson 
Scanstar, United States Line, Cana
dian Pacific Ships, Sealand, Hapag- 
Lloyd, Scalake, Atlantic Gujf Ser
vice.

Armatorzy ci aktualnie utrzymują 
serwis kontenerowy z portem gdyńskim, 
który został wytypowany Jako polski 
port kontenerowy. Wybudowano tu 
„TYMCZASOWĄ BAZĘ KONTENERO
WĄ", zakładając w perspektywie utwo
rzenia w ramach portu gdyńskiego 
prawdziwego, tzw. Terminalu Kontene
rowego. W ten sposób port gdyński bę
dzie portem kontenerowym W szerokim 
tego słowa znaczeniu, ze zdolnością 
przeładunkową do miliona ton rocznie 
ładunków skonteneryzowanych do 1980 
r., około 2 milionów Jon do 1985.

Ze względu na słabe ogniwa Kon
tenerowego Systemu Transportowe
go, spedytor jako organizator ładun
ków skonteryzowanych, natrafia ak
tualnie na zbyt duże trudności w 
organizowaniu przewozów towarów 
polskiego handlu zagranicznego z 
portu na zaplecze i odwrotnie. Brak 
na razie podstawowych warunków 
techniczno-organizacyjnych zarówno 
u przewoźnika kolejowego, jak i sa
mochodowego. Te dwa podstawowe 
ogniwa transportu kombinowanego 
(PKS i PKP) do chwili obecnej nie 

dysponują odpowiednim taborem do 
przewozu kontenerów wewnątrz 
kraju.

Mimo trudności w organizowaniu 
ładunków skonteneryzowanych, wy
nikających z braku bazy technicz
no-organizacyjnej w ramach Kon
tenerowego Systemu Transportowe
go, spedytor międzynarodowy C. 
Hartwig — Gdynia z roku na rok 
powiększa ilość ładunków skonte
neryzowanych i legitymuje się na
stępującymi wielkościami: w roku 
1971 Hartwig zorganizował przewo
zy w 1961 kontenerach, które prze
ładowano w porcie gdyńskim na 
statki bandery polskiej. W pierw
szym półroczu 1972 roku ilość kon
tenerów -została podwojona, a wiel
kość przewozów wyniosła 1 888 kon
tenerów.

Obrót kontenerów odbywa się w na
stępujących relacjach: Anglia, USA, Ka
nada, Australia. Są to rejony najbardziej 
chłonne na ładunki skonteneryzowane 1 
często tamtejsi odbiorcy stawiają jako 
warunek zakupu dostawę towaru w 
kontenerze.

Starania spedytora międzynarodo
wego idą w tym kierunku, aby wy
korzystując wszelkie możliwości za
spokoić potrzeby polskiego handlu 
zagranicznego.

*
JESZCZE KILKA SŁÓW na te

mat pozycji i udziału spedytorów 
w międzynarodowych obrotach kon
tenerowych w świecie. Spedytorzy 
w różnych rejonach i w różnych 
krajach, w zależności od ich pozycji 
(także finansowej) uczestniczą w 
konteneryzacji w różnym zakresie.

Międzynarodowa organizacja spe
dytorów FIATA opracowała spe-

laurkę, nie mogę przecież nie przy
pomnieć, że:
* ptsząc o kontenerach I—t,!-tono- 

wych, miałem na uwadze wyłącznie sto
sowane u nas kontenery kolejowe,
• negowałem słuszność wprowadzania 

kontenerów śO-stopowych „na trasy ko
lejowe", a nie morskie,
• ubolewałem nad brakiem możli

wości wpływania na właściwe kształto
wanie warunków przewozowych w kie
runku ich modernizacji, ale przez spe
dytora krajowego, nie międzynarodowe
go (podałem wszak przykład PSK, nie 
Hartwlga), itp.

Dlatego polemika w zakresie tych 
szczegółowych problemów polega na 
nieporozumieniu.

Ze swej strony natomiast wnoszę 
do Szanownej Autorki reklamację, 
mającą za przedmiot niedosyt in
formacji. Autorka podaje bowiem 
same pozytywy pracy naszej spedy
cji międzynarodowej oraz żeglugi 
marskiej. Tymczasem S. Witoszyń-

cjalny dokument spedytorski nazwa
ny Combiner Transport Fiata Bill 
of Lading. Jest to konosament — 
dokument przewozowy oparty W 
głównej mierze na warunkach pro
jektu Konwencji TCM, to jest kon
wencji o przewozach kombinowa
nych. Warunki tej Konwencji stano
wią przedmiot żywego zaintereso
wania światowych kół transporto
wych i dyskusji prowadzonych na 
forum odnośnych organizacji mię
dzynarodowych (IMCO, UNCTAD 
itp.). Do prac tych również włącze
ni są przedstawiciele Polski (spe
dytorzy, armatorzy).

Istota Konosamentu FIATA po
lega na tym, że spedytor przejmie 
funkcję operatora kontenerowego, 
przyjmując również odpowiedzial
ność wobec załadowcy w takim roz
miarze, jak dotychczas przewoźnik. 
Ułatwi to w dużym stopniu obrót 
międzynarodowy szczególnie przy 
dostawach Ąidóm — dom”, gdzie w 
grę wchodzą różne rodzaje transpor
tu: kolej, statek, samochód, samo
lot.

Z europejskich krajów zachodnich 
Belgia wprowadziła oficjalny konosament 
FIATA. Holandia zakończyła przygoto
wania do jego wprowadzenia, a spedy
torzy Danii, Francji, Wielkiej Brytanii. 
Norwegii, Szwecji, NRF kontynuują pra
ce przygotowawcze dla wprowadzenia 
tego dokumentu w życie w najbliższym 
czasie.

❖
KONIECZNE wydaje się dodanie 

kilku uwag na temat kombinowa
nych transportów kontenerów 40- 
-stopowych, podważanych przez W. 
Węgiełka. Dla wyjaśnienia — kon
tener 40-stopowy w transporcie 
morskim zdobył właściwą rangę 
we wszystkich relacjach geograficz
nych, ze względów ekonomicznych. 
Szczególnie dla ładunków prze
strzennych jest jedynym, korzyst
nym rozwiązaniem. Przewozy takich 
ładunków, jak meble,. obuwie, tek
stylia byłyby wręcz nieopłacalne w- 
mniejszych kontenerach.

Nieuznanie we właściwym czasie 
kontenerów 40-stopowych spowodo
wało, że nie uwzględniono ich w 
programie KST i dlatego dzisiaj 
PKS dla przewozów wewnątrzkrajo- 
wych nie dysponuje żadnym sprzę
tem dla kontenerów 40-stopowych 
i nawet w swoich planach do 1975 
roku nie zakłada takich środków 
Planowane „kontenerowe terminale 
krajowe”, jak i środki do dowozu 
i odwozu do tych terminali nie 
przewidują serwisu dla kontenerów 
40-stopowych, jakkolwiek już obec
nie kontenery te stanowią od 30—35 
proc, stanu ogólnego i dlatego nie 
mogą być nie zauważone w progra
mie Kontenerowego Systemu Trans
portowego.

Na zakończenie należałoby podważyć 
stwierdzenie Autora odnośnie statków- 
kontenerowców dalekiego zasięgu. Au
tor uważa, że „zastrzeżenie budzi zamysł. 
budowy w pierwszej kolejności kontene
rowców dalekiego zasięgu, zaopatrzo
nych w kosztowne urządzenia do prze
ładunku kontenerów." Zachęcam do; wy
powiedzi w tym zakresie naszego arma
tora — Polskie Linie Oceaniczne.

Spedytor i organizator ładunków 
skonteneryzowanych widzi od kilku 
lat absolutną potrzebę szybkiego 
wprowadzania do eksploatacji tych 
kontenerowców, zarówno dla obsłu
gi polskiego handlu zagranicznego, 
jak i tranzytu.

Wskazane byłoby, aby ta garść in
formacji i pewnych sprostowań, sta
nowiła początek tak potrzebnej dy
skusji na temat rozwoju kontene
rowego Systemu Transportowego.

OCHRONA STRAŻNIKA 
STRZEGĄCEGO

MIENIA SPOŁECZNEGO
W myśl art. 233 kodeksu karnego 

kto dopuszcza się napaści na funk
cjonariusza publicznego w związku 
z pełnieniem obowiązków służbo
wych podlega karze pozbawienia 
wolności od 6 miesięcy do lat 5. 
Kto zaś znieważa takiego funkcjo» 
nariusza w związku z pełnieniem 
przezeń obowiązków służbowych, 
podlega — w myśl art. 236 kodeksu 
karnego — karze pozbawienia lub o- 
graniczenia wolności dd lat 2 albo 
karze grzywny.

Sąd Wojewódzki w Rzeszowie 
zwrócił się do Sądu Najwyższego W 
zapytaniem, czy z ochrony powyższej 
korzystają również strażnicy „dozo
ru mienia”.

Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 11 
lutego 1972 r. nr VI KZP 66/71 u- 
dzielił na wspomniane pytanie par 
stępującej odpowiedzi:

Strażnik chroniący mienie społecz
ne korzysta ze wzmożonej ochrony 
prawno-karnej przewidzianej w art. 
233 j 236 k.k., jeżeli skierowany 
przeciwko niemu czyn przestępny 
popełniony został w warunkach or 
kreślonych w tych przepisach usta
wy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył:

„W sytuacji objętej pytaniem cho
dzi o strażnika Spółdzielni Inwali
dów ..Dozór Mienia”, wykonującego 
obowiązki w dziedzinie ochrony 
mienia innej organizacji spółdziel
czej (PZGS).

Zagadnienie sprowadza się do te
go, czy owego „strażnika” można u- 
ważać za „funkcjonariusza publiez» 
nego” w rozumieniu art 120 § 11 
k-k., gdyż wzmożona ochrona praw
no-karna przysługuje według nowe
go kodeksu karnego tylko funkcjCH 
nariuszowi publicznemu.

W myśl art. 120 § 11 funkcjona
riuszem publicznym w rozumiemii 
kodeksu karnego jest m-im oso
ba, która jest szczególnie odpowie
dzialna za ochronę mienia społeczne
go. Skoro ustawa takiego charakte
ru tej osoby nie uzależnia od Okre
ślonego stosunku, wiążącego tę oso
bę z instytucją, do której mierne 
społeczne należy — to przyjąć trze
ba. że funkcjonariuszem publicznym 
będzie również osoba szczególnie od
powiedzialna za ochronę mienia in
stytucji, której nie jest ona pracow
nikiem.

Funkcjonariuszem publicznym w 
rozumieniu powołanego przepisu mo
że być zatem również strażnik, któ
ry jako pracownik spółdzielni zaj
mującej się strzeżeniem mienia jest 
osobą szczególnie odpowiedzialną/za 
ochronę mienia społecznego Innej in
stytucji. _

W związku z treścią pytania Sgdu 
Wojewódzkiego należy dodać,’ że 
funkcjonariusz publiczny korzystasz 
ochrony przewidzianej w przepisie 
art 233 k.k., jeżeli czynna napaść 
pozostawała w związku z pełnie
niem przez niego obowiązków w 
charakterze osoby, szczególnie odpo
wiedzialnej za ochronę mienia spo
łecznego,'a z ochrony przewidzianej 
w przepisie art. 23B k.k. jeżeli znie
ważenie nastąpiło podczas i w 
związku z pełnieniem tych obowiąz
ków. co w każdym wypadku wyma
ga ustalenia.”

DODATEK
ZA SKRÓCENIE TERMING 

ODDANIA OBIEKTU
DO UŻYTKU

Z faktury Przedsiębiorstwa Bu
dowlanego za wykonanie budynku 
mieszkalnego, Zakład Usług Inwesty
cyjnych, jako inwestor, potrącił 
119 904 zł, naliczonych jako dodatek 
za skrócenie cyklu budowy.

Przedsiębiorstwo Budowlane uwa
żając, że potrącenie nie znajdowało 
merytorycznego uzasadnienia m.in. 
wobec zobowiązania się :nwestora 
do zapłacenia dodatku, wystąpiło na 

I drogę postępowania arb:traźowego z 
żądaniem zasądzenia na iego rzecz 
od Zakładu Usług Inwestycyjnych 
wspomnianej kwoty 119 904. — zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Poznaniu ustaliła następujący stan 
faktyczny:

Odpowiednio do właściwego, nor
malnego cyklu budowy, w umowie 
z I5.XI.1967 r. strony uśtaliły. że po
wodowe przedsiębiorstwo wykonaw
cze zrealizuje; budowę budynku 
nr 6 na osiedlu Grunwald III” w 
L. w ciągu 10 miesięcy z terminem 
rozpoczęcia 1. IX. 19 69 r. i zakończe
nia 30. VI.1970 r.

Na wniosek pozwanego inwestora 
powodowe przedsiębiorstwo wyko
nawcze zgodziło się oddać obiekt w 
terminie o 6 miesięcy wcześniej
szym, tj. do 31.XII.1969 r., co strony 
wprowadziły do umowy aneksem z 
25.XI.1969 r„ z tym że jednocześnie 
w aneksie tym pozwany inwestor 
przyjął zobowiązanie zapłacenia po
wodowemu przedsiębiorstwu wyko
nawczemu dodatkowego wynagro
dzenia przewidzianego obowiązują
cymi przepisami za skrócenie norma
tywnych cykli budowy obiektów (za
łącznik nr 5 do zarządzenia Mi
nistra Budownictwa i PMB Nr 153 
15.IV.1965 r„ Dziennik Budownictwa 
1965, nr 9, poz. 27).

Powodowe przedsiębiorstwo wy
konawcze oddało wspomniany obiekt 
pozwanemu inwestorowi 31.XII. 
1969 r., ale faktyczny czasokres re
alizacji tego obiektu wyniósł 15 mie-

DOKONCZENIE NA STR. 8

ZYCIE GOSPODARCZE 7
Nr 45 (1103) - 5.XI.1971 r.
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slęcy, a zatem był o 5 miesięcy dłuż
szy od przewidzianego normatywem, 
gdyż' powodowe przedsiębiorstwo 
wykonawcze ze znacznym wyprze
dzeniem w stosunku do określonego 
na 1.IX.1969 r. umownego terminu 
rozpoczęcia robót cyklowych, roboty 
te podjęło już 30.IX.1968 r. W tej 
sytuacji Okręgowa Komisja Arbitra
żowa uznała, że powodowemu przed
siębiorstwu wykonawczemu nie 
przysługiwał sporny dodatek, skoro 
nie tylko nie miało miejsca skróce
nie czasu wykonywania robót w sto
sunku do okresu ustalonego w obo
wiązujących normatywach cyklów 
budowy obiektów, ale nawet wystą
piło znaczne wydłużenie cyklu reali
zacji obiektu w relacji do norma
tywnego, Dlatego OKA uznała doko
nane przez pozwanego inwestora po
trącenie kwoty 119 904 zł za zasad
ne i powództwo oddaliła.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy odwołanie Przedsię
biorstwa Budowlanego, w orzeczeniu 
z dnia 7 listopada 1971 r. nr 
11-10761/71 zajęła następujące stano
wisko:

Wykonawcy przysługuje od inwes
tora dodatek za skrócenie terminu 
oddania obiektu tylko wówczas, je
żeli skrócenie terminu oddania o- 
bicktu jest jednocześnie skróceniem 
okresu realizacji budowy w stosun
ku do okresu wynikającego z obo
wiązującego normatywnego cyklu 
budowy obiektu.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła:

„OKA trafnie wyprowadziła z 
obowiązujących w danym zakresie 
przepisów, tj. § 14 ust. 2 zasad usta
lania wynagrodzeń i dokonywania 
rozliczeń za obiekty budownictwa 
(załącznik nr 2 do zarządzenia 
MBiPMB z 30.XII.1966 r.. Monitor 
Polski nr 2, poz. 9 i § 76 o.w.r.i., 
Monitor Polski 1970 r. nr 7, poz. 66) 
oraz z załącznika nr 5 do zarządze
nia nr 153 MBiPMB z 15.IV.1965 r. 
(Dziennik Budownictwa 1965 r. nr 9, 
poz. 27) wniosek, że wykonawcy 
przysługuje od inwestora dodatek 
za skrócenie terminu oddania obiek
tu tylko wówczas, jeżeli skrócenie 
terminu oddania obiektu jest jedno
cześnie skróceniem czasokresu reali
zacji budowy w stosunku do okre
sów wynikających z obowiązujących 
normatywnych cykli budowy obiek
tów.

Sytuacja taka w danym przypad
ku -nie zachodzi, skoro faktyczny 
czasokres realizacji budowy wyniósł 
15 miesięcy, a cykl normatywny 
wynosi 10 miesięcy. Odpada więc 
zasadnicza przesłanka do zastosowa
nia dodatku za skrócenie cyklu bu
dowy.”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

OPŁATY OD PRZEWOZU 
WYKONYWANEGO 

NA TERENIE POLSKI 
OBCYMI SAMOCHODAMI 

I AUTOKARAMI

Uchwała nr 258 Rady- Ministrów 
z dnia 3 października 1972 r. w 
sprawie opłaty od przewozu wyko
nywanego na obszarze Polski samo
chodami ciężarowymi i autobusami 
zarejestrowanymi za granicą (Moni
tor Polski Nr 47, poz. 256) ustala.
wysokość opłaty, jaka będzie pobie
rana począwszy od 1 stycznia 1973 r. 
od wspomnianych środków transpor
towych z tytułu przewozu wyko
nywanego na terenie PRL, zasady 
jej ustalania oraz tryb i organy wła
ściwe do jej obliczania i poboru.

Niezależnie od opłaty pobiera się 
dodatkowo należności z tytułu kosz
tów zbadania i przygotowania trasy 
przejazdów, pilotowania samochodu 
ciężarowego i innych kosztów pow
stałych W związku z przewozem.

Przeliczenie opłaty na walutę płat
ności następuje zgodnie z ustalenia
mi tabeli kursów Narodowego 
Banku Polskiego — kursy podsta
wowe.

Opłatę od przewozu pobiera urząd 
celny na drogowym przejeździć gra
nicznym lub Zrzeszenie Międzyna
rodowych Przewoźników Drogowych 
w Polsce z siedzibą w Warszawie, 
otrzymując 3 proc, od kwoty pobra
nej opłaty.

Szczegółowe zasady i sposób obli
czania, poboru i kontroli uiszczenia 
opłaty od przewozu mają ustalić Mi
nistrowie Komunikacji i Handlu Za
granicznego w porozumieniu z Mini
strem Finansów.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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OD szeregu lat obszar gruntów PFZ utrzymuje się na 
poziomie ponad 1 min ha. Było to jednak głównie wy
nikiem wykrywania gruntów państwowych w czasie 

prac pomiarowych dla założenia ewidencji gruntów (tzw. 
sprostowania). Obecna polityka stwarza warunki do znacz
nego zlikwidowania stanu gruntów PFZ. a to na skutek 
zmniejszania się strumienia gruntów przekazywanych do 
PFZ z gospodarstw indywidualnych, jak też możliwości 
trwałego rozdysponowania tych gruntów. Tendencja w tym 
kierunku zarysowała się już w 1971 r.

Przychód gruntów do PFZ w 1971 r. był następujący:

Spójrzmy z kolei na rozdysponowanie gruntów PFZ w 
1971 r., które przedstawiało się następująco:

Tytuł Obszar w tys. ha Proc.
Ogółem 177,4 177,4 100
Nabyte przez rolników 53,5 30,2
Przekazane PGR 57,4 32,4
Przekazane spółdzielniom produkcyjnym 14,9 8,4
Przekazane Państwowemu
Gospodarstwu Leśnemu 12,6 7,1
Przekazane kółkom rolniczym 35,7 20.1
Przekazane na cele nierolnicze 3,3 1,8

Fot. Z. Jankowski

Tytuł przychodu Obszar w tys.
Ogółem 187,2.
Przekazane za renty 61,6
Przejęte gospodarstwa opuszczony 11,8
Przekazane aktem notarialnym 18,0
Przejęte na zadłużenia 21,2
Przejęte z tytułu spadkobrania 0,9
Przymusowy wykup 0,4
Przejęte z innych tytułów 3,7
Przejęte z innych jednostek 25.7
Sprostowania

W 1971 r. mimo znacznie korzystniejszych 
przekazywania gospodarstw na rzecz Państwa w zamian za 
rentę obszar przekazanych gruntów z tego tytułu w stosun
ku do 1970 r. zmniejszył się o 1 500 ha. Jest to przede wszy
stkim skutkiem polepszenia się opłacalności gospodarstw 
rolnych oraz objęcia rolników ubezpieczeniem chorobowym.

Co się tyczy gospodarstw opuszczonych, to obecnie wzrasta 
zainteresowanie nabywaniem takich gospodarstw, a więc 
zmniejszy się liczba samowolnych opuszczeń. Na przychód 
gruntów z tytułu aktów notarialnych składa się w dużej 
mierze przekazywanie gospodarstw jak też zrzekanie się 
części gruntów przez gospodarstwa nie będące w stanie 
uprawiać całości swych gruntów.

Przejmowanie gospodarstw (w całości lub w części) za za
dłużenia pozostanie główną pozycją przychodu ziemi do 
PFZ. Dotychczas bowiem prezydia powiatowych rad naro- 
jdQWych wstrzymywały się nierzadko z wnioskami o prze
jecie, gdyż nie było warunków do zagospodarowania prze
pych gruntów.
• Wpływ gruntów do PFZ z innych instytucji jest wynikiem 
^łączenia terenów rolnych z-miast'do gromad, a tym sa
mym obejmowania przez PFZ z gruntów państwowych gos- 
jSodarki komunalnej. Wpływ ten, jak i z tytułu sprostowa
ną,. zaniknie w latach następnych.

ZIEMIA MOŻE WYŻYWIĆ 20 MILIARDÓW LUDZI

i-£ /DNIACH od- 14 do 20 mają. 20 mid ludzi. Jest to perspektywa 
Ą/y 1972 r. obradował w Baden ko- . realna wobec nieograniczonych moż- 

io Wiednia VII Światowy
Kongres w sprawach nawożenia 
gleb. Uczestnikami Kongresu. . byli;
naukowcy i specjaliści z -30 krajów . dziś, W. niektórych rejonach świata 

• - -- - —•*— • ■ Występują klęski głodu, spowodowa
ne jest ńieregulowanymi stosunkami 
polityczno-gospodarczymi, a także

świata, a jego .głównym żądaniem — 
przedstawienie opinii publicznej -ob
razu- sytuacji żywnościowej ludzkoś' 
'ci.

Jak wynikało z przedstawionych 
ha Kongresie referatów i dyskusji, 
nawożenie roślin odgrywało decydu
jącą rolę w zaopatrzeniu ludności 
kuli ziemskiej w środki, żywnościo
we. Obecnie poszczególne rejony 
śwjata znajdują się na. dwóch: eta
pach rozwoju z punktu widzenia 
stosowania nowozów mineralnych:
• rejony, gdzie nawozy nilneralue uży

wane są w małych Ilościach lub wcale 
l gdzie występują jeszcze od czasu do 
czasu Klęski głodu;

. • rejony, w których stosowanie nawo, 
żów mineralnych osiągnęło poziom bar
dzo wysoki 1 gdzie rozpatruje się za
gadnienia związane z wpływem nawoże
nia na jakość środków żywnościowych, 
a nawet stawia się pytanie, jaka jest 
górna granica stosowania tych nawo
zów.

Zdaniem uczestników Kongresu, 
osiąganie odpowiedniej wydajności 
gleb na obecnie uprawianej powie
rzchni użytków rolnych w śwlecla 
stworzyłoby możliwość wyżywienia

100
39,1

7,4
11.3
13,4 
0,0
0,2
2,4

16,4 
9.0

warunków

liWośći produkowania potrzebnej ilo
ści składników pokarmowych roślin 
w' zakładach przemysłowych. To. że 

niedostatecznym poziomem wiedzy 
na temat stosowania nawozów mi
neralnych.

Wydajność produkcji roślinnej w Eu
ropie zachodniej 1 środkowej zależy w 
60 do 80 proc, od wprowadzanych corocz
nie db gleby nawozów mineralnych. 
Przed 120 laty, gdy nie stosowano nawo
zów mineralnych, plony podstawowych 
płodów rolnych wynosiły 8—14 q zbóż, 
80—100 q ziemniaków, 25 q siana z ha. 
'Obecnie w wielu krajach osiągane są 
plony — 40 do 50 q zbóż, 300 q ziem
niaków, 7O ’q siana.

Wydajność produkcji zwierzęcej przed 
wprowadzeniem nawożenia mineralnego 
była także przerażająco niska. Przecięt
na waga krów wynosiła wtedy 150 kg, a 
wydajność mleka poniżej. 1 000 1 rocz
nie.

Gdyby, zgodnie z życzeniami prze
ciwników nawożenia mineralnego, 
nastąpił powrót do poziomu nawoże
nia sprzed 100 lat, oznaczałoby to 
stały brak żywności, powodujący 
klęski głodu.

Podnoszone często uwagi o ujem
nym wpływie nawożenia mineralnego 
na jakość żywności 1 pasz nie znaj
dują potwierdzenia w rzeczywistoś

W 1971 r. gospodarstwa indywidualne nabyły w PFZ 
7 500 ha więcej niż w 1972 r. Przekazywanie gruntów do 
PGR spółdzielni produkcyjnych i Państwowego Gospodar
stwa Leśnego uległo zmniejszeniu. Stosunkowo dużo przeka
zano kółkom rolniczym, które przejmowały w trwałe użyt
kowanie dzierżawione dotychczas grunty.

Stan gruntów PFZ w dniu 31.XH.1971 r. wynosił 1064,6 tys. ha. 
Z tych gruntów 40,5 tys. ha było użytkowanych na podstawie sprze
daży lub protokółów przekazania, 699,5 tys. ha — przez rolników, 
80,6 tys. ha — kółka rolnicze i inne jednostki gospodarki uspołecz
nionej, 149,4 tys. ha — to grunty zalesione lub zakwalifikowane do 
zalesienia, 94,6 tys. ha — odłogi i ugory.

Grunty PFZ są więc przeważnie użytkowane przez rolni
ków na podstawie umów dzierżawy, jednak dzierżawy, na
wet na okres 10-letni, nie zachęcają do intensyfikacji upraw, 
zwłaszcza że dzierżawy mogą być wypowiedziane w razie 
przeznaczenia gruntów dla instytucji gospodarki uspołecz
nionej lub do sprzedaży rolnikom. Dlatego też warunkiem 
zwiększenia produkcji rolnej na gruntach PFZ jest ich 
trwałe rozdysponowanie. Rada Ministrów w uchwale z dnia 
15 lipca 1972 r. nałożyła na zainteresowane organy obowią
zek intensywnego wykorzystania gruntów PFZ.

Z około 1 min ha tych gruntów powinno być w obecnej 
5-latce przejęte: 350 tys. ha przez państwowe gospodarstwa 
rolne, 350 tys. ha — gospodarstwa indywidualne, 220 tys. ha 
— kółka rolnicze, 80 tys. ha — spółdzielnie produkcyjne.

Zrealizowanie tego celu zmierzającego do faktycznego zli
kwidowania gruntów PFZ zależy od zmobilizowania wysił
ków administracji rolnej. Prezydia powiatowych rad naro
dowych powinny przeprowadzić segregację gruntów PFZ 
w celu przekazania ich zainteresowanym jednostkom gos
podarki uspołecznionej lub sprzedaży rolnikom. Przejęcie 
gruntów PFZ przez jednostki gospodarki uspołecznionej za
leży od uprzedniego wydzielenia tych gruntów w masywy 
w trybie scalenia lub wymiany. W tym celu podjęto nie
zbędne decyzje.

ci. Jest wręcz odwrotnie. Dowodem 
tego są wyniki badań o jakości psze
nic i wpływie sposobów nawożenia 
na ich wartość wypiekową, czy za
stosowanie w żywieniu zwierząt ję
czmienia pastewnego o dużej zawar
tości białka zawdzięczanej późnemu 
nawożeniu azotowemu. Istnieją 
wprawdzie także przykłady po
garszania się jakości płodów 
rolnych pod wpływem nawo
żenia mineralnego, przyczyną są 
tu jednak nie właściwości nawo
zów, lecz ich nieprawidłowe stoso
wanie, np. niewłaściwy dobór ro
dzajów nawozów, nieuwzględnianie 
wyników badań zasobności gleb, nie
odpowiednio dobrane dawki nawo
zów.

Nawozy mineralne są często zaliczane 
do środków chemicznych, mających 
szkodliwy wpływ na środowisko. Nie
słusznie. Są one albo kopaliną (sole 
potasowe), albo produktem syntezy che
micznej i zawierają wyłącznie składniki 
pokarmowe potrzebne do żywienia roś
lin. Są to więc środki niezbędne do 
wzrostu i życia roślin. Nawozy mineral
ne składające się z czystych składników 
pokarmowych są przez rośliny całkowicie 
wchłaniane. Problem szkodliwych po
zostałości nie dotyczy więc nawozów 
mineralnych.

Przeciwnicy nawożenia mineralne
go twierdzą również, że na skutek 
zwiększonego nawożenia następuję 
spadek urodzajności gleb. Jest aku
rat odwrotnie. Przy pomocy stero

Obecna polityka rolna stwarza wyjątkowy klimat dla 
sprzedaży rolnikom dzierżawionych gruntów. Rolnicy ci 
mają wszelkie warunki do zagospodarowania tych gruntów. 
Zniesienie obowiązkowych dostaw i zmniejszenie progresji 
podatku gruntowego spowodowało wzrost zgłoszeń o naby
cie gruntów PFZ. Już w 1971 r. rolnicy zakupili w Banku 
Rolnym około 40 proc .gruntów więcej niż w 1970 r. Ten
dencja ta utrzymuje się nadal. W I półroczu 1972 r. Bank 
Rolny sprzedał rolnikom 26 270 ha gruntów, czyli o 43 proc, 
więcej niż w I półroczu 1971 r. Bank Rolny posiadał do 
sprzedaży w dniu 20 czerwca 1972 r. około 235 tys. ha, a 
przeszło 40 tys. rolników zgłosiło wnioski o nabycie 132 tys. 
ha. Wydaje się, że obszar gruntów przeznaczonych do sprze
daży dla rolników będzie mógł być znacznie powiększony.

Zarządzenie Ministra Rolnictwa z dnia 24.VTT.1972 r. zmie
niło częściowo zasady w sprawie ceny, warunków i trybu 
sprzedaży państwowych nieruchomości rolnych, utrzymując 
dotychczasowe niskie ceny gruntów i dogodne warunki 
spłat. Obecnie każdy rolnik posiadający kwalifikacje do pro
wadzenia gospodarstwa (posiadający świadectwo ukończenia 
szkoły rolniczej lub przysposobienia rolniczego, czy też dla 
którego praca na gospodarstwie rolnym stanowi zawód da
jący główne źródło utrzymania) może nabywać grunty PFZ 
bez względu na obszar, może nabywać nawet ponad 15 lub 
20 ha. Nabyte grunty PFZ korzystają też z ulg wyszczegól
nionych w zarządzeniu Ministra Finansów z dnia 22.XI. 
1971 r.

Przy rozdysponowaniu gruntów PFZ grunty zalesione i zakwalifi
kowane do zalesienia będą przekazywane Państwowemu Gospodar
stwu Leśnemu. Takich gruntów jest ok. 150 tys. iia. Koniecznie 
należy jednak poddać te grunty ponownej ocenie, gdyż, znajdują się 
wśród nich i grunty nawet V klasy, które powinny być przywróco
ne produkcji rolnej.

Obecnie jest wyjątkowy klimat do trwałego rozdyspono
wania gruntów PFZ a zwłaszcza sprzedaży gruntów PFZ 
rolnikom indywidualnym. Zawód rolnika nabiera na zna
czeniu, co może przyczynić się do zmniejszenia ucieczki 
młodzieży rolniczej do innych zawodów. Problem gospo
darstw podupadłych i bez następców powinien tracie na 
swej ostrości. Jednak zależy to w dużym stopniu od dzia
łalności administracji rolnej, a więc od zwrócenia uwagi na 
natychmiastowe rozdysponowanie i objęcie nabywców ziemi 
opieką agrotechniczną oraz przyznania ulg i wszelkiej innej 
pomocy.

wanego nawożenia osiąga się w kra
jach rozwiniętych wysoką produk
cję z jednostki powierzchni oraz 
tyle surowców do produkcji próch
nicy, że np. słoma jest tam często 
palona. Te wyniki w osiąganiu wy
sokiej produkcji są możliwe dlatego, 
że hodowcy wyprodukowali intensy
wne odmiany roślin, a specjaliści od 
nawożenia i uprawy roli potrafili 
skorelować potencjalne i genetyczne 
możliwości planowania z odpowied
nim zaopatrzeniem w składniki po
karmowe. potrzebnym do osiągania 
tej wydajności. Tak wysoka wy
dajność gleb stała się możliwa dzię
ki przestrzeganiu naturalnego zwią
zku, jaki występuje między gospo
darką próchnica w glebie a stoso
waniem nawozów mineralnych, co 
ma przemożny wpływ na wzrost u- 
rodzajności gleby, a nie na jej spa
dek.

W krajach Europy zachodniej z roku 
na rok malejo w żywieniu roślin udział 
składników pokarmowych dostarczanych 
z wszelkich nawozów gospodarskich. 
Wiele przedsiębiorstw rolnych przechodzi 
na inny, bardziej nowoczesny system 
chowu zwierząt, polegający głównie r.a 
uczestniczeniu w organizowanych coraz 
powszechniej przemysłowych fermach 
zwierząt. W małych gospodarstwach nlo 
trzyma się zwierząt, toteż nie mają one 
własnego obornika, gnojówki czy gno jo- 
wnicy. Pozostająca na polu słoma w związ
ku z szerokim w niej stosunkiem C:N 
wymaga dodatkowego stosowania azotu. 
Zastępowanie obornika przez słomę do. 
prowadziło do wysokiego zużycia azotu.

Problemy wynikające ze zwięk
szonego stosowania nawozów mine
ralnych są coraz bardziej skompli
kowane. W tym samym co dotych
czas okresie wegetacyjnym gleba bę
dzie musiała dostarczyć roślinom 
coraz więcej składników pokarmo
wych. wzrastać wiec muszą jej mo
żliwości transformacyjne.

Nie stwierdzono dotychczas wpły
wu nawożenia mineralnego na za
nieczyszczenie rzek, jezior i innych 
zbiorników wodnych. Przestrzega się 
jednak przed tvm, że nieprawidłowe 
stosowanie nawozów może prowa
dzić do nadmiernego wymywania al
bo przenoszenia składników pokar- 
mowych na skutek erozji gleb. 
Szczególnie narażone są na to gle
by lekkie j położone na stokach 
górskich. Uprawy na stokach należy 
w związku z tym przedzielać pa
sami trwałych użytków zielonych dla 
zatrzymywana sk5adników pokar
mom ich spływających po powierzchni gleb.

Gleby lekkie, przepuszczalne, z 
małym kompleksem sorbcyjnym mo
gą bvc nawożone tylko takimi daw
kami nawozów, które będą zatrzy
mane w ich komoleks'e s-rb-vmvn. 
Rośliny na takich glebach powinny 
otrzymywać składniki pokarmowe 
w małych dawkach, na raty.

ZDZISŁAW KAZIMIERCZAK
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Dostawy nasion 
są wyższe 
od planowanych

W rubryce „Aktualności” w „Zycht 
Gospodarczym” nr 41 i 8.X. br. ukaza
ła się notatka na temat „Opóźnienia w 
dostawach nasion”. Zjednoczenie Ho
dowli Roślin i Nasiennictwa wyjaśniał 

Dostawy nasion zbóż ozimych w po
czątkowym okresie Jesiennej kampanii 
siewnej, tj. w sierpniu, były niższe niż 
w analogicznym okresie roku ubiegłego 
o około 49 tys. ton, w związku z wy
jątkowo ciężkimi warunkami sprzętu 
zbóż, co spowodowało opóźnienie do
staw nasion z gospodarstw nasiennych, 
konieczność dodatkowego oczyszczania i 
wielokrotnego dosuszania zakupionych 
partii.

Niższo dostawy nasion nie miały Jed
nak żadnego wpływu na zaopatrzenie 
rolników w kwalifikowany materiał slew- 
nv, ponieważ w tym miesiącu nie pro
wadzono na terenie całego kraju prac 
związanych z zasiewami zbóż ozimych.

Natomiast dostawy nasion zbóż ozi
mych we wrześniu (wg meldunku przed
siębiorstw nasiennych na dzień 18.IX. 
br.) były wyższe o ok. 30 000 ton od do
staw w analogicznym okresie roku u- 
biegłego.

Na przełomie września i październi
ka dostarczono około 62 000 ton nasion 
zbóż więcej, niż w analogicznym okre
sie roku ubiegłego, który charakteryzo
wał się wyjątkowo pomyślnymi warun
kami sprzętu zbóż.

Podobnie w okresie września rozpro
wadzenie nasion zbóż ozimych było zna
cznie wyższe niż w analogicznym okre- 
Bie roku ubiegłego.

Na dzień 2.X. br. rozprowadzono 
262 ton zbóż ozimych, zaś do dnia 

5.X.1971 roku rozprowadzono 244 868 ton. 
Warto chyba podkreślić, że w wyniku 
przeprowadzenia w br. szczególnie in
tensywnych prac przez gospodarstwa 
nasienne 1 przedsiębiorstwa nasienne 
dostawy nasion Zbóż ozimych są wyż
sze od założeń planowych i zaspokoiły 
potrzeby siewne rolnictwa. Dlatego też 
zamieszczona w Waszym piśmie infor
macja, wywołująca wrażenie, że za
opatrzenie w nasiona zbóż było niedo
stateczne 1 mogło spowodować opóźnie
nia w zasiewach — jest nieuzasadnio
na. Do dziś dysponujemy jeszcze pew
nymi zapasami w punktach dystrybu
cyjnych.

W pełni natomiast podzielamy pogląd 
o konieczności dalszej rozbudowy 1 wy
posażenia magazynów nasiennych, co 
pozostaje w bezpośrednim związku a 
rosnącymi zadaniami nasiennictwa. By
libyśmy radzi, gdyby na lamach Wasze
go poczytnego pisma znalazł się arty
kuł ujmujący kompleksowo te zagad
nienia.

mgr Inż. WIESŁAW PASZKOWSKI 
Naczelny Dyrektor 

Zjednoczenia Hodowli Roślin 
1 Nasiennictwa w Warszawie

Dowodu 
rzeczowego brak

W „Zywoclku Gospodarczym” 2. G. nr 
35 zamieszczona została notatka, opra
cowana na podstawie informacji z „Wie
czoru Wybrzeża” (nr 197), w której 
konsument zapytywał: ..czyimi łapkami 

zakłady mięsne nadziewają awojo wy
roby?”. Znalazł bowiem w kiełbasie 
zwyczajnej łapkę małego zwierzątka. 
Przedstawiciel naszego przedsiębiorstwa 
«głosił się w redakcji Wieczoru Wybrze
ża, żeby zbadać dowód rzeczowy, ale 
go nie było, gdzieś się zgubił.

Redakcja „Wieczoru Wybrzeża” chcąc 
nas usatysfakcjonować umieściła w nr 
201 następną notatkę, w której podkreś
lając naszą szybką reakcję apelowała do 
konsumenta, żeby podał szczegóły, gdzie 
nabył tę kiełbasę.

Konsument zgłosił się do naszego 
przedsiębiorstwa. Okazało się, że jadł tę 
kiełbasę 18 sierpnia w stołówce pracow
niczej Stoczni Północnej Wydz. K-2 w 
posiłku regeneracyjnym.

Niestety nie mamy obecnie możliwoś
ci dokonania sprawdzającej eksp-rtyzy 
bo nie zachował się dowód rzeczowy. 
Za ten przykry fakt przepraszamy. 
Obcięlibyśmy przy tym poinformować, 
że nie jest to pierwszy sygnał tego ro
dzaju. Dotychczas jednak za każdym 
razem po sprawdzeniu okazywało się, 
że domniemana „łapka” była po pro
stu kawałkiem wargi bydlęcej, która 
może wchodzić w skład mięs drobnych, 
używanych do produkcji kiełbasy „zwy
czajnej”.

mgr JERZY KROSZEŁ 
dyrektor

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu mięsnego w Gdańsku

Wniosek 
nieco spóźniony

W artykule pt. „GMINNE FINANSE” 
(2.G. Nr 41 z 8.X.1972) EUGENIUSZ SA
DOWY sugeruje m. In. przekazanie mły
nów gospodarczych gminnym spółdziel
niom. Chclałbym wyjaśnić, że zgodnie z 
rozporządzeniem Rady Ministrów z 2 Up- 
ca 1971 r. (Dz. U. Nr 18 poz. 179) młyny 
gospodarcze zostały przekazane organiza
cjom spółdzielczym.

W naszym powiecie — a myślę, że 1 w 
pozostałych — zgodnie z powyższym 
rozporządzeniem nie ma już żadnego 
powiązania między działalnością młynów 
a budżetami gromadzkich rad narodo
wych.

PIOTR SOLOCH
Krapkowice, woj. opolskie

Najlepsze 
— campingi

Wydaje się, że najlepszą formą wy
poczynku letniego byłaby dalsza budo
wa 1 rozbudowa zakładowych i między
zakładowych ośrodków wczasowych, 
zwłaszcza o modelu campingowym. Roz
maitego rodzaju wczasy campingowe od
powiadają nie tylko młodym pracowni
kom, ale również osobom starszym, mie
szkającym w wielopiętrowych blokach 
mieszkalnych lub w kamienicach, szcze
gólnie w wielkich miastach. Poza tym 
wczasy campingowe są dobrym rodza
jem wczasów rodzinnych dla pracowni
ków mających dzieci w wieku przed
szkolnym i szkolnym.

Oczywiście, nie wszystkim pobyt w 
zakładowym ośrodku sprawia przyjem
ność a u niektórych wywołać może nie
korzystne reakcje nerwowe, związane z 
jednoczesnym przebywaniem na wcza
sach mniej łubianych współtowarzyszy 
pracy. Stąd należałoby w szerokim za
kresie propagować wymianę określonej 
Ilości miejsc między poszczególnymi 
ośrodkami zakładowymi np. zakład pra
cy A, mający ośrodek w Łebie, wymie

nia 20 miejsc z ośrodkiem zakładu B w 
Ustce lub z zakładem C, dysponującym 
ośrodkiem w miejscowości podgórskiej. 
W tym ostatnim przypadku byłaby to 
wymiana mająca obok walorów krajo
znawczych również znaczenie zdrowot
ne, gdyż niektórym pracownikom leka
rze zalecają unikanie nadmiernych ką
pieli słonecznych. Sądzę, że odpowiednia 
komórka w Centralnej Radzie Związków 
Zawodowych mogłaby pośredniczyć, a 
przede wszystkim stanowić arbitraż w 
tego rodzaju wymianach.
Wzrastających potrzeb w zakresie wcza

sów nie są w stanie zaspokoić ośrodki 
zakładowe ani FWP. Część osób musi 
korzystać z kwater prywatnych; należa
łoby przeprowadzić ich selekcję przez 
odpowiednie rady narodowe z udziałem 
przedstawicieli Sanepidu. Rady narodo
we powinny w znacznie większym niż 
dotychczas stopniu zacząć uwzględniać 
rozmaitego rodzaju potrzeby wczasowi
czów, przebywających na podległym te
renie. W budowie obiektów sportowych, 
zwłaszcza basenów, dla potrzeb miej
scowości wczasowych, powinien party
cypować Totalizator Sportowy. Nato
miast Ministerstwo Komunikacji mogło
by przystąpić do budowy nowych wy
ciągów narciarskich. Byłoby również rze
czą słuszną, aby kluby sportowe udo
stępniały swoje urządzenia wczasowi
czom w zamian za pewne dotacje fi
nansowe z GKKF1T.

Instytucje nadrzędne powinny kontro
lować poszczególne zakłady pracy tak
że w zakresie organizacji wczasów I 
spędzania urlopów przez pracowników. 
Moim zdaniem, należy przeciwdziałać 
tendencjom zakładów do rozkładania 
urlopów pracowniczych w ciągu całego 
roku. To skłanianie pracowników do od
poczynku w nieatrakcyjnych miesiącach 
praktycznie wyklucza zorganizowanie 
sobie racjonalnego spędzenia urlopu.

LUCJAN POWAYBO 
warszawa

Nieaktualne 
ale obowiązujące

Centrala Techniczna w Krakowie i 
wszystkie jej biura sprzedaży w terenie, 
Centrala Chemiczna w Tarnowie-Krzy- 
żu, czy niektóre zakłady krośnieńskie 
domagają się, by składane u nieb zamó
wienia były obowiązkowo podpisywa
ne przez głównego księgowego i pie
czętowane jego imienną pieczątką. Nie
dawno Centrala Chemiczna w Tarnowie 
odrzuciła roczne zamówienie naszych za
kładów na gazy techniczno, tylko z te
go powodu, że na zamówieniu brako
wało imiennej pieczątki głównego księ- 
gowego, a podpis jego wraz z podpisem 
naczelnego dyrektora zakładu pod pie
czątka firmową nie był dla Centrali wy
starczający.

Na szczęście był to przedostatni dzień 
składania rocznych zamówień i mogliś
my dostarczyć w dniu następnym za
mówienie wg życzeń Centrali. W innym 
przypadku zakład nasz zostałby na ca
ły rok pozbawiony jednego z podsta
wowych materiałów produkcyjnych. 
Tylko z tego względu, że niektóre cen
trale nie znają obowiązujących przepi
sów i z uporem godnym lepszej spra
wy trzymają się starych już dawno nie 
obowiązujących.

Przecież zarządzenie o podpisywaniu 
przez głównego księgowego takich do- 
icumentów jak umowy czy zamówienia 
nie istnieje od 12 lat, tj. od cza
su uchylenia uchwały Rady Ministrów 
w sprawie praw i obowiązków głów
nych księgowych.

Dekret z 28 października 1950 r. (Dz. 
U. nr 18/60) o przedsiębiorstwach w 
art. 16 ma następujące brzmienie i

1) „Do składania w Imieniu przedsię
biorstwa państwowego oświadczeń w 
zakresie praw i obowiązków majątko
wych wymagane Jest współdziałanie 
dwóch upoważnionych osób.

2) Osobami upoważnionymi są: dyrek
tor. jego zastępcy oraz pełnomocnicy 
przedsiębiorstwa w przypadku ich u- 
stanowienia”.

Przepis jest prosty 1 całkowicie zro
zumiały. Dlaczego niektóre asoby z kie
rownictw central 1 zakładów nie chcą 
go zrozumieć pozostaje wyłącznie 
ich tajemnicą. Jest to niestety Jednak 
dodatkowym hamulcem naszego postę
pu w organizacji zarządzania przedsię
biorstwami.

ZDZISŁAW JANIK
Krosno

W sprawie deputatu 
węglowego

Deputat węglowy w naszym kraju wy
daje się anachronizmem, pozosalością 
kartkowego systemu przydziałów arty
kułów pierwszej potrzeby.

Istniejąca obecnie możliwość nnbycla 
węgla w sprzedaży wolnorynkowej niwe
luje w zasadzie istniejący uprzednio 
przywilej. Na podkreślenie zasługuj*- też 
malejące znaczenie węgla w gospodar
stwach domowych w miastach, z uwagi 
na system centralnego ogrzewania i uży
wanie gazu.

Pracownik nabywa prawo do deputa
tu po roku pracy. Roczny okres wycze
kiwania dotyczy także tych, którzy zwol
nili się na własną prośbę w poprzednim 
zakładzie pracy. Deputat ma więc w ja
kimś stopniu dziialać jako stabilizator za
łóg pracowniczych. I to Die wydaje mi 
się słuszne.

Ogrzanie mieszkania, gotowanie potraw 
— to sprawy pierwszej potrzeby, które 
powinny być zapewnione wszystkim pra
cującym w przemyśle i poza nim, w 
pierwszym roku pracy i w następnych, 
jeśli już nie w ogóle wszystkim obywa
telom kraju.

Aktualny poziom wydobycia węgla w 
Polsce w pełni to uzasadnia.

Anachronizmem jest więc tutaj oddzia
ływanie na społeczeństwo za pomocą 
czynników rzeczowych w strefie podsta
wowych warunków bytu. Rozsądnie usta
lone i realizowane place powinny być 
wystarczającym środkiem sterowania go
spodarką.

Niezależnie od powyższych kwestii na 
uwagę zasługuje znaczny zakres czyn
ności formalno-biurowych, wiążących się 
z ustaleniem wielkości deputatów, przy
działem węgla do odpowiednich tereno
wo składów, przeprowadzanie rozliczeń 
finansowych itp. czynności, które w 
znacznym stopniu absorbują administra
cję przedsiębiorstwa.

Jest obecnie chyba stosowna pora, te- 
by włączyć wartość deputatów do plac 
zasadniczych.

ZBIGNIEW DŹWIGAŁO
Warszawa

Przemysł 
powinien badać 
potrzeby rynku

Dane o gospodarce za 8 miesięcy br^ 
opublikowane w .,Życiu Gospodarczym*1 
nr 40 wykazują dużą dynamikę sprzeda
ży w handlu detalicznym. W omawia
nym okresie wzrosła ona w porównaniu 

z analogicznym okresem ub. roku o 17,6 
proc. W tym czasie nastąpił jednak 
wzrost stanu zapasów towarów rynko
wych. Zanotowano taki wzrost w cen
tralach, które mają niebagatelny wpływ 
na zaopatrzenie rynku, a do nich nale
żą; Centrala Tekstylno-Odzieżowa (o 26 
proc.). Centrala Handlu Obuwiem (o 
46 proc.) i Centrala Spożywcza (o 20 
proc.). Jest to zjawisko niepokojące bo
wiem rynek odczuwa największe braki 
artykułów będących przedmiotem han
dlu w. w. central. Przytoczone dane 
świadczą również o tym, że wysoka dy
namika produkcji notowana w br. nie 
zawsze Idzio w parze z potrzebami kon
sumenta.

Problem ten w ostatnim okresie na
biera coraz większego znaczenia, gdyż 
począwszy od ubiegłego roku notujemy 
szybkie tempo wzrostu dochodów lud
ności. Wystarczy podać, że wzrost śred
niej płacy realnej za pierwsze dwa lata 
bieżącego planu 5-letniego wyniesie oko
ło 11 proc., gdy natomiast założenia 
wspomnianego planu i VI Zjazdu PZPR 
przewidywały 18 proc, wzrostu w całej 
5-latce. Notujemy więc dużo szybszy 
wzrost plac realnych nlź w założeniach 
pierwotnych. Tym bardziej dobitnie mu- 
simy sobie uświadomić, że zwiększone
mu strumieniowi siły nabywczej musi 
odpowiadać zwiększona podaż dóbr kon
sumpcyjnych.

W tej sytuacji coraz większego znacze
nia nabiera znajomość notrzeb rvnRu, 
Iróra pozwoli odpowiedzieć na pytanie, 
czego pragną konsumenci f jaka w tym 
zakresie powinna być reakcja przemysłu 
i handlu. Dlatego też uważam, źe przy 
większych przedsiębiorstwach i zjedno
czeniach powinny Istnieć prężny komór
ki, zajmująco się badaniem potrzeb ryn
ku 1 zbierania o nim informacji. Bezpo
średnia podległość omawianych komórek 
przedsiębiorstwom lub zjednoczeniom da
łaby im możliwość szybkiego przetwarza
nia i wprowadzania do realizacji zebra
nych informacji.

Informacje te pnwlnny posłużyć rów
nież do opracowywania prognoz popytu 
1 Jego zmian w najbliższych Js'aeh. 
Opracowane na ich podstawie wzory 
i modele powinny być szybko konfron
towane z potrzebami konsumentów 
1 wprowadzane do produkcji w odpo
wiednich wielkościach. Szczególna uwa
gę należałoby zwracać na wielkość pro- 
dukefj nowych wyrobów, gdyż nie moż
na dopuszczać do takiej sytuacji, jaką 
obserwowaliśmy w niektórych grupach 
wyrobów wystawianych na ostatn:rh ?ar- 
gnch krajowych w Poznaniu. Artykuły 
cieszące się olbrzymim popytem ofero
wane były w żenująco małych ilościsch.

JOZEF KAPEL
Ełk

A może potrzeby 
zgłaszać wcześniej?

Teorie wysuwane przez niektórych pu- 
Wicystów, a wśrćd nich przez JERZEGO 
BENGOMA w „Życiu Gospodarczym” 
(artykuł „W SPRAWIE CZĘŚCI ZA
MIENNYCH” 2.G. nr 38) o rzekomej ko
nieczności utrzymywania astronomicz
nych ilości poszczególnych części za
miennych w magazynach handlu wyni
kają ze scholastycznego rozumienia za
gadnień planowania jako działania me
chanicznie optymalizującego zapasy na 
wszelki wypadek. Takie lub podobne 
tezy, czy twierdzenia nie mają nic 
wspólnego z racjonalnie pojmowana za
sadą planowania zapasów towarowych. 
Mnożenie w nieskończoność ilości części 
zamiennych, bez brania za podstawą 
Ilości sprzedanych 1 posiadanych czyn
nych maszyn, bez uwzględnienia stop
nia ich zużycia, procesu zastępowania 
Jednych maszyn — drugimi, bez stałej 
i systematycznej analizy rynków lokal
nych. wszelkie ustalanie ilości części 

zamiennych będzie skazane na niepowo
dzenie. Wielkość potrzeb na poszczegól
ne rodzaje części zamiennych do ®*- 
szyn rolniczych wynikać powińnai
• z wielkości sprzedaży uzyskiwanej 

w okresach poprzednich,
0 z racjonalnie ustalonych 

towarowych, zapewniających ciągłość 
sprzedaży,
• z wielkości popytu niezaspokojonego 

w okresach poprzednich.
Określanie dwóch pierwszych punktów 

Jest względnie proste. Trudności powsta- 
ją z ustaleniem popytu niezaspokojone
go, ponieważ brak odpowiedniej rejestra
cji w tym zakresie. vrzy spiętrzeniu ro
bót remontowych, w krótkim okresie 
poprzedzającym żniwa, nie ma praktycz
nie możliwości na prowadzenie takiej 
ewidencji w poszczególnych magazynach 
PZGS. Ponadto nie ma szansy uplaso
wania w przemyśle zgłoszonych zapo* 
trzebowań na części zamienne oraz ich 
wykonania i wmontowania Jeszcze 
przed daną kampanią żniwną. Charakte
rystyczne jest przecież, że z reguły 
alarm na temat złego zaopatrzenia 
w części zamienne do maszyn rolni
czych zaczyna się na kilka tygodni przed 
rozpoczęciem akcji żniwnej, wtedy, kie
dy takich części nie można tłOstac 
w miejscowym magazynie PZGS. Dla- 
czego tak się dzieje, że o brakach w 
tym zakresie mówimy I piszemy dopie
ro na 5 minut przed godziną dwunastą? 
Dzieje się to na skutek wadliwej orga
nizacji prac remontowych, polegającej 
na ich spiętrzaniu tuż przed rozpoczę
ciem żniw.

Gd/by poszczególni odbiorcy części »- 
miennych nie czekali z zakupami do 
ostatn ego momentu, wówczas Istniała
by szansa opracowania zamówienia 
z odpowiednim wyprzedzeniem. Sami 
użytkownicy i kupujący części zamien
ne dn maszyn rolniczych we własnym 
interesie powinni zgłaszać zapotrzebowa
nie do miejscowego PZGS, z odpowied
nim wyprzedzeniem, umożliwiającym 
wyprodukowanie i dostarczenie tych 
częścj do handlu. W tym przypadku 
przemysł byłby odpowiedzialny za ter
minowe wyprodukowanie potrzebnych 
ilości części zamiennych, a handel z* 
posiadanie Ich w terminie wvprzt’dza-g- 
cym rozpoczęcie akcji żniwnej, tak aby 
można było wymienić zużyte lub uszko
dzone części w maszynach rolniczych, 
zapewniając Rh gotowość eksploatacyj
ną, Dużą rolę w tym zakresie widzę 
w działaniu POM i Kółek Rolniczych 
w zakresie poradnictwa 1 instruktażu ca 
do przyszłych napraw czy remontów.

Takie planowanie oparte na znajo
mości rzeczywistych potrzeb byłoby 
działaniem racjonalnym. Rola pracowni
ków han'Fu P7GS w proponowanym 
układzie musiałaby się koncentrować mi 
dopilnowaniu złożenia we wła^-piw^m 
czasie zapotrzebowania w przemyśle, 
wyegzekwowania ustalonych dniław i po
siadania zapasów pokrywających 1 za
bezpieczających ciągłość sprzedaży. Na
leżałoby również przewidzieć pewna re
zerwę w zapasach na ewentualne awarie 
masz^i Już na polach, w czasie akcji 
żniwnej. Nierzadko w prasie podejmuje 
się apele, zwłaszcza w okresie występo
wania braków poszczególnych części za
miennych. do podejmowania produkcji 
przez drobny przemysł terenowy. I to 
wydaje się niesłuszne z uwagi na małe 
możliwości w tym zakresie spowodowa
ne brakiem odpowiedniego wynesażenfa 
technicznego przemysłu drobnego. Takie 
postawienie sprawy zdejmuje niejako 
odpowiedzialność głównego producenta 
za zapewnienie dostaw części zamien
nych. wytwarzanych do maszyn rolni
czych- Główny producent poszczególnych 
rodź? łów maszyn rolniczych powinien 
przyfmować zapotrzebowanie Jednostek 
handlowych. On również powinien po
nosić pełną odpowiedzialność za wypro
dukowanie i dostarczenie w odpowied
nim czasie potrzebnych ilości części za
miennych.

JERZY GLTNKOWSKI 
ŁódźCZY IllHE WAM NI ZWIfKSZENIU WIDUNINCI PIIGI ?

Wzrost wydajności blerze swoje źró

dło w szybkim podejmowaniu decyzji. 

A do tego potrzebne są materiały in

formacyjne.

Gdy obieg dokumentów, zestawień, 

okólników, sprawozdań przedłuża się, 

ludzie nie są w stanie szybciej podej- 

mewać decyzji.

Rank Xerox daje Wam proste rozwią

zanie tego problemu. Są nim jego 

kopiarki — powielarki. Kopiują one 

wszelkie materiały informacyjne bez

pośrednio z dokumentu oryginalnego. 

Otrzymuje się wyraźne, suche kopie. 

Ma zwykłym papierze. W ciągu sekun

dy. Gotowe do natychmiastowej dy

strybucji.

Dzięki temu można szybciej podejmo

wać decyzje. Oferujemy bogaty wy

bór kopiarek \do zastosowania w biu

rze. A ponadto szereg maszyn o spec

jalnym zastosowaniu: dc robienia ko-

RANK XEROX

Wszelkich bliższych informacji udziela: 
Maciej Czarnecki S.A.
Warszawa 
ul. Marszałkowska 87 
tel. 28-02-60

pli z mikrofilmu, kopiowania wydru

ków komputerowych oraz rysunków 

technicznych.
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Jednoszynowa kolej z TOKIO do HANEDA

POTENCJAŁ GOSPODARCZY Japonii zapewnia jej 
obecnie drugą (wśród krajów kapitalistycznych) 
pozycję. Dlatego też szczególnie w ostatnim okre

sie rozważa się przyszłą, czołową rolę Japonii w poli
tycznym koncercie wielkich mocarstw. Zainteresowa
nie nabrało innych wymiarów.

Jeżeli się porówna tempo wzrostu dochodu narodo
wego wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
t Japonii, to zwraca uwagę fakt, że Japonia nie tylko 
osiągała prawie dwukrotnie wyższą niż inne kraje dy
namikę, lecz — co więcej — wykazuje ona stałą ten
dencję zwyżkową, nawet w okresach recesyjnych bądź 
„przegrzania koniunktury.”

ŚREDNIOROCZNE
TEMPO WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO WYBRANYCH

KRAJÓW

1951-53 1956-60 1961-65 1966-70

Japonia 7.1* 9,0 •• 10 12,8
NRF 9,4 6,0 5,0 4,4
Wielka Brytania 2,4 2,7 3,5 1,7
USA «3 2,3 «,0 4,1

Źródło : Japonia, ważniejsze dane statystyczne GUS, 
Warszawa 1970, s. 88.

•) W latach 1952—1955.
•*) Dochód narodowy netto (Net National Income).

Dla określenia rozwoju gospodarczego Japonii często 
używa się miana „cudu”. Na ten mniemany cud zło
żyło się bardzo wiele zupełnie realnych czynników — 
przede wszystkim rzetelnej ludzkiej pracy, jak i cały 
zespół tych, które ogólnie można określić jako strategię 
rozwoju gospodarczego. Na specjalną uwagę zasługują 
dwa oddzielne, choć niezwykle ściśle ze sobą powiąza
ne elementy tej strategii:

© KIERUNEK PRZEKSZTAŁCEŃ STRUKTURAL
NYCH GOSPODARKI NARODOWEJ.

© POLITYKA HANDLU ZAGRANICZNEGO.
Szczególnie ścisłe powiązania między tymi dwoma 

dziedzinami wynikają z faktu, że rozwój przemysłowy 
Japonii jest całkowicie zależny od wymiany towarowej 
z zagranicą. W początkowym okresie funkcja handlu 
zagranicznego polegała głównie na zdobyciu funduszy 
dewizowych na zakup surowców i żywności, w póź
niejszych fazach rozwoju zakres zadań rozszerzył się 
— od zaspokojenia popytu na dobra importowane do 
realizacji podaży własnych produktów na wielką ska
lę, a co najważniejsze maksymalizacji wzrostu docho
du narodowego.

Wydostanie się z błędnego koła nędzy, w jakim 
znalazła się Japonia po II wojnie światowej równało 
się ponownemu »,startowi do samoczynnego wzrostu”. 
Stanęła ona przed zadaniem zbudowania własnego 
potencjału przemysłowego z uwzględnieniem takiej 
jego struktury, aby produkty wytwarzane mogły 
znaleźć nabywców na rynku światowym.

W tym czasie struktura działowa dochodu narodowego Ja
ponii kwalifikowała ją do grupy krajów słabo rozwiniętych. 
Jednakże już wówczas Japonię wyróżniał bardzo wysoki 
udział przemysłu przetwórczego w produkcji przemysłowej 
ogółem, w przeciwieństwie do większości krajów tej grupy, 
które bazowały na eksploatacji bogactw naturalnych, kopalin 
czy też surowców pochodzenia rolniczego.

Ze względu na ograniczenie naturalne w Japonii sy
tuacja taka wystąpić nie mogła. Był to bez wątpienia 
handicap (aczkolwiek paradoksalny) dla kraju znaj
dującego się na drodze rozwoju, z drugiej strony sta
nowiło to właśnie bardzo silny bodziec, by wykorzy
stać prawidłowość sprawdzoną w historii rozwoju kra
jów wysoko rozwiniętych, że rozwój przemysłu prze
twórczego gwarantuje najwyższą dynamikę wzrostu 
gospodarczego.

ŚREDNIOROCZNE 
TEMPO WZROSTU PRZEMYSŁU I DOCHODU NARODOWEGO 

W JAPONH

1051—1955 10,0 13,6 16,3 13,1 4,0 17,4
1956—1969 11,8 15,9 15,9 16,2 3,1 12,7
1961—1964 13,3 16,0 17,2 18,2 1,7 

0,2
7,4

1964—1970 12,7 13,8 14,6 13,0 4,9

Tablica pokazuje doskonałą korelację pomiędzy tem
pem wzrostu dochodu narodowego a tempem wzrostu 
przemysłu przetwórczego. Brak własnych zasobów na
turalnych powoduje, że prawie cale zapotrzebowanie 
na surowce jest pokrywane importem. Zwraca jednak 
uwagę fakt, że dynamika importu nie pokrywa się 
we wszystkich okresach z dynamiką produkcji prze

mysłowej. Zjawisko to świadczy o łącznym występo
waniu trzech tendencji, a mianowicie:

09 zwiększeniu się udziału gałęzi o wysokim stopniu prze
twórstwa czyli względnie mało surowcochlomiych;
• ogóinej tendencji do zmniejszania się materiałochłonno

ści wynikającej z charakteru postępu technicznego;
0 zastępowaniu surowców naturalnych surowcami pocho

dzenia przemysłowego.
Politycy gospodarczy Japonii zdawali sobie doskona

le sprawę, że rozwój ekstensywny przemysłu przetwór
czego doprowadzi szybko do bardzo znacznego osłabie
nia tempa wzrostu. Od pierwszych lat „nowego startu 
do rozwoju” dyskusje na temat reorientacji przemy
słu i handlu zagranicznego toczyły się szczególnie 
gwałtownie z świadomością że ekspansja zależy 
w znacznej mierze od tego, czy potrafi ona dokonać 
zasadniczych zmian struktury w tej kluczowej dziedzi
nie, jaką był przemysł przetwórczy.

Rezygnując z dalszego rozwoju przemysłu tekstylne
go rząd położył nacisk na rozwój przemysłu ciężkiego. 
Na ten cel przeznaczono fundusze państwowe, a cały 
przemysł chroniony był nadzwyczaj wysokimi barie
rami celnymi czy wręcz zakazem importu, co gwaran
towało rentowność przedsięwzięć. Pociągało to za sobą 
poważne inwestycje zarówno w dziedzinie budowy 
nowych obiektów, jak i wyposażenia.

Przemiany w strukturze branżowej przemysłu prze
twórczego nie były wynikiem zmian w dynamice wo
lumenu produkcji poszczególnych branż, lecz wypły
wały z głębokich wewnątrzbranżowych przekształceń, 
których wynikiem było powstawanie w gospodarce ja
pońskiej nowych gałęzi produkcji. Rozmachu tym 
zmianom nadał rozwój technologii — ale nie własnej, 
zakupywanej za z trudem zdobywane dewizy.

W swoim czasie „Zycie Gospodarcze" stwierdzało, że ilość 
kontraktów zawartych przez japońskie firmy i zakłady pro
dukcyjne w zakresie importu myśli technicznej i technologii 
osiągnęła w 1970 roku 11,6 tys., z czego połowa przypada na 
USA.

Za wykorzystanie obcych patentów Japonia zapłaciła 2,7 
mid doi., wówczas kiedy wartość tych patentów i licencji 
ocenia się na kwotę 120—130 mid doi. Dla porównania — 
wartość globalna inwestycji w Japonii w ciągu 20 lat wy
niosła około 360 mid doi.

Strategią przyjętą przez sferj’ rządzące było rozwi
janie coraz bardziej nowoczesnych gałęzi, które legi
tymowały się rosnącą wydajnością pracy, które pozio
mem stosowanej technologii podwyższały ogólną doj
rzałość technologiczną kraju, gałęzi, których produkty 
znajdowały zbyt na rynkach krajów wysoko-rozwi- 
niętych i dzięki temu kształtowały korzystne dla kra
ju „terms of trade”. Rozwój tych gałęzi wiodących w 
połączeniu z równomierną sekwencją ich występowa
nia (mniej więcej co pięciolecie pojawiała się nowa 
gałąź, o wyższym niż poprzednie średnim tempie 
wzrostu i wyższej wydajności pracy) umożliwił stałe 
utrzymanie wysokiej dynamiki wzrostu gospodarczego.

Ilustracją tego zjawiska może być rozwój trzech 
branż przemysłu, których udział w produkcji prze
mysłu przetwórczego był w 1970 r. najwyższy. Są to: 
środki transportu (11,0 proc.), elektrotechnika (12,5 
proc.), chemia (19,1 proc.).

• Środki transportu

Tradycyjną w tej dziedzinie gałęzią, rozwiniętą już 
dobrze w okresie międzywojennym, było kolejnictwo. 
Po wojnie nastąpiła szybka modernizacja; zelektryfi
kowano linie kolejowe. W latach 1955—1963 wprowa
dzono lokomotywy o napędzie dieslowskim. Japońskie 
koleje są w tej chwili najszybsze na świecie, praw
dopodobnie dzięki temu wykazują też najwyższą na 
świecie liczbę przewozów pasażerskich.

Jednakże od początku położono również nacisk na 
rozwój transportu drogowego.

Warto zwrócić uwagę, że przemysł samochodowy, 
który był gałęzią wiodącą w Stanach Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii już w II ćwierćwieczu XX wieku, 
rozpoczął swoją karierę jako przemysł trwałych dóbr 
konsumpcyjnych i dopiero gdy rozwinęła się produk
cja masowa i zostały opracowane nowe, tańsze tech
nologie, zaczęło się opłacać użytkowanie samochodów, 
jako środków transportu towarowego. Japonia prze
skoczyła jednak ten etap. Zakupując licencje od naj
większych firm samochodowych świata, takich jak 
Austi Motor Co., Renault i innych rozwinęła najpierw 
produkcję samochodów ciężarowych i wszelkich typów 
ciągników przemysłowych (pod tym względem zajmu
je aktualnie I miejsce na świecie).

W kraju Istniało ogromne zapotrzebowanie na pojazdy typu 
przemysłowego, mniejsze natomiast na samochody osobowe, 
gdvż do początku lat 60-tycli zarobki ludności były tak ni
skie, że na szeroki rynek wewnętrzny dla samochodów rę
bowych nie można było jeszcze liczyć. Gwałtowny rozwój 
produkcji samochodów osobowych nastąpił dopiero w latach 
60-tych i choć pod koniec tego okresu Japonia była już 

trzecim producentem samochodów osobowych na świecie i 
czołowym eksporterem, głównym rynkiem zbytu stal się ry
nek wewnętrzny.

Trzecią pozycję co do udziału w produkcji środ
ków transportu zajmuje przemysł stoczniowy. W po
czątkowym okresie statki japońskie charakteryzowały 
się niższą jakością, niż przeciętna w krajach wysoko 
rozwiniętych i wysokimi cenami. Import był regla
mentowany ze względu na ograniczenia dewizowe, to
też sprawą pierwszej wagi stała się modernizacja tego 
przemysłu. Wiązało się to z koniecznością poprawy ja
kości użytkowanej stali oraz z rozbudową stoczni, 
przystosowanych do produkcji statków o dużej wypor
ności (szczególnie w latach 60-tych nabiera znaczenia 
produkcja tankowców). Postęp w budowie maszyn i 
silników okrętowych uzyskano, jak w wielu innych ga
łęziach. dzięki zakupowi licencji. W 1960 r. Japonia 
zajmuje już pierwsze miejsce w światowej produkcji 
statków, podczas gdy pierwsze miejsce w produkcji 
samochodów ciężarowych uzyskała dopiero w II po
łowie lat 60-tych.

© ELEKTROTECHNIKA

Rozwinęła się jako przemysł ciężki, podążając za 
ogromnymi potrzebami w zakresie elektryfikacji. Tra
dycje w tym zakresie sięgały okresu międzywojenne
go, o tyle więc łatwiejsza była adaptacja nowoczes
nych, głównie amerykańskich rozwiązań. Produkcja 
tego działu (turbiny, generatory, transformatory wiel- ' 
kich napięć, silniki elektryczne) wykazywała dość sta
bilną choć wysoką (ok. 19 proc, średniorocznie) dy
namikę.

Drugą ważącą gałęzią przemysłu elektrotechniczne
go jest elektronika. Rozwój tej gałęzi do początku lat 
60-tych opierał się na zakupie patentów i licencji ze 
Stanów Zjednoczonych i Europy Zachodniej (Telefun- 
kena). Intensywny rozwój własnych prac naukowo- 
badawczych (25 proc, funduszy przeznaczonych ogółem 
na prace naukowo-badawcze koncentrowało się właś
ciwie w dziedzinie elektroniki) uniezależnił ten prze
mysł od techniki zagranicznej.

Rozwój elektroniki na szerszą skalę zaczął się od produk
cji artykułów konsumpcji (radia lampowe, później tranzysto
rowe, telewizja blato-czarna, aktualnie kolorowa itp.). W 
dziedzinie tej Japończycy doszli do takiej perfekcji, że 
aktualnie firma „SONY" konkuruje na rynkach światowych 
z TELEFUNKENEM, od którego w latach M-tych kupowała 
licencje.

W pierwszej połowie lat 60-tych, kiedy rynek dóbr 
konsumpcyjnych powoli zaczynał się nasycać, wzrasta 
w sposób bardzo znaczący produkcja elektronicznego 
sprzętu profesjonalnego (są to automatyczne urządze
nia sterownicze, aparatura kontrolująca przebieg pro
cesów produkcyjnych itp, oraz komputery, które zali
czamy do środków produkcji). W ostatnim pięcioleciu 
ten właśnie dział wykazywał najwyższą dynamikę 
wzrostu (ok. 30 proc.). Rozwój tej najnowszej dzie
dziny elektroniki jest odpowiedzią na popyt przede 
wszystkim w kraju, gdzie właśnie w połowie lat 
60-tych powstało dążenie do wprowadzania w różnych 
gałęziach nowych metod produkcji wymagających au
tomatycznej kontroli i sterowania.

© CHEMIA

Przemysł chemiczny wyróżnia się aktualnie najwyż
szym i najszybciej wzrastającym w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia udziałem w produkcji przemysłowej 
ogółem. Swoimi tradycjami sięga on okresu przedwo
jennego (barwniki, oraz wiele innych produktów po
trzebnych w przemyśle tekstylnym); drugą ważną gru
pą były nawozy sztuczne. Ale rozwój tych dziedzin 
chemii był względnie umiarkowany w stosunku do 
ogromnej dynamiki, jaką wykazał powstały mniej wię
cej w r. 1958 przemysł petrochemiczny.

Bazę surowcową japońskiego przemysłu petroche
micznego stanowią głównie lekkie frakcje nafty — 
podobnie jak w Europie, a w przeciwieństwie do Sta
nów Zjednoczonych, gdzie gaz ziemny i gazy rafine
ryjne stanowią podstawowy surowiec.

Petrochemia da,je niezwykle szeroki wachlarz pro
duktów finalnych. Szczególne znaczenie dla dalszego 
rozwoju gospodarki japońskiej ma produkcja tworzyw 
syntetycznych, stanowiących substytuty surowców na
turalnych od których importu Japonia jest tak bar
dzo uzależniona. Przede wszystkim należy tu wymie
nić włókna syntetyczne i materiały plastyczne — dy
namika ich produkcji przewyższała dynamikę wszyst
kich innych gałęzi i ustabilizowała się na poziomie ok. 
35 proc, średnio-rocznie. Syntetyki stanowią substytut 
dla drewna, produktów przerobu celulozy, skóry, jak 

również aluminium i stali, szkła, porcelany i wielu 
innych. Pewną ilustracją tego zjawiska może być po
niższa tablica.

WSKAŹNIKI STOPNIA SUBSTYTUCJI •)

Materiały plastyczne 
celuloza 2.39

Materiały plastyczne 
aluminium 6,91

Materiały plastyczne 
wyroby drzewno-papiernlcze *•> 9.22

Włókna syntetyczne 
przędza bawełniana 46,39

•> Wskaźniki zostały obliczone Jako ‘.lora? wskaźników dy
namiki produkcji poszczególnych towarów w omawianym 
okresie.

••) Bez papieru drukarskiego.

Substytucja dokonuje się zwłaszcza w dziedzinie opa
kowań, obudowy maszyn, niektórych części masoni 
i urządzeń oraz szerokiego asortymentu produktów 
użytku codziennego. Produkcja i wykorzystanie su
rowców pochodzenia przemysłowego stała się dla Ja
ponii wielką szansą, choć i w krajach bardziej zasob
nych w bogactwa naturalne można zaobserwować po
dobną tendencję.

Zmiany strukturalne powstałe w omawianym dwu
dziestoleciu spowodowały:

po pierwsze — utrzymanie wysokiego średniego 
tempa wzrostu gospodarczego; zwróćmy jeszcze raz 
uwagę na kolejność wchodzenia nowych gałęzi, gałęzi 
wiodących w okres szczytu swojej dynamiki:

Lata Srednio-roczne
tempo u, zrostu

Samochody ciężarowe 
statki 1955—1960 ok. 20%
Samochody osobowe 
włókna syntetyczne 
Elektronika

1960—1965 25—30%
materiały plastyczne 1963—1970 30—

po drugie — stały wzrost średniej wydajności pracy 
w gospodarce narodowej, gdyż zmiany szły w kie
runku wzrostu udziału gałęzi o wysokiej wydajności 
pracy, tych właśnie gałęzi, które wymieniliśmy jako 
najbardziej dynamiczne.

Te niezwykłe korzystne zmiany w strukturze produkcji nie 
świadczą jeszcze, że wydajność pracy w gałęziach, gdzie Ja
ponia skutecznie konkuruje z wysoko rozwiniętymi krajami, 
a tym bardziej średnia w całej gospodarce, jest równa po
ziomowi wydajności pracy w tych krajach. Jednakże różnice 
te zmniejszają się w bardzo szybkim tempie, a najszybciej 
zmniejszają się właśnie w gałęziach wiodących. Zróżnicowa
nia gałęziowe w dynamice produkcji i wydajność pracy nie 
są na tyle głębokie, by móc powiedzieć, że gospodarka Ja
pońska rozwija się jednostronnie.

Trzeba pamiętać, że polityka gospodarcza podjęta w 
początkowym okresie zakładała doprowadzenie ekono
miki kraju do pełnej samowystarczalności w zakresie 
produktów przemysłu przetwórczego, w tym też celu 
położony był tak silny nacisk na przemysł ciężki — 
warunek sine qua non dalszego rozwoju — oraz, choć 
w drugiej, chronologicznie, kolejności produkcji dóbr 
konsumpcyjnych trwałego użytkowania, co dodawało 
temu rozwojowi dalszego impetu.

Polityka ta do pewnego czasu była celowa, ponieważ 
efektywna z punktu widzenia dynamiki wzrostu; w 
chwili obecnej konieczność jej rewizji narzuca się z 
nieodpartą siłą. Katalizatorem w tej sprawie stała się 
sytuacja w gospodarce światowej, a rewaluacja yena 
stanowiła symbol rezygnacji z drogi, po której dotąd 
kroczyła Japonia.

Przyszłość obecnej struktury przemysłowej jest nie
pewna również ze względu na narastające bariery we
wnętrzne — stan zanieczyszczenia środowiska, brak 
terenów na budowę ogromnych zakładów przemysłu 
ciężkiego, niedostateczne zaopatrzenie w wodę i inne 
czynniki naturalne. Poza tym wielki business musi 
się liczyć ze zmianą struktury popytu wewnętrznego 
(rynek wewnętrzny wchłania 87 proc, globalnej pro
dukcji gospodarki japońskiej).

Tak więc, Japonia stoi u progu zasadniczej zmiany 
swojej strategii gospodarczej. Przede wszystkim będzie 
to zapewne rezygnacja z zasady samowystarczalności 
w dziedzinie produkcji przemysłu przetwórczego. W 
ślad za tym pójdą przemiany strukturalne tworzące 
nowe gałęzie wiodące, gałęzie wymagające wysokich 
kwalifikacji, badań naukowych. Japonia włączy się 
do międzynarodowego podziału pracy z takimi właś
nie gałęziami, pozostawiając przemysł wydobywczy 
’ Ciężki innym słabiej rozwiniętym krajom.

ROZWÓJ RADZIECKIEGO 
HUTNICTWA

Produkcja surówki w ZSRR osiągnęła 
w 1971 r. 89,3 min ton, a stali 121 min 
ton — po raz pierwszy w historii więcej 
niż w Stanach Zjednoczonych. Na 1975 r. 
ZSRR planuje wytop 108,5 min ton su
rówki i 146,4 min ton stall. W związku 
z tym w radzieckim hutnictwie na co. 
raz większą skalę stosuje się nowoczesne 
procesy technologiczne.

Np. w krzyworositlm okręgu przemysło
wym rozpoczęła się ostatnio budowa 
wielkiego pieca o ogromnej objętości 5 
tvs. m sześciennych: będzie on gotowy 
w 1374 r., a jego roczna produkcja wy
niesie 4 min ton surówki. Podobne wiel- 
kie piece powstaną w zagłębiach hutni
czych Uralu i Kazachstanu. Do końca 
bieżącej pięciolatki co najmniej 30 proc, 
stali produkować sie będzie w konwerto
rach tlenowych. Obecnie w wielu hutach 
znajdują się w budowie oddziały kon- 
wertorowe. Ponadto w bieżącej pięcio
latce radzieckie hutnictwo wzbogaci się 
o ok. 39 walcowni stali i rur stalowych. 
Niektóre z budowanych walcowni będą 
miały zdolność produkcyjną 4—5 min ton 
rocznie. (S)

10 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 45 (1103) - 5.XI.1972 r.

ZE WSPÓLNEGO RYNKU 
KRAJÓW ANDYJSKICH

W ciągu trzech lat istnienia wspólnego 
rynku 5 krajów andyjskich — Boliwii, 
Chile, Peru, Ekwadoru, Kolumbii — 
obroty handlowe między tymi krajami 
uległy podwojeniu. Największą trudność 
stanowiło ustalenie zakresu produkcji 
przemysłowej państw członkowskich. 
Jednak ostatnio już dokonano między 
członków wspólnoty podziału 73 gałęzi 
przemysłu, począwszy od budowy ma
szyn aż do wyrobu zabawek, z obowiąz
kiem uruchomienia odpowiedniej produk
cji najdalej w ciągu lat pięciu, przy 
czym dla Boliwii i Ekwadoru, jako kra
jów najmniej gospodarczo rozwiniętych, 
termin ten przedłużono do lat sześciu. 
Członkowie wspólnoty obowiązani są 
handlować, ze sobą bez Jakichkolwiek 
opłat celnych 1 nie uciekać się do 'm- 
portu danych towarów z krajów trze
cich. (MP)

NAFTOWE PERSPEKTYWY

Organizacja Rozwoju 1 Współpracy 
tOECD) przewiduje, że już w końcu lat 
siedemdziesiątych wysnkn rozwinięte 
kraje kapitalistyczne odczują poważ
ny niedostatek ropy naftowej. Szacuje 
sie, że w 1980 roku krajom rozwiniętym 
brakować będzie 20 min baryłek ropy 
dziennie (1 baryłka — 159 litrów).

Stany Zjednoczone osiągnęły Już 
szczyt wydobycia nafty, tak że w przy
szłości liczą się ze spadkiem produkcji. 
Jednakże zużycie ropy w USA ma wzro
snąć z dotychczasowych 16 do 24 min 
baryłek dziennie. Kraje zachodnioeuro
pejskie liczą się z podwojeniem do 1980 
r- obecnego zużycia nafty — również do 
24 min baryłek dziennie. Jeśli nawet 
wydobycia ropy spod dna Morza Pół

nocnego osiągnie 3 min baryłek dzien
nie. to dzienny import Europy zachod
niej musialby wynieść ponad 20 min ba
ryłek. Kraje zachodnie żywią obawy, że 
w tej sytuacji pppadną w zaopatrzeniu 
w paliwo w zbyt dużą zależność od kra
jów Bliskiego i Środkowego Wschodu 1 
że ceny ropy naftowej wydatnie wzro
sną- (S)

WĘGRZY KOOPERUJĄ
W ostatnich 12 miesiącach przemysł wę

gierski zawarł 70 nowych porozumień o 
kooperacji wytwórczej z firmami w Eu
ropie zachodniej, doprowadzając ich ogól
ną liczbę do 164. Na czołowym miejscu 
wśród zachodnich partnerów koopera
cyjnych Węgier znajduje się aktualnie 
NRF (zawarto ogółem 47 umów), kolejne 
miejsca zajmują: Austria (32 umowy), 
Wlochv (17), Francja (16), Szwajcaria (12), 
Szwecja (11) i Wielka Brytania (10).

Ok. 37 proc, wszystkich umów dotyczy 
zakupu przez Węgry licencji i tzw. 
know-how (z dziedziny techniki, techno
logii i organizacji produkcji określonych 
wyrobów), przy czym w szeregu przy
padków zakup ten wląże się z eksportem 
na Zachód wyrobów produkowanych w 
oparciu o zakupione licencje. Dalsze 35 
proc, porozumień ma charakter koope
racyjnego podziału zadań produkcyjnych 
w określonych rodzajach wytwórczości 
(głównie w przemyśle maszynowym 1 
elektrotechnicznym) a 13 proc, umów do
tyczy współpracy z zachodnimi partne
rami w sprzedaży wyrobów na rynkach 
trzecich. (S)

STANY ZJEDNOCZONE - 
KANADA

Amerykańskie koncerny mają tak du
żo udziały w kanadyjskim przemyśle 
motoryzacyjnym, że sprawują nad nim 
Mlkowitą kontrolę. Rozciągają one kon

trolę również nad 99 proc, produkcji 
przemysłu rafineryjnego 1 gumowego. 
jo.li; też nad połową produkcji innych 
gałęzi kanadyjskiego przemysłu prze
twórczego. A ostatnio penetracja go- 
spndairki kanadyjskiej przez kapitał 
USA nasila się. Koncerny amerykań
skie ograniczają rozwój swoich filii w 
Kanadzie i zwiększają dostawy towa
rów wytwarzanych przez zakłady ma
cierzyste. Zwolnienia pracowników w 
kanadyjskich filiach pogłębiają bezro
bocie, które sięga w Kanadzie 10 proc, 
ludności zawodowo czynnej.

Równocześnie Stany Zjednoczone, by 
zmniejszyć swój deficyt handlowy, 
stwarzają tamy dla importu towarów 
dyjsklch Północny sąsiad Stanów Zjed- 
zjednoczonych miał bowiem w roku u- 
bieglym w bilansie handlowym między 
obu krajami nadwyżkę w wysokości 1,8 
mid dot Władze waszyngtońskie nie 
blora jednak pod uwagę, że w tym cza
sie trans’fer do USA zysków z kana
dyjskich filii amerykańskich koncernów 
wyniósł 2,5 mid doi.

Stosowana obecnie polityka handlowa 
USA godzi w żywotne Interesy Kanady. 
Około 79 proc, całego kanadyjskiego 
eksportu bowiem stanowi wywóz do 
USA. (S)

HONGKONG ZRYWA 
Z FUNTEM SZTERLINGIEM

Brytyjska „koronna kolonia” Hong
kong zerwała powiązania z funtem szter- 
llnglem 1 podporządkowała kurs swej 
walutv dolarowi amerykańskiemu. Ak
tu tego dokonano przez ogłoszenie de
klaracji o „finansowej niezależności”. 
Rząd kolonii zmuszony był uciec się do 
tej decyzji po silnych fluktuacjach kur
su dolara Hongkongu, będących rezulta
tem wprowadzenia przez Londyn płyn
nego kursu funta.

Jest to pierwsze poważniejsze zerwa
nie jednego z więzów łączących kolonię 
z. metropolią. Hongkong utrzymywał w 
nrzeszloścl ścisłą łączność ze strefą 
szterllngową i nagromadził rezerwy wy
noszące 809 min funtów. Rząd kolonii 
spotkał się z ostrą krytyką za to, że 
nie wymienił części tych rezerw na 
inne dewizy, zanim wybuchł zeszłorocz
ny kryzys walutowy. (S)

GÓRNICTWO WĘGLOWE 
W KRAJACH RWPG

W ciągu 15 lat wydobycie węgla w kra
jach RWPG zwiększyło się przeszło pół- 
torakrotnie. Ponad 40% wydobycia przy
pada na nowo odkryte złoża. W szcze
gólnie szybkim tempie wzrastało wydo
bycie węgla koksującego; w ciągu 15 lat 
zwiększyło się ono prawie dwukrotnie.

Specjaliści RWPG sporządzili prognozę 
rozwoju przemysłu węglowego w krajach 
wspólnoty do końca obecnego wieku. 
Zbadane zapasy węgla w tych krajach 
wynoszą prawie 509 mid ton. Eksperci 
RWPG doszli do wniosku, że tylko wiel
kie przedsiębiorstwa otwierają drogę do 
najracjonalniejszych sposobów organi
zacji produkcji w przemyśle węglowym.

Do 1075 roku Ucźba zmechanizowanych 
urządzeń w kopalniach krajów socja
listycznych wzrośnie dwukrotnie. Zapo
trzebowanie na ten nowy sprzęt tech
niczny pokrywać będą Związek Radziecki 
i inne kraje RWPG. (S)

ZATRUDNIENIE 
OBCOKRAJOWCÓW

Oblicza się, iż w uprzemysłowionych 
państwach kapitalistycznych zachodnio- 
-pólnocnej Europy liczba robotników cu
dzoziemskich sięga 10 mln, co s’anowi 
około 9 proc, wszystkich zatrudnionych 
w tyoh krajach. Przewalająca część im- 

grantów pochodzi z trzech południowych 
półwyspów naszego kontynentu — ok. 
3 300 tys. z Włoch, 1 300 tys. z półwyspu 
Iberyjskiego, a 800 tys. — z Bałkańskie
go. z krajów Afryki północnej i Irlandii 
pracuje w najbardziej rozwiniętych re
gionach Europy po ok. 650 tys. osób, (zd)

BEZROBOCIE WE WŁOSZECH
Według danych ogłoszonych przez Ban

co di NapolŁ Włochy liczą obecnie 1,8 
min bezrobotnych, co stanowi ok. 8% 
ogółu pracujących. Wg Włoskiego In
stytutu Statystycznego liczba bezrobot
nych wynosi tylko 1/3 wielkości podanej 
przez bank neapolltański. Bank ten kry
tykuje dane Instytutu Statystycznego, 
wskazując, że ten ostatni nie uwzględnił 
bezrobocia strukturalnego i posłużył się 
Jedynie liczbą bezrobotnych zarejestro
wanych.

Włochy posiadają obecnie w Europie 
najniższy udział ludności zatrudnionej w 
ogóle mieszkańców. Przypisać to należy 
m. in. strukturalnemu bezrobociu we 
Włoszech południowych oraz niewielkiej 
ilości zatrudnionych kobiet (pracuje tylko 
co czwarta dorosła Włoszka). Maksymal
na liczba zarejestrowanych oficjalnie 
bezrobotnych, którzy Już kiedykolwiek 
byli zatrudnieni, wynosi 895 tys. osób z 
czego 489 tys. przypada na Włochy ńo- 
tudnlowe, (S)

ŚWIATOWE ZBIORY HERBATY
Światowe (bez Chin Ludowych), zbiory 

herbaty w 1972 roku osiągnęły nowy re
kord, wynosząc 1.151 min ton czyli b 3,5 
proc, więcej niż w roku poprzednim. W 
związku z pomyślnymi, zbiorami ceny 
herbaty w bieżący .n roku zniżkowały. 
Przeciętna cena herbaty np. w Londynlę 
w okresie styczeń—sierpień 1972 r Wy. 
noslłajl^pensów - ^wob*



FILAR CZECHOSŁOWACKIEJ CHEMII
JAN BOBROWC '''’ - ' / l

Bratysława — 300-tyslęczna stolica 
Słowackiej Republiki Socjalistycznej, 
uważana jest za miasto chemii. Cha. 
rakter ten nadają mu: kombinat-rafl- 
ncrla Slovnaft, zakłady chemiczne 
im. G. Dimitrova produkujące nawo
zy sztuczne, chemikalia dla potrzeb 
rolnictwa oraz włókna sztuczne, 
wreszcie — targi chemiczne INCHE- 
BA. Slovnaft odgrywa tu jednak naj
większą rolę, wysuwając się na pler- 
sze miejsce czechosłowackiej chemii 1 
przekraczając swym znaczeniem gra
nice państwa.

SLOVNAFT rozkłada się ha ob
szarze 650 ha w zatoce Dunaju 
zwanej Wilcze Gardło. Płynie 

tu nieprzerwany strumień radziec
kiej ropy rurociągiem „Przyjaźń”, z 
którego Slovnaft „połyka” dziennie 
tysiące ton. Południowa gałąź sys
temu, o łącznej długości 4 665 km, 
najdłuższego dotychczas na świecie, 
zaczęła zaopatrywać Slovnaft 22 lu
tego 1962 roku. Od tego też czasu 
datuje się burzliwy rozwój kombi
natu, będącego dziś podstawą cze
chosłowackiej chemii.

Nie tylko surowiec, przerabiany 
przez ten gigantyczny kombinat, ale 
i liczne kluczowe urządzenia ma
ją „metrykę urodzenia” wystawioną 
w Związku Radzieckim — w postaci 
wyników prac badawczych, projek
tów czy wyposażenia technologicz
nego.

Obecnie Slovnaft pokrywa TO proc, 
całego krajowego zapotrzebowania na pa
liwa płynne 1 smary, dostarczając po

nadto przemysłowi do dalszej przeróbki 
łącznie 150 rodzajów wyrobów, zwłasz
cza petrochemicznych, m. In. polietylen 
noszący handlową nazwę Bralen, synte
tyczny fenol, aromaty i wiele Innych.

Choć w samym Slovnafcie zatrud
nionych jest 6 500 osób codziennie 
do pracy w tym rozległym kombi
nacie udaje się o wiele więcej lu
dzi, a wśród nich ci, którzy budu
ją dalsze urządzenia produkcyjne 
zakładów. Bo Slovnaft jest wielkim 
placem nieprzerwanej budowy.

Można powiedzieć, że kombinat 
stanowi rodzaj małego miasta, prze
ciętego wzdłuż i wszerz trasami ko
munikacji drogowej (60 km) i kole
jowej (72 km). Urządzenia toro
we kombinatu przypominają kolejo
wy dworzec portowy. Z zakładów 
wyjeżdża codziennie średnio pięć 
pociągów z produktami z ropy, po
trzebnymi w wielu zakładach che
micznych w Czechosłowacji oraz 
eksportowanymi za granicę. Do tran
sportu benzyny do głównych cen
trów odbioru w CSRS prowadzą ze 
Slovnaftu specjalne przewody — 
tzw. produktociągi. Transport drogą 
kolejową byłby zbyt kosztowny.

Kombinat składa się z trzech komplek
sów, oznaczanych w terminologii Slov
naftu jako zakłady — paliwowy, olejo
wy 1 petrochemiczny. Aktualnie rozbu
dowuje się przede wszystkim drugą część 
zakładu petrochemicznego, którego wy
roby służą jako produkty pośrednie przy 
wytwarzaniu nowoczesnych przedmiotów 
codziennego użytku, jak masy plastycz
ne, różne rodzaje włókien syntetycz
nych, materiałów włókienniczych, sztucz
nych skór, kosmetyków i setek innych.

W drugim półroczu 1972 roku w 
zakładzie petrochemicznym podej- 
mie się budowę działu produkcji 
etylenu o rocznej mocy produkcyj
nej 200 000 ton etylenu, przystąpi 
się również do budowy działu pro
dukcji propylenu o wydajności 
100 000 ton rocznie. Do dalszych 
planów Slovnaftu (jeśli chodzi o 
rozbudowę drugiej części petro
chemii) należeć będzie produkcja 
tlenku 'etylenu i glikoli. KomBinat 
będzie mógł następnie również pro
dukować ponad 100 000 ton mas 
plastycznych rocznie.

Urządzęnia maszynowe do głów
nych obiektów produkcyjnych zakła
du petrochemicznego dostarcza ja
pońska firma TOYO Engineering 
Co. Uruchomienie ich przewiduje 
się W latach 1974-1975. Wówczas też 
Slovnaft zamiast dotychczasowego 
przerobu 6 min ton ropy rocznie bę
dzie przerabiał do 9 min ton.

Skala produkcji 1 wysoka wydajność 
pracy, dzięki szerokiej automatyzacji 
kierowania procesami produkcyjnymi, 
stawiają bratysławski kombinat w rzę
dzie największych i najnowocześniej
szych przedsiębiorstw tego rodzaju w 
środkowej Europie. Jest to właściwie 
dotychczas największy i jednocześnie 
najstarszy kombinat spośród rodziny za
kładów zaopatrywanych w ropę przez 
rurociąg „Przyjaźń*1. Ze swymi młodszy
mi braćmi w Polsce, na Węgrzech, w 
NRD wymienia doświadczenia. Ten sam 
surowiec wymaga bowiem jednolitej 
technologii.

Dyrekcja kombinatu dąży do wy
tworzenia optymalnych warunków

dla swych pracowników. Slovnaft 
posiada dwa własne hotele, w któ
rych mieszka łącznie 900 pracowni
ków, a hotele robotnicze zapewnia
ją ponadto mieszkania dla dalszych 
2 500 pracowników. „Rafiniarze” 
otrzymują w bieżącej pięciolatce 
900 mieszkań. Do kombinatu należy 
też poliklinika z działem szpitalnym, 
zatrudniająca 11 lekarzy. O dopływ 
młodych kadr troszczy się szkoła 
przyzakładowa licząca 1200 uczniów 
zakwaterowanych w internatach.

Pracownikom zakładów, jak również 
mieszkańcom miasta 'służy dom kultury 
z restauracją 1 kawiarnią, klub zakła
dowy z pomieszczeniami dla uprawiania 
twórczości artystycznej 1 kółkami zain
teresowań. Nie można zapominać ani o 
wielkim klubie sportowym, znanym w 
świecie sportowym jako International 
Bratysława (Inter Bratislava). Dysponu
je on własnym stadionem z tartanową 
bieżnią lekkoatletyczną I Innymi urzą
dzeniami sportowymi.

Slovnaft dosłownie „napędza i 
smaruje” skomplikowaną maszyne
rię czechosłowackiej gospodarki na
rodowej. Bez niego nie można było
by realizować trudnych zadań za
wartych w wytycznych XIV Zjazdu 
KPCz o rozwoju czechosłowackie
go przemysłu chemicznego.

Produkcja czechosłowackiej chemii 
ma bowiem do końca pięciolatki 
wzrosnąć o ponad 60 proc., co jest 
w tempie niemal dwukrotnie wyż
szym niż pozostałych działów prze
mysłu w CSRS.

Świąt-tkqiiomia-.polityką
1?

ĄĄ PAŹDZIERNIKA BR. na znak protestu przeciwko rządowemu 
I I projektowi utworzenia państwowego przedsiębiorstwa transpor-

1 towego rozpoczął się w Chile strajk prywatnych firm transpor
towych. Strajk ten pociągnął za sobą lawinę wydarzeń, które do
prowadziły do groźnej sytuacji w kraju. W większości prowincji 
wprowadzono stan wyjątkowy, nie obyło się bez ofiar w ludziach 
Zdaniem licznych obserwatorów rząd Frontu Jedności Ludowej 
znalazł się W najtrudniejszej sytuacji od czasu dojścia do władzy.

To, co ma dziś miejsce w Chile nie jest dziełem przypadku; 
strajki i zamieszki nie noszą charakteru spontanicznego. Stano
wią one kolęjny etap poczynań prawicowej opozycji, mającej na 
celu obalenie rządu prezydenta Salvadora Allende. Chilijska prawi
ca dysponuje dużą siłą ekonomiczną, a także poważnym popar
ciem części aparatu państwowego. Przedstawiciele partii opozycyj
nych stanowią większość w Kongresie Narodowym. Ostatnie wy
darzenia dowodzą, że dla powstrzymania procesu reform zapocząt
kowanych 2 lata temu, siły reakcji gotowe są nawet rozpętać 
wojnę domową. W całym ich działaniu wymierzonym przeciwko 
postępowym przemianom nietrudno zresztą dostrzec żelazną kon
sekwencję.

24 października 1970 r. Kongres Narodowy wybrał prezydentem na okres 
t lat Salvadora Allende i od tego czasu aż do dnia dzisiejszego mamy 
do czynienia w Chile z sytuacją swoistego podziału władzy. Z jednej 
strony lewicowy prezydent i rząd, z drugiej zaś dysponujący niebaga
telnymi uprawnieniami parlament, w którym przewagę mają ugrupowa
nia prawicowe.

Taki układ sił politycznych nie ułatwiał, rzecz jasna, siłom re
wolucyjnym prowadzenia pełnym frontem polityki gruntownych re
form społeczno-ekonomicznych. Mimo to rząd ludowy dokonał w 
krótkim czasie istotnych przeobrażeń gospodarczych w kraju.

Niemal w całości znacjonalizowano zagraniczne towarzystwa gór
nicze i przemysłowe czerpiące z Chile krociowe zyski. Ten sam 
los spotkał największe monopole rodzime. Rozbudowę społecznego 
sektora własności obrazuje niniejsze zestawienie udziału produkcji 
pod kontrolą państwową w całej produkcji Chile w procentach:

1970 1972

górnictwo miedzi . <5 85
górnictwo węgla 17 94
górnictwo rud żelaza 14 100
banki zagraniczne 0 99
banki chilijskie 59 99
przemysł stalowy 52 100
rolnictwo 14" M

Szczególne znaczenie miała nacjonalizacja najbogatszych w świę
cie złóż miedzi, której eksploatacja stanowi podstawę gospodarki 
Chile. Warto tu zresztą podkreślić, iż aktowi temu nie śmiała P^" 
ciwstawić się nawet prawica i został on podjęty jednomyślnie 
przez Kongres Narodowy.

Zakończono zapoczątkowaną jeszcze za czasów rządów chrześci
jańskich demokratów reformę rolną. Dokonano redystrybucji do
chodu narodowego w interesie uboższych warstw ludności; wiele 
zrobiono w zakresie świadczeń socjalnych.

Procesom tych postępowych przemian towarzyszyło jednak wiele 
zjawisk negatywnych, które hamowały, a czasem wręcz uniemoż
liwiały harmonijny rozwój kraju. Nazajutrz po wyborach prawica 
rozpoczęła sabotaż gospodarczy. Masowo zaczęto wycofywać wkła
dy bankowe, nastąpił ogromny wywóz dewiz i kapitału.

Szczególną aktywność w działaniu na rzecz osłabienia gospodarki 
Chile przejawiały obce monopole, zwłaszcza amerykańskie. Wskutek 
ich wyraźnej presji kraj został pozbawiony kredytów z banków 
międzynarodowych.

Gwałtownej obniżce uległa, dawniej dość ustabilizowana, cena 
miedzi na rynku światowym — za czasów rządów poprzednika pre
zydenta Allende wynosiła ona ponad 1500 dolarów za tonę, aby 
po dwóch latach spaść do ok. 1000 doi. za tonę. Łatwiej zrozu
mieć ten zadziwiający spadek, jeśli pamięta się o tym, że USA 
dysponując znacznymi rezerwami strategicznymi miedzi mogą, ma
nipulując podażą, kształtować w dużym stopniu cenę tego metalu.

Fot. PRAGOPRESS

BATALIA
W CHILE

ZA GRANICĄ PISZĄ:
0 Amerykański tygodnik BUSI

NESS WEEK zamieszcza artykuł pt. 
„Kłopoty zagranicy z wydajnością 
pracy” zawierający dane porów
nawcze na temat wydajności pracy 
w USA i innych krajach oraz infor
mujący o niektórych metodach 
zwiększania wydajności pracy, sto
sowanych w krajach Europy za
chodniej. Poniżej zamieszczamy 
skrót tego artykułu:

Robotnik amerykański Jest wciąż zde
cydowanie najwydajniejszym robotni
kiem świata, i to zarówno w fabryce, 
Jak 1 w gospodarstwie rolniczym. Na 
każde 100 dolarów wartości towarów i 
usIiik dostarczonych przez przeciętnego 
pracownika amerykańskiego, robotnik 
zachodnioniemiecki daje produkcję war
tości 74 doi., duński — 02 doi, wioski 
1 angielski — 59 dni. i japoński — 56 doi. 
Są io dane amerykańskiego Biura Sta
tystyki Pracy na rok 1970 — ostatni, za 
który dane takie są dostępne. Obecnie 
dystans dzielący w tej sprawie robotni
ka amerykańskiego od robotników in
nych krajów jest już być może mniej
szy.

Na systematyczne zmniejszenie tego 
dystansu składa się różnica w tempie 
wzrostu wydajności pracy. W ciągu 
ostatniego dziesięciolecia tempo to wy
nosiło od średnio 5—6 proc, rocznic w 
kontynentalnych krajach Europy do 11 
proc, rocznie w Japonii, podczas gdy w 
Stanach Zjednoczonych wynosiło ono 
tylko 3,2 proc. Mimo to inne kraje będą 
inushily przejść jeszcze długą drogę 'a- 
nim dogonią w tej dziedzinie USA. We
dług studium opracowanego przez First 
National City Bank of New York, w 
1971 r. w zachodnioniemlccklch zakła
dach przemysłowych produkcja w prze
liczeniu na roboczogodzinę — a w Niem
czech zachodnich brl” ona nntwyższą 
w Europie — wynosiła tylko 68 pror. 
poziomu takiej produkcji w USA. Dr 
Łultnold Uhlmann z monachijskiego In
stytutu Badań Ekonomicznych oblicza, 
źe Niemcy zachodnie musiałyby zużyć 
Jakieś 30—40 lat na dogonienie Stanów 
Zjednoczonych pod tym względem.

Dość obecnie powszechna w USA tro
ska na temat wydajności pracy i sta
łego spadku amerykańskiej przewagi w 
tej dziedzinie nad innymi krajami ule
gła szczególnemu zaostrzeniu od mo
mentu kryzysu dolara w 1971 r. Gwał
towna zmiana sytuacji w dziedzinie 
amervknnskieeo bilansu płatniczego, któ
ry zamiast saldem dodatnim zaczął się 
zamykać deficytem, zmiana będąca właś
nie powodem tego kryzysu sama w zna
cznej mierze odzwierciedlała fakt, że pro
dukty nmervk.ifiskle v'* imn» nrzez 
robotników otrzymujących najwyższe w 
świecie płace, miały ceny zbyt wysokie 
dla rynku światowego.

przede wszystkim robotnicy japońscy 
I europejscy’ zwiększali swą godzinną 
produkcję szybciej niż robotnicy ame
rykańscy umożliwiając w ten sposób 
utrzymywanie się niższych cen na towa
ry konkurujące z produktami amery
kańskimi. Ale czynnikiem jeszcze waż
niejszym była inflacja plac w USA.

Obecnie w tendencjach tych nastąpiła 
ponowna zmiana kierunku tym razem na 
korzyść USA. Masowe podwyżki plac w 
takich krajach, jak NRF 1 Włochy 
gwałtownie zwiększyły jednostkowe kosz
ta robocizny liczone w miejscowej wa
lucie, podczas gdy w Stanach Zjedno- 
nannych tempo wzrostu plac i jednostko

wych kosztów robocizny zmalało. Na do
datkowe polepszenie sytuacji wpłynęła 
zeszłoroczna rewizja kursów walut, w 
wyniku której jednostkowe koszta robo
cizny liczone w dolarach uległy, u 
głównych konkurentów USA, jeszcze sil
niejszemu zwiększeniu. Ale zanim peł
ne efekty tego rodzaju tendencji przeja
wią się w handlu międzynarodowym, 
musi minąć kilka lat, tak że bilans han
dlowy USA najprawdopodobniej jeszcze 
w przyszłym roku nie ulegnie poważ
niejszej poprawie.

Tymczasem zaś kraje europejskie ma
ją swe własne problemy z utrzymaniem 
wydajności pracy. W krajach tych, po
dobnie jak w USA wzrost produkcji w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego uległ w 
ostatnich 2 latach zmniejszeniu na sku
tek slahpi koniunktury i ograniczania 
przez zakłady pracy rozmiarów pro
dukcji. W opływającej w dostatki 
Szwecji, której pozycja na rynkach 
światowych uzależniona jest od wyso
kiej wvriajności jej wykwalifikowanych 
robotników, roczne tempo wzrostu wy- 
dałnoścl nrncy zmalało w ciągu ostat
nich 2 lat dó 4 proc., podczas gdy w 
latach sześćdziesiątych wynosiło ono 8 
proc. Dzikie strajki zakłóciły pracę 
włoskiego przemysłu i włoskich usług 
publicznych, tak że w rezultacie włoscy 
przedsiębiorcy niechętnie dokonują no
wych inwestycji wobec niepewności co 
do dalszego rozwoju sytuacji. -W rezul
tacie przeciętna wydajność pracy wszy
stkich pracowników we Włoszech — łą
cznie z pracownikami państwowymi — 
wg wstępnych oszacowań urzędu staty
stycznego ISCO — zmniejszyła się w ub. 
roku o 1,1 proc.

Te kraje europejskie, które wciąż ma
ją znaczną ludność rolniczą — zwłaszcza 
Francja — nadal osiągają znaczny wzrost 
produkcji w przeliczeniu na roboczogo- 
dzlnę w rolnictwie, dzięki mechanizacji 
1 konsolidacji gospodarstw rolnych oraz 
dzięki odpływowi nadwyżki siły robo
czej z gospodarstw rolnych do zakładów 
przemysłowych. Ale we Włoszech, w 
związku z wysokim poziomem bezrobo
cia 1 ciągłymi niepokojami społecznymi, 
drobne gospodarstwa stanowiące włas
ność rodzin chłopskich uważane są — 
zwłaszcza na Południu — za Istotny 
element stabilizacji społecznej. „Mogli
byśmy mieć wyższą wydajność, gdyby 
gospodarstwa były większe — mówi pe
wien wysoki urzędnik państwowy — ale 
co wtedy stałoby się z wszystkimi tymi 
ludźmi, z wszvslklml tymi Jednostkami 
społecznymi? Nastąpiłaby dezintegracja, 
w^aino^* pmcv musi zev* n- '’a Bzy 
plan wobec tego typu problemów spo- 
iecznvch 1 problemów ludzkich’*.

W takich krajach, jak NRF 1 Wielka 
Brytania, coraz większą proporcję lud
ności zawodowo czynnej stanowią, po
dobnie jak w USA, pracownicy usług, 
tj. w sektorze, w którym zwiększenie 
wysokości produkcji w przeliczeniu na 
roborzogodzinę jest bardzo trudne. A 
europejscy robotnicy przemysłowi — 
podobnie jak robotnicy amerykańscy — 
są coraz bardziej niezadowoleni z mo- 
notonnuści pracy przy taśmach produk
cyjnych. „Utrata serca dla procesów 
produkcyjnych" — Jak zjawisko to okre
ślają Włosi — pobudza w Europie eora% 
silniejsze żądania „wzbogacenia0 pracy 
l „demokracji przemysłowej0. Wydalę 
się. że Europejscy robotnicy wielko
przemysłowi, nawet jeszcze bardziej 
zdecydowanie niż ich amerykańscy kole
dzy, domagają się większego udziału w 
decydowaniu o warunkach pracy l w 
ogóle o sprawach dotyczących Ich za- 
klndów. Wszystkie te czynniki wpływają 
na spadek tempa wzrostu wydajności 

pracy. Federacja Przemysłowców Nie
mieckich przewiduje, że w przemyśle 
zachodnioniemieckim tempo wzrostu pro
dukcji w przeliczeniu na roooczogodzinę 
spadnie ze średnio 5,8 proc, rocznie w 
1961—1970 do 4,7 proc, rocznie w okre
sie 1971—76.

Europejscy przedsiębiorcy 1 europej
skie władze państwowe zwiększają wy
siłki zmierzające do wzrostu wydajności 
pracy, i to zarówno wydajności pracy 
pracowników kierowniczych, jak i zwyk
łych robotników. Znaczną część swego 
skromnego wzrostu wydajności pracy 
Wielka Brytania zawdzięcza najprawdo
podobniej fali fuzji i przejmowania jed
nych przedsiębiorstw przez drugie, która 
to fala umożliwiła spółkom akcyjnym 
usprawnienie działalności, a w wielu 
wypadkach także zastąpienie dawnych, 
mało pewnych dyrekcji zakładów no
wymi, sprawniejszymi.

Rozszerzenie Wspólnego Rynku powin
no otworzyć drogę dla jeszcze nawet 
szerszego procesu „racjonalizacji0 prze
mysłu w całym tym regionie świata, 
chociaż Brytyjczycy martwią się, iż mo
że to doprowadzić w rezultacie do tego, 
że producenci brytyjscy, zamiast zwięk
szać inwestycje w kraju, będą woleli ra
czej inwestować kapitały w nowe, wy
dajniejsze zakłady pracy po drugiej stro
nie Kanału. Szwecja — w przeciwień
stwie do krajów Wspólnego Rynku — 
utrzymuje politykę wolnego handlu jako 
środek zmuszania swego przemysłu do 
utrzymania konkurencyjnej pozycji na 
rynkach światowych. Korzystając z po
parcia związków zawodowych, rząd 
Szwecji woli raczej organizować dla ro- 
bdtuików ciężko dotkniętych przez wal
kę konkurencyjną zakładów włókienni
czych i obuwniczych, szkolenie umożli
wiające im zdobycie nowego zawodu, 
niż sztucznie utrzymywać te zakłady 
przy życiu w drodze udzielania im sub
sydiów lub ochrony celnej.

Przed da^Lesicciu laty rafinerie ropy 
naftowej, zakłady przemysłu chemiczne
go i zakłady innych gałęzi przemysłu o 
dużej ka nitełochłonności zainicjowały 
w Wielkiej Brytanii „przetargi o wydaj
ność0. Chodzi tu o umowy zbiorowe, w 
ramach których przedsiębiorstwa oferu
ją podwyżki plac i Inne ustępstwa w 
zamian za rezygnację związków zawodo
wych z polityki narzucania firmie za
trudniania takich pracowników, którzy 
wcale nie są jej niezbędni i w zamian 
za rezygnację związków zawodowych 
również z Innych praktyk restrykcyj
nych. W ostatnich latach w dużej mie
rze rezygnowano z koncepcji tego ty
pu umów m. in. dlatego, iż przedsię
biorstwom brak było Instrumentów umo
żliwiających zmierzenie rzeczywistego 
wzrostu wydajności pracy.

W niektórych wypadkach dyrekcje po
dejrzewały, że nagradzają dodatkowo ro
botników za wzrost produkcji, będący 
w istocie rezultatem instalacji nowych 
maszyn i nowego sprzętu. W innych wy
padkach Impet nadany początkowo przez 
taką umowę wzrostowi wydajności pra
cy szybko wygasł. Obecnie w sytuacji, w 
której poziom bezrobocia Jest najwyż
szy od całych dziesięcioleci, związki za
wodowe niechętnie odnoszą się do 
wszelkich porozumień mogących przy
czynić się do spadku zatrudnienia. Ale 
firma Imperial Chemical Industries (lei) 
wprowadziła skutecznie w życie Jeszcze 
nawet dalej sięgającą koncepcję umo
wy zbiorowej, mającą w istocie charak
ter reformy społecznej 1 zawierającą 
punkty wiążąco wzrost plac ze wzros
tem wydajność, pracy.

Również w krajach Europy kontynen
talnej dyrekcje wielu czołowych spółek 
akcyjnych opracowują programy wzro
stu wydajności pracy, znacznie wykra
czające poza tradycyjne podejście do 
tej sprawy. Programy te zmierzają do 
umożliwienia robotnikom czerpania więk
szej satysfakcji z pracy, a jednocześnie 
zdobycia poczucia pewnego współudziału 
w decydowaniu o sprawach firmy. Pla

ny te są odpowiedzią na coraz więk
sze trudności z rekrutacją robotników 
do pracy w fabrykach, a w takich kra
jach jak Wiochy i Szwecja również ze 
skłonieniem ich do regularnego przy
chodzenia do pracy. Ocenia się, że co
dziennie we Włoszech nie zjawia się do 
pracy 800 tys. robotników, z czego zna
czna część pobiera zasiłki chorobowe. 
Zgodnie z przepisem narzuconym ostat
nio przez związki zawodowe, pracodaw
ca nie ma nawet prawa sprawdzić, czy 
robotnik rzeczywiście choruje w domu.

W 1967 r. Olivetti wprowadziła w wy
działach maszynowych trzyosobowe bry
gady. których członkowie zamieniali się 
wzajemnie funkcjami kolejno wykonu
jąc zadania: nastawiacza maszyny, ope
ratora i kontrolera gotowej produkcji. 
Ponadto przenoszono robotników od jed
nej maszyny do innych tak, by nauczyli 
się obsługi różnych obrabiarek. Póź
niej, kiedy firma Olivetti wprowadziła 
obrabiarki sterowane numerycznie, to 
jednocześnie przeszkoliła ona robotników 
w odczytywaniu rysunków technicznych 
1 w obchodzeniu się z taśmami kompu
terowymi. „Nudny przedtem zawód ope
ratora obrabiarki — mówi jeden z dy
rektorów Olivetti — stal się zawodem 
wymagającym rzeczywiście wysokich 
kwalifikacji0. W rezultacie Jakość pra
cy uległa gwałtownej poprawie i bar
dzo spadla ilość wypadków.

W Szwecji zajmująca się produkcją 
samochodów firma Volvo buduje dwa 
zupełnie nowe oddziały produkcyjne, z 
których jeden montować będzie silniki, 
a drugi całe samochody, przy czym Oba 
te oddziały od początku zostały zapro
jektowane w ten sposób, by praca w 
nich odbywała się nie tradycyjnym sys
temem taśm montażowych, lecz syste
mem brygadowym. W dziale silników 
każda brygada montować będzie kom
pletny silnik, podczas gdy w dziale 
montażu samochodów brygady będą 
otrzymywać do wykonania zespoły czyn
ności stanowiących pewną całość w ro
dzaju np. wykonania instalacji elektrycz
nej, czy też montażu układu hamulco
wego i kół. Prezes Volvo — Pehr Gyl- 
lenhammar przyznaje, żc cały ten pro
gram jest w istocie dość kosztownym 
hazardem i że nie wiadomo jak dalece 
zwiększy on wydajność pracy. Ale fir
ma nie miała wielkiego wyboru. Natrafia 
ona na bardzo poważne trudności w zna
lezieniu młodych Szwedów, którzy obcię
liby podjąć pracę przy taśmach mon
tażowych i obecnie niemal połowa sta
nowisk pracy przy taśmach obsadzona 
jest przez cudzoziemców. Na skutek 
dużej płynności kadr, Volvo musi co ro
ku przyjmować do pracy i odpowiednio 
szkolić 1/3 globalnej liczby swych pra
cowników, co w samych tylko głównych 
zakładach Volvo w Gotenburg powodu
je koszty w wysokości 10—30 min doi. 
rocznie.

Swedzkie związki zawodowe przychyl
nie odniosły się do całej inicjatywy 1 
ściśle współpracowały z Volvo przy pla
nowaniu i projektowaniu nowych zakła
dów. Konkurująca z Volvo w produkcji 
samochodów firma Saob-Scania próbuje 
wprowadzić podobną zasadę w swej no
wej wytwórni silników.

W Istocie Szwecja aż kipi od ekspe
rymentów dotyczących nowych metod 
organizacji pracy 1 stosowania „demo
kracji przemysłowej". Wiele zakładów 
próbuje wprowadzić system „elastycz
nych godzin pracy" umożliwiający pra
cownikom rozpoczynanie 1 kończenie 
pracy właściwie wtedy, kiedy Im się to 
podoba. Inno zakłady zwiększają współ
udział robotników w kierowaniu poszcze
gólnymi działami.

Premier Szwecji Olof Palme mówi: 
Problem polega na tym, jak sprawić, 
by życie przemysłowe zadowalało Jed
nostkę. Jeżeli chcemy Jako uprzemysło
wiony naród utrzymać naszą konkuren
cyjną pozycję, to musimy doprowadzić 
rozwój społeczny aż do mejso pracy"*

(Tę samą metodę zastosowały Stany Zjednoczone 20 lat temu wobec 
rewolucji w Boliwii; wówczas chodziło o cynę). Tak poważny 
spadek cen miedzi, jakiego świadkami jesteśmy obecnie, oznacza 
dla Chile straty przekraczające 300 min dolarów rocznie.

Wiele braków wykazuje reforma rolna. Uchwalona jeszcze w 1987 roku 
za rządów chrześcijańskich demokratów reforma zezwala co prawda na 
konfiskatę gruntów powyżej 80 hektarów, lecz pozostawia obszarnikowi 
maszyny rolnicze 1 bydło. Uchwalenie nowej, bardziej radykalnej reformy, 
w aktualnym układzie sil w Kongresie Narodowym Jest niemożliwe. Aby 
nie uczynić wątpliwymi dobrodziejstwa reformy rolnej — rząd ludowy 
dokonał wielkich inwestycji w celu pomocy chłopom, którzy stali się 
nagle panami ziemi, ale pozbawionymi sprzętu i bydła. Stanowiło to 
poważne obciążenie dla skarbu państwa.

Nieprzewidziane przez rząd trudności wywołało gwałtowne zwięk
szenie siły nabywczej szerokich kręgów społeczeństwa. Sądzono, iż 
stanowić to będzie bodziec dla przemysłu — głównie średniej wiel
kości przemysłowców z sektora niezmonopolizowanego — dla wzmo- 
żenia działalności produkcyjnej i inwestycyjnej. Początkowo wszy
stko wskazywało na to, że tak się właśnie stanie. Uruchomiono 
zamrożone dotąd zdolności wytwórcze, produkcja przemysłu wzro
sła w ciągu 1971 roku o prawie 15 proc. W pewnym momencie 
jednak proces aktywności gospodarczej zaczął gwałtownie opadać. 
Przemysł prywatny nie dokonał spodziewanych inwestycji, mimo 
sprzyjającej koniunktury. Ogólna wartość nakładów inwestycyj
nych spadła w 1971 roku o prawie 8 proc.

Duży wpływ na tę postawę rodzimego kapitału wywarły poczy
nania nieodpowiedzialnych elementów ultralewicowych wymierzone 
przeciwko średnim i drobnym przedsiębiorcom.

Obawa przed nacjonalizacją, której domagali się lewacy, spowodowała 
zahamowanie działalności inwestycyjnej. Doprowadziło to do znacznych 
perturbacji w ekonomice kraju. Coraz gorzej zaspokajana była zwiększona 
siła nabywcza ludności. Pojawiły się kłopoty w zaopatrzeniu w żywność, 
głównie w mięso. Stało się tak na skutek sabotażu latyfundystów, którzy 
po zwycięstwie S. Allende przepędzili całe stada bydła przez nie strzeżo
ną, 4 tysiące km Uczącą, granicę w Andach. Brak mięsa odczuwa się 
W Chile do dziś.

W następstwie takiej sytuacji rozpoczęła się w kraju inflacja. 
Niedostateczna podaż towarów wywołała zjawisko spekulacji. Dezor
ganizacji uległa działalność drobnych sklepików i małych restaura
cji stanowiących miąższ handlowo-usługowy miasta latynoamery
kańskiego. (W Chile w miastach mieszka ok. 75 proc, ogółu ludności).

Braki w zaopatrzeniu wywołały niezadowolenie głównie warstw 
średnich. Klientami sklepów, w których zaopatrywała się dotąd 
drobna burżuazja. stała się dziś dawna biedota. Niedostateczna 
podaż spowodowała więc pogorszenie sytuacji warstw średnich. 
To samo jest źródłem pewnej niechęci kobiet, nawet z rodzin 
robotniczych, do rządu. Wystarczy tu przypomnieć strajk gospodyń 
domowych. Ustabilizowanie sytuacji rynkowej, poprawa sytuacji 
i odzyskanie zaufania warstw średnich, aktywizacja krajowego prze
mysłu — nie są to zadania proste i trudno je realizować w warun
kach narastającego sabotażu przeprowadzonego przez rodzimą reak
cję. Strajki transportowców zmierzające do dezorganizacji życia 
kraju są tego najlepszym dowodem.

Trudno się pogodzić z myślą o utracie chilijskich bogactw niektórym amery
kańskim koncernom. Oburzenie całego postępowego świata wywołała próba 
amerykańskiego koncernu miedziowego „Kennecott Copper Corporation", 
na którego żądanie sąd francuski należy! areszt na miedź chilijską skie
rowaną do Havru. Nawiązując do pierwotnego orzeczenia sa.Uu paryskiego 
ambasador Chile we Francji znany poeta Pablo Neruda powiedział w wy* 
Władzie udzielonym mediolańskiemu dziennikowi „II Giorno": „Miedź chi
lijska należy do narodu chilijskiego. Miedź jest naszym Chlebem, stanowi 
ona 85 proc, naszego eksportu. Spodziewamy się, źe suwerenność Chile 
I słuszno prawa jego ludu będą respektowane".

Sekretarz Generalny Światowej Rady Pokoju Romesz Czandru 
podkreślił, że podejmowane obecnie próby gospodarczej blokady 
Chile należy traktować jako agresję, przeciwko której powinny 
wystąpić rządy i narody wszystkich krajów.

Batalia w Chile trwa. Niezależnie jednak od tego, jak potoczą 
się wydarzenia w Chile w najbliższych tygodniach i niezależnie 
od wyniku przyszłych wyborów — reformy dokonane przez lewico
wy Front Jedności Ludowej będą miały wielkie znaczenie dla przy
szłego kształtu tego kraju i rozwoju sytuacji na kontynencie Ame
ryki Łacińskiej.

ANDRZEJ J. ŁUKOWSKI
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dzieję, że wyjdzie to naszemu dodatkowi na dobre będzie w nim

«Mv*a»

przy wszystkich szczegółowych nawetsowę. Od nich bowiem

Fot. M. Stankiewicz

NIEZAWODNOŚĆ 
JUNKERSÓW I 

I ...KONI
POLITYCE" ukazał alg drugi numer dodatku „Polityka Spo- 

Keczna” Redakcja zmobilizowała swoich czołowych publicystów 1 jest 
to tym razem dodatek ciekawy, dyskusyjny i poruszający szereg za
sadniczych dla polityki społecznej problemów.

Jerzy Urban, który jest z ramienia „Polityki” redaktorem dodatku, 
Ole ograniczył się do funkcji organizatora materiału, lecz sam zabrał 
glos w dyskusji na temat modelu rodziny, a ściślej mówiąc na temat 
funkcji kobiety w rodzinie 1 społeczeństwie. W artykule pt. „Kuchnia 
albo życie” -wypowiada się za „życiem”, które rozumie przede wszy
stkim jako aktywizację zawodową i społeczną kobiet, a nie ograni
czanie się do — jak pisze — „idei kobiety jako wieloczynnościowego 
robota domowego”. Uważa, że wyznaczanie kobiecie w pierwszym 
rzędzie funkcji strażniczki domowego ogniska, której głównym celem 
jest rodzenie 1 wychowywanie dzieci, musiałoby doprowadzić do bu
dowy społeczeństwa socjalistycznego tylko dla jego męskiej połowy. 
Wysuwa przy tym szereg argumentów ekonomicznych oraz społecz
nych. Podkreśla również, że idzie mu o interes żeńskiej połowy na
rodu, gdyż „koncepcja zatrzymywania kobiety w domu, to idea prze
widująca, że połowa społeczeństwa ma żyć, a druga ma tylko zajmo
wać się reprodukcją życia”.

Dodatek do „Polityki” firmowany jest przez redaktorów tego pis
ma oraz kierownictwo Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. 
Podobny dodatek wydawany jest również przez „2G”, pt. „Zycie i 
Praca”. Przybył nam więc obecnie groźny konkurent. Miejmy na

więcej niż dotychczas życia, a praca nie będzie ograniczać się do pre
zentowania pracy poszczególnych komórek wspomnianego resortu.

W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM" Andrzej Mozolowski 
pisze o nadziejach i obawach, jakie wiążą rzemieślnicy z wcho
dzącą w życie od 1 stycznia nową ustawą o rzemiośle. Obrazowo 
przedstawił to jeden z rozmówców autora, rzemieślnik produkujący 
ramy do obrazów. Ustawę przyrównał on do pięknej ramy, natomiast 
bo, co zostanie w tę ramę wsadzone w dużej mierze będzie zależało 
od zarządzeń wykonawczych, przygotowywanych przez resorty oraz 
statutów Centralnego Związku Rzemiosła, cechów i związków spół
dzielczych.

Wydaje się, że najważniejsze zalety ustawy polegają nie tyle na 
uroczystym potwierdzeniu społecznej przydatności rzemiosła w na
szym kraju, bo potwierdzenia takie padały niejednokrotnie i w prze
szłości, ile na uznaniu specyfiki rzemiosła oraz próbie połączenia tej 
specyfiki z całością gospodarki planowej.

Rzemieślnik musi być dobrym fachowcem, często nie gorszym a 
lepszym, od fachowca pracującego w dużym zakładzie pracy. Prócz 
tego musi być organizatorem i handlowcem, księgowym i pedagogiem, 
wreszcie musi — w większości wypadków — zaangażować oprócz swej 
pracy pewną sumę pieniędzy. Decydując się więc na samodzielne pro
wadzenie warsztatu, robi to w nadziei, że uzyska korzyści materialne 
wyższe, niż gdyby pracował w uspołecznionym przedsiębiorstwie. 
Jest to fakt bardzo ważny, z którym muszą liczyć się wydziały finan-

ustaleniach odgórnych — zależeć będzie w poważnej mierze ocena 
dochodowości warsztatów i granic, do jakich mogą dochodzić zyski 
rzemieślników. Wydziały te. muszą również liczyć się z faktem, że 
opinia społeczna pilnie obserwuje poziom dochodów właścicieli pry
watnych warsztatów i nie będzie godzić się z dochodami nadmiernie 
wysokimi, czy nieusprawiedliwionymi wykonywaniem funkcji spo
łecznie użytecznej. Znalezienie złotego środka nie jest w tym wy
padku łatwe, ale konieczne. A rozwiązanie musi być przy tym oparte 
o znane i z góry ustalone reguły gry. Jest to nie tylko warunek roz
woju rzemiosła, ale również wyeliminowania z niego większości ludzi 
nieuczciwych.

Lepiej nil Philips

i

0 CAF rozesłał do prasy 1 powy
wieszał w gablotach całej Polski 
zdjęcie z podpisem: „Przedsiębior
stwo Doświadczalne Produkcji Urzą
dzeń Peryferyjnych w Zabrzu...” 
Tekst wzbudził oburzenie zaintere
sowanych, którzy twierdzą, że nie 
chodzi o urządzenia peryferyjne; ale 
perforacyjne — niezbędną część do
komputerów. Bratkowszczyzna tak
się już szerzy, że nawet my nie je
steśmy pewni, czy wytwarzanie 
komputerów to peryferie produkcyj
ne.
0 We wsi Blelina tamtejszy chłop 

kazał wybudować sobie elegancki 
dom, a całą elewację wyłożył lu
strami osadzonymi w cemencie. W 
słoneczne dni naszej rzeczywistości 
pomnik wiejskiej zamożności pusz
cza zajączki na wszystkie strony 
świata.

fi W uznaniu dobrej jakości wy
rabianych w Łodzi polskich żyletek 
do golenia Gromadzka Rada Naro
dowa w Jastrzębiej Górze podjęła u- 
chwalę o nadaniu jednej z ulic na
zwy „Polsilverów”. Podobałby nam 
się w Warszawie Plac Extra Moc
nych czy Aleja Coca Coli.

0 Zdarzyło się w Poznaniu, że 
przedsiębiorstwo zamiast kwartalne
go sprawozdania z działalności wy
słało do centrali przez omyłkę inny 
dokument, jakiś raport o dziennym 
zużyciu produktów w stołówce. Nie 
było żadnej reakcji.

O Pewien obywatel Poznania przy
szedł na pocztę Poznań 37 oddać 
pieniądze, które listonosz wypłacił 
mu przez omyłkę, choć nie do nie-
go były adresowane. Odmawiano mu 
kolejno w różnych okienkach przy
jęcia tej forsy, a wreszcie usłyszał 
on w okienku numer 5: "------ ■-
pieniądze zachować, bo 
jak Je zaprzychodować”.
0 Ogłoszenie z Echa 

„Ważne dla posiadających

„Proszę te 
nie wiemy

Krakowa: 
mogiły zie-

mne na cmentarzach komunalnych 
miasta Krakowa”. Ogłoszenie zawia
damia, że wstrzymane zostaje przyj
mowanie zleceń na porządkowanie 
1 formowanie mogił przed Świętem 
Zmarłych. Okazuje się, że w każdej 
dziedzinie wstrzymuje się pełnienie 
usług w sezonie, kiedy jest na nie 
popyt.
0 W Dzienniku Polskim ekspono

wana jest, fotografia gigantycznego 
grzyba ważącego przeszło 1 kg., któ
ry w lasach koto Zagania znalazł Bro
nisław Lężniak. Dziennik zachwala 
grzybobranie jako formę czynnego 
wypoczynku, za którą stoi tradycja 
narodowa. „Szczególnie uprzywilejo
wani są kierowcy transportowi wy
jeżdżający w teren”. Oni też najazę- 
ściej znajdują grzyby. Gazeta wyja
śnia, że Lężniak pracuje w Krakow
skim Przedsiębiorstwie „Transport 
Książki” 1 w obfitujących w grzyby 
okolicach bawił na delegacji służbo
wej. Spieszymy zapewnić, że działa
nie systemu transportowego w Polsce 
poprawi się kiedy zakończy się sezon 
na grzyby, o ile oczywiście przed
wcześnie nie spadną śniegi.
0 Dosłownie w parę godzin po uło

żeniu na jezdni przy ulicy Jagielloń
skiej asfaltu zjawili się tu pracowni
cy „Gazomontażu” i zdarli nową na
wierzchnię, żeby przełożyć podziemny 
rurociąg gazowy. Okazało się, 
że Szczecińskie Zakłady Gazownictwa 
uprzednio zgodziły się na kładzenie 
asfaltu, oświadczając że nie będą go 
zrywać. A później tworzyły fakty do
konane. „Gazomontaż” ma swoje 
argumenty. Wszystkie zainteresowa
ne strony złożyły przekonywające 
wyjaśnienia, winnych więc jak zwy
kle nie ma.

■m

Kilku Inżynierów i techników kosza
lińskich zakładów maszyn i urządzeń 
technologicznych „Unima” w Koszalinie 
— J. Bałbatun, St. Wojciechowicz i A. 
Makarewicz — skonstruowało nowocze
sną maszynę zwaną skrętarką, za pomo
cą której produkuje się świecący w każ
dej żarówce drucik, tzw. skrętkę. Ko
szalińska skrętarka K-4 zajmuje mniej
szą niż podobna maszyna firmy Philips 
powierzchnię produkcyjną (o 25 proc.), 
pracuje ciszej, łatwiej ją utrzymać w 
czystości. Największą jej zaletą jest mo
żliwość zmiany asortymentu produkcyj
nego w ruchu, a nie Jak w przypadku 
philipsowsklej po wyłączeniu i zmianie 
oprzyrządowania, co odbywa się auto
matycznie za pomocą urządzenia nu
merycznego. W przeciwieństwie do skrę- 
tarki mechanicznej stosowanej do tej 
pory na świecie, knsr.oiińska maszyna 
jest automatyczną, (PAP)

rost w 5,5 proc. Zmniejszenie wydoby
cia w ostatnim roku wykazały USA, 
Wenezuela. Libia, Algier oraz Europa 
zachodnia. Znaczne nadwyżki produk
cyjne mają ZSRR, Iran, Arabia Saudyj
ska. Kuwejt, Irak, Kanada, Nigeria i 
Australia. (WiT — AB)

Nowy materiał izolacyjny

uczeni radzieccy opracowali nowy ro
dzaj materiału izolacyjnego na bazie 
miki szklanej. Izolacja ta przeznaczona 
jest przede wszystkim dla maszyn elek
trycznych do owijania uzwojeń. Taśma 
takiej izolacji, zawierającą mikę szkla
ną i utwardacz, opiera się skutecznie 
działaniu wody, oleju, niskim tempera
turom, wibracjom, a nawet uderzeniom. 
Dzięki nowej izolacji można będzie pod
wyższyć moc niektórych maszyn elek
trycznych o ok. 20 proc. (AR)

te okołoziemską — spłonął doszczętnie 
w atmosferze nad wyspą Madagaskar. 
W wyniku awarii znajdujący się na po
kładzie satelity ładunek plutonu (ok. 
0,9 kg) rozproszył się w atmosferze nad 
południową półkulą globu ziemskiego. 
Specjaliści obliczają, źe stanowiło to 
jedną szóstą ogólnej ilości plutonu, jaka 
dostała się do atmosfery półkuli połud
niowej w efekcie przeszło 300 próbnych 
wybuchów jądrowych. Po upływie pół
tora roku od chwili awarii koncentra
cja cząsteczek plutonu w atmosferze za
częła maleć — co świadczyło o osadza
niu się tego radioaktywnego pierwiastka 
(n okresie pólrozpadu 90 lat) na po- 
wierzni Ziemi. Próbki, pobierane w cią
gu 6 lat wykazały,’ że pluton osiadł’ 
przede wszystkim na terytoriach 12 kra
jów południowej półkuli: Australii, An
goli, Argentyny, Brazylii, Chile, Ekwa
doru. Kenii, Mozambiku, Nowej Zelan
dii, Peru, Rodezji i RPA. (PAP)

Tanie meble
Nowa metoda spawania

Japoński koncern Hitachi Zosen opra
cował nową metodę spawania automa
tycznego stall z 9-procentową zawartoś
cią niklu, która ułatwi proces ekonomi
cznej budowy bardzo dużych zbiorni
kowców do przewozu gazów. Nowy pro
ces spawania automatycznego w osłonie 
argonu umożliwia spawanie stall niklo
wej z taką samą łatwością, jak zwy
kłej stali okrętowej. (WIT — AR)

Bezpieczna praca
Na ogólnokrajowej naradzie odbytej

niedawno w Moskwie ogłoszono, że
Zwlązek Radziecki należy do krajów o 
najniższych wskaźnikach urazowoścl w 
pracy. W ciągu ostatnich 4 lat na po
prawę stanu bhp wydatkowano 5,4 mid 
rubli. Koszty badali naukowych związa- ’ 
nych z warunkami pracy pochłonęły w 
ubiegłym roku sumę 30 min rubli. 50 
min osób otrzymuje obecnie bezpłatnie ' 
odzież ochronną. Nad teoretycznymi za
gadnieniami poprawy stanu bhp pracuje ; 
obecnie w Związku Radzieckim 29 insty
tutów naukowych, 219 katedr wyższych 
uczelni oraz 153 specjalne laboratoria, 

(AR)

Jedna z firm bryt”fcMch opracowała 
tanią metodę produkcji mebli pianko
wych, nawet luksuso”— eh. Proces wy
twórczy zaczyna się od zbudowania 
szkieletu z nie obrobionego, a więc ta
niego drewna. Szkielet ten obciąga się 
siatką polipropylenową, stanowiącą noś
nik pianki poliuretanowej, natryśnlętej 
na szkielet wstawiony do formy. Po 
zesztywnieniu pianki pokrytej litym na- 
skórkiem, przeprowadza się prace tapi- 
cerskle. Pianina stosowana do wyrobu 
tego typu mebli nie może wywoływać 
wrażenia sztywności w dotyku, zapadać 
się pod ciężarem osoby siedzącej 1 musi 
zachowywać własności sprężyste przez 
dłuższy czas, za taką piankę uznano 
tworzywo sporządzano z surowców do
starczanych przez znaną firmę „Bayer”.

(WIT — AB)

Komputer i odsetki

Projektory filmowe z Nysy
Fabryka Pomocy Naukowych w Nysie 

podjęta produkcję serii informacyjnej 
projektora filmowego, do którego można 
będzie stosować 8-milimetrowe taśmy 
czarno-białe „Standard” i „Super”. Uru
chomienia tej produkcji od dawna do
magań sie filmowcy hobbyści, którym 
fabryka zapewni teraz sprzęt na wyso
kim poziomie technicznym, spełniający
wszelkie wymogi konstrukcyjne i 
ploataeyjne. (PAP!

Ropa na świecie

eks-

„Pe-Według informacji podanej przez „ 
troleum Press Service” w 1971 roku wy-
dohytn na świecie około 2 465 min ton 
ropy naftowej. Średnio w ciągu ostat
nich 10 lat wzrost wydobycia wyniósł 
rocznie 7 proc., a 1971 rok dat w sto
sunku do roku poprzedniego tylko przy-

Będq tapety
Jeszcze w tej pięciolatce, dzięki przy

znaniu około 40 proc, wszystkich fundu
szów inwestycyjnych resortu leśnictwa 
— przemysłowi celulozowo-papiernicze
mu, będziemy w stanie znacznie zmniej
szyć kosztowny import papierowych ar
tykułów codziennego użytku. Już w tym 
roku przystąpiono do budowy oddziału

ze świata 
N AUK! I TECHNIKI

Niecierpliwi właściciele książeczek 
PKO powitają tę nowość z zadowole
niem i w Krakowie tytułem ekspery
mentu zaangażowano komputer do obli
czania odsetek na książeczkach PKO. 
Maszyna robi to szybciej, bezbłędnie. 
Ale jak na razie — Jeszcze zbyt drogo. 
Jeżeli ten ostatni mankament zostanie 
usunięty — krakowski eksperyment ma 
szanse zastosowania również i w innych 
miastach kraju. (PAP)

produkcji tapet, które ukażą się na ryn
ku w roku 1974; będą zarówno jakoś
ciowo, jak i kolorystycznie na tym sa
mym poziomie co obecnie importowane.

(WIT — AR)

Czy zabraknie tlenu?

Chemia dla budownictwa
Plany rozwoju chemii przewidują, że 

wielkość produkcji tworzyw sztucznych 
z 230 tys. ton w 1970 r. wzrośnie do oko
ło 425 tys. ton w roku 1975. Pozwoli 
to przeznaczyć poważne ilości tworzyw 
sztucznych na cele budowlane. Będą tp 
m.in. materiały podłogowe, okładzinowe; 
izolacje termoakustyczne, materiały od
porne na działanie chemikaliów i wody, 
kleje budowlane, instalacje sanitarno-
wodoclągowe. farby i lakiery — w 
emulsyjne i akrylowe do wypraw 
ków na mokro. (AR)

Skutki awarii satelity

tym 
tyn-

Wystrzelony 21 kwietnia 1964 r. ame
rykański salellta nawigacyjny „Transit” 
uległ awarii 1 — zamiast wejść na orbl-

Zakłady produkcyjne świata wyrzuca
ją każdego roku w atmosferę ok. 709 
min ton pyłu, zawierającego szkodliwe 
dla zdrowia ludzi związki chemiczne. 
Związki te łącząc się z wodą deszczową 
tworzą żrące mieszanki, takie, które po
trafią w ciągu bardzo krótkiego czasu 
skruszyć nawet marmurowe pomniki. 
Wywołują przyspieszoną korozję metali, 
niszczą domy, obniżają wysokość uro
dzaju w rolnictwie, niszczą lasy. Cóż 
więc mówić o zdrowiu człowieka, który 
oddycha taką „mieszanką”? Zanieczy
szczenie atmosfery stwarza jeszcze je
den i najgroźniejszy problem — osłabia 
możliwości przyswajania przez rośliny 
dwutlenku węgla i wydzielania w pro
cesie fotosyntezy tlenu. Innymi słowy — 
narusza podstawowe procesy decydujące 
o życiu na ziemi. (PAP)

Łazik gasi sam
W Hucie im. Lenina zastosowano roz

wiązanie techniczne według projektu ra-

W POWIECIE Morąg pewien rolnik ma 18 hektarów H 
ziemi ornej i .pastwisk. Ponadto posiada &
synów, dwa siewniki, przyczepą dwuosiową, i! 

pamik, dojarkę elektryczną oraz... duty ciągnik iko- 
nia. Długo i zawile tłumaczył, po co mu Kon, skoto j 

ma ciągnik: bo wiecie, traktor może się zepsuć, ora- 1 
kuje części... nie można mieć pewności, że zawsze 3 
będzie do niego paliwo... A koń zeżre cokolwiek i | 
niezbędne prace nim obrobię!

Jest to historyjka autentyczna i jest coś symptoma
tycznego w tej argumentacji.

Inny znów gospodarz zapalił się w zeszłym roku do 
hodowli krów. Chcial działać z rozmachem i wyma
rzył sobie oborę na ponad 100 krów, z ruchomymi 
żłobami, zmechanizowanym podawaniem pokarmu i 
oczywiście elektrycznym dojeniem. Pełen optymizmu 
zainwestował sporo, aż tu żona wyjeżdża z pytaniem: 
„A kto wydoi sto krów jeśli zabraknie prądu?”

Miała rację! W tak dużej termie hodowlanej brak 
energii elektrycznej to katastrofa. Nie były to zresz
tą obawy na wyrost, ale trzeźwe spostrzeżenie z prak
tyki. W ich okolicy stan sieci elektrycznej był w 
stanie opłakanym: kilkanaście razy w kwartale gasło 
światło!

Przenieśmy się do miasta. W okresie dwóch miesię
cy zdarzyły się aż cztery poważne awarie sieci wodo
ciągowej w Warszawie. Przez wiele godzin setki tysię
cy osób pozbawione były wody ciepłej i zimnej. Lu
dzie. rzecz jasna, klęli! . l

Mój sąsiad, emerytowany nauczyciel matematyki, j 
zainstalował sobie w łazience „junkersa". Mimo że | 
podłączony jest do elektrociepłowni i powinien I 
■mieć zawsze wodę ciepłą, woli nie ryzykować, i 
Zdarzało się na Żoliborzu i Bielanach, źe po kilka 
tygodni nie było tejże wody. Co ciekawsze, spółdziel
nia mieszkaniowa (własnościowa!) pobiera od nas 
zryczałtowaną opłatę za ciepłą wodę i z reguły nie 
zwraca pieniędzy za faktyczny brak ciepłej wody.

A teraz coś pozornie pozytywnego. Trzej lubelscy I 
wynalazcy: doc. J. Kwiatkowski, mgr H. Taźbirek 
i inź. A. Wiaomski opracowali nowy system (KT) za- 
slłnia c.o. Jego podstawową zaletą jest: w przypadku 
awarii lokator może NATYCHMIAST wyłączyć insta
lację. a naprawa i remont odbyć się mogą w obrę
bie WYŁĄCZNIE jednego mieszkania! Inaczej: jeśli 
Kowalskiemu, nawali kaloryfer, to nie trzeba wyłączać 
c.o. w całym wieżowcu, tylko w jego mieszkaniu! 

Sprawa ta znana jest juź od kilku tail Czy upow
szechniono metodę KT? Nie!

A może nie wzbudziła ona zainteresowania dlatego, 
te powstają plany przejścia na ogrzewanie miesz
kań ściennymi grzejnikami elektrycznymi. Natych
miast pytam: czy pomyślano o tym, źe może ktoś 
wbić na Mokotowie gwóźdź w taką płytę i pozbawić 
ciepła całą Warszawę?

Celowo nie przytaczam cyfr, prognoz, planów czy 
oficjalnych wypowiedzi, tylko przykłady z żyda co
dziennego. Na podstawie tych ostatnich jeszcze wy
raźniej rysuje się problem: czy w sferze szeroko po
jętych usług przysługują szaremu obywatelowi jakieś 
racje? Czy wreszcie interes przeciętnego konsumenta 
energii elektrycznej, urządzeń technicznych _ ftp, 
uwzględniony będzie na równi z fabryką-gigantem?

Moim zdaniem, zarówno chłop-hodowca, jak i mój 
sąsiad — posiadacz junkersa powinni być traktowani 
serio. Pierwszy chce podjąć się niezwykle użytecz
nej roboty, drugi Chce mieć wygodną starość. Obaj 
mają chyba do tego prawo!

Wniosek jest oczywisty: jeśli wprowadza się po
stęp techniczny, sprawą równie ważną jak jakość . 
urządzeń jest również ich NIEZAWODNOŚĆ. W 
przypadku urządzeń jednostkowych (pralki, telewizo
ry) można jeszcze przymknąć oczy, ale gdy są to już 
cale systemy, dla tysięcy osób...

Sprawa nabiera szczególnej wagi, lub jeśli kto wo9 
pikanterii, jeśli przypomnimy sobie, że w ciągu naj
bliższych kilkunastu lat chcemy zbudować drugą 
Polskę. Czy wolno nam dopuścić do tego, aby po
żal się Boże racjonalizatorzy zastosowali koncepcję 
pseudonszczędnościową: prowizorki i tandetne ma
teriały?

cjonalizatorsklego kpt. poż. Stanisława 
Puciato, umożliwiające' doprowadzenie 
środka gaśniczego do źródła pożaru bez 
konieczności zbliżania się do niego per
sonelu straży pożarnej. Jest to żarood
porny łazik zdalnie sterowany, który 
nadaje się szczególnie do gaszenia ognia 
w obiektach narażonych na wybuchy 
lub skażonych radioaktywnie. Łazik ste
rowany z pulpitu sterowniczego poprzez 
wielożyłowy kabel sterujący może poko
nać na swojej drodze nawet takie prze
szkody, jak tory kolejowe, głębokie ro
wy, a nawet błotnisty teren. Porusza 
się on z szybkością 35 metrów na mi
nutę, a w czasie drogi następuje samo
czynne rozwijanie kabla oraz węża gaś
niczego. (WIT — AR)

węgla, zaś w M proe. ■ siarkowodoru. 
Ostatnio pracownicy naukowi Kijows
kiego Instytutu Botaniki podjęli bada
nia nad opracowaniem technologii zasto
sowania kultury chlorelli do oczyszczania 
niezwykle zanieczyszczonych ścieków 
czernihowskiego kombinatu tekstylnego.

(PAP)

2ywica na laminaty

Tłuczone muszle
Naukowcy radzieccy stwierdzili, że po

tłuczone muszle, zalegające w olbrzy
mich ilościach bliskobrzeżne dna wielu 
mórz 1 oceanów, wprowadzone do mie
szanek treściwych dla zwierząt obniżają 
w znacznym stopniu ilość wątrób odrzu
canych w rzeźniach przy uboju. Na 
wątrobach tych nie stwierdzono bowiem 
żadnych schorzeń. (AR)

W wyniku współpracy specjaliści Za
kładu Polimerów Polskiej Akademii 
Nauk w Zabrzu oraz Instytutu Fizyko
chemii i Technologii Polimerów Poił- ; 
techniki Śląskiej w Gliwicach opracowa- . 
li technologię otrzymywania oraz prze
twórstwa nowych tworzyw — żywic po
liestrowych nienasyconych „AN”. Posia
dają one dobre własności mechaniczne 
i dielektryczne, również i w podwyższo
nych temperaturach do 100—120 eh C. 
Nie ustępują, a pod pewnymi względa- 1 
mi przewyższają analogiczne produkty j 
uzyskane z innych droższych surowców. ' 
Proces ich produkcji jest nieskompliko
wany, zaś wstępne obliczenia ekonomi
czne wykazują, że mogą z powodzeniem 
zastąpić żywice importowane. (AR)

Elektryczna „Toyota1
Maszyna rozróżnia barwę

Największy japoński producent samo
chodów, koncern Toyota wyprodukował 
elektryczny samochód osobowy. Próby z 
prototypem zostaną przeprowadzone w 
październiku br. Japończycy nie ujaw
niają bliższych szczegółów. Mówią tylko, 
że samochód ten po jednorazowym na
ładowaniu akumulatorów będzie mógł 
wieźć 3—5 pasażerów z szybkością 75 
km/godz. Nie podano jednak najważniej
szej właściwości — zasięgu. Przedstawi
ciele Toyoty zapowiadają jednak, że mi
nie wiele czasu, zanim będzie można 
elektryczny samochód skierować do pro
dukcji na rynek, ponieważ koszty eks
ploatacji są wyższe, niż samochodów z 
silnikiem spalinowym. (PAP)

W USA opracowano konstrukcję auto
matycznego elektronowego urządzenia 
do sortowania jabłek według intensyw
ności ich zabarwienia. Wydajność tej 
maszyny wynosi tysiąc jabłek na minu
tę. Rozdziela ona owoce na 3 kategorie. 
Z kolei każda z tych kategorii przecho
dzi przez drugą maszynę sortującą owo
ce według ich ciężaru. W ten sposób 
powstaje kilka klas towaru o różnej ce
nie. Każda klasa pakowana jest oddziel
nie. Zdolność przerobowa mechanicz
nych urządzeń wynosi ok. 12 ton na go
dzinę- (PAP)

Sposób na czyste powietrze

100 lat tektury falistej
Stulecie wynalezienia tektury falistej, 

tego cennego surowca powszechnie sto
sowanego do opakowali wielu przedmio
tów, zwłaszcza łatwo ulegających stłu
czeniu, minęło w ubiegłym roku. obec-

Nowy sposób oczyszczania powietrza 
Jest wynalazkiem Witolda Rodziewicza. 
Metoda ta polega na przedmuchiwaniu 
zapylonego lub zadymionego powietrza 
przez warstwę lub warstwy ciał stałych 
zwilżonych cieczą lub umieszczonych w 
cieczy, tj. w czystej wodzie albo w wo
dzie zmieszanej z płynem zmniejszają
cym napięcie powierzchniowe cząstek

nie tekturę falistą produkuje się np. w stałych. Do materiałów stałych wyko- 
Stanach Zjednoczonych w Rości powy- rzystanych w filtrze należą głównie 
źej 11.866 tys. ton. W Europie najwięk- włókna z tworzyw syntetycznych, włók- 
szym producentem tego starego już ma- na szklane, materiały ceramiczne, kru- 
teriału opakowaniowego Jest Francja, szywo o rozmaitej ziarnistości, (WIT — 
gdzie roczna produkcja wynosi 11,133 AB) 
tys. ton. (WiT—AB)

Oczyszczanie ścieków przez 
glony

Składowanie w pryzmach

Pracownicy Instytutu Botaniki Ukraiń
skie! Akademii Nauk stwierdzili zdol-

W. Centralnym Laboratorium Przemy
słu Ziemniaczanego został opracowany 
nowy sposób składowania ziemniaków
w pryzmach. W stosunku do tradycyj- 

. - ------- ------------- - ----- nego umożliwia on zmniejszenie ubyt-
ność pochłaniania przez glony zwane ków oraz zawartości skrobi, daje osz- 
chlorellami różnych związków zanieczy- czędność słomy używanej do składowa- 
szczających wody odprowadzane z za- nia. a także pozwala na lensze wyko- 
kładów przemysłowych. Próby przepro- rzystanie placów składowych, co dla 
wadznne w kijowskim kombinacie wtó- wielu zakładów przemysłu zlemniacza- 
kien sztucznych wykazały, że chlorelle nego Jest ogromnie ważne. Istotną zale- 
nlezwykle szybko rozmnożyły się w za- tą nowej metody składowania Jest moż- 
nieczyszczonej wodzie 1 oczyściły ją w llwość prowadzenia stałej kontroli ja- 
ciągu 3 dni calRowicIe s soli» cynku i kości przechowywanych ziemniaków, 
zelaza, różnych siarczków oraz siarczanu (AR)
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